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WAŻNOŚĆ PRACY PODOFICERA NA KONCENTRACJI
Zbliżył się okres koncentracji, podczas której wyżsi 

przełożeni i dowódcy będą obserwować i oceniać stan wy
szkolenia i gotowości bojowej pułków.

Każdy podoficer linjowy musi zdać sobie sprawę 
z tych ćwiczeń i musi się do nich odpowiednio przyłożyć, 
by wspólnym wysiłkiem z dowódcą i oficerami pułku, 
przyczynić się do dobrego wykazania zalet bojowych swej 
drużyny, czy też plutonu, co będzie mieć ogólny wpływ, na 
dobry wynik ćwiczeń jego pułku.

Wszak ileż to razy podczas manewrów oddziały otrzy
mywały wymówki od dowódców za braki w wyszkoleniu, 
spowodowane niedbalstwem podoficerów na patrolach, 
w ubezpieczeniu i innych formach walki, jak ównież 
w przeciwieństwie do tego również dowódcy pułków i ofi
cerowie otrzymywali podziękowanie od swych p.zełożo- 
nych za stan wyszkolenia tam, gdzie podoficerowL- z ich 
oddziałów wykonywali dobrze z inicjatywą, zdecydowanie, 
powierzane im zadania bojowe.

Skoro więc podoficer ma być tym ważnym pomocni
kiem oficera, od którego, jako bezpośredniego dowódcy 
drużyny, czy też plutonu, w bliskiej styczności z nieprzy
jacielem ma zależeć na manewrach udanie się ćwiczenia 
i wykazanie zalet bojowych pułku, a na wojnie często od
niesienie zwycięstwa, każdy podoficer powinien podczas 
tego ważnego okresu wyszkolenia dać z siebie wszystko, 
by mieć czyste sumienie, że wykonał swe zadanie na ma
newrach z całych sił i swej żołnierskiej mocy dla dobra 
swego pułku i ku pożytkowi armji.

Otrząsnąwszy ze swego obuwia pył garnizinowy, każ
dy podoficer powinien omówić na manewrach ze swymi 
żołnierzami ważność ćwiczeń obecnej chwili i zażądać od 
nich obowiązkowości i należytego wykonywania ćwiczeń, 
podkreślając, że ćwiczenia ich od tej chwili należą już nie 
do ich drużyn, czy też plutonów, a do oceny wartości, czę
sto całego pułku. Po tern wstępnem przemówieniu każdy 
podoficer powinien przyjąć, jako zasadę dobrej swej pra
cy, to jest dogląd, wiedząc, że wydać rozkaz, to jest dopie
ro część tego, co chce się mieć dobrze wykonane, a po 
sprawdzeniu osobistem, będzie mieć całkowitą pewność 
dobrego wykonania rozkazu, czy też czynności swych żoł
nierzy.

Następnie, czy to w marszu, czy też chwili wykony
wania nakazanych ćwiczeń, każdy podoficer, nie szczędząc 
własnego wysiłku, powinien być przykładem dla swych 
żołnierzy. Zawsze energiczny, chętny do pracy, karny 
i zdecydowany podoficer osiągnie należyte wyniki pracy 
swej drużyny, czy też plutonu, w każdej, nawet ciężkiej 
sytuacji bojowej, niezależnie, czy to ćwiczenie będzie prze
prowadzane w czasie upału, mrozu, w czasie słoty i po nie
przespanej nocy, o ile sam podoficer zachowa hart ducha 
i nie podda się zmęczeniu i zniechęceniu, bo nic bowiem 
na wojnie, jak również na manewrach nie cenią podko
mendni u swych dowódców tak, jak śmiałość czynu, zde
cydowanie i niezłomny chart ducha, przy dbałości o pod
komendnego.

Na zakończenie pragnę przypomnieć parę rad i wska- 
zówek,które składają się na cechy i walory dobrego pod
oficera na koncentracji:

1) Należy posiadać na koncentracji gwizdek, notes 
z ołówkiem, blok meldunkowy i w miarę możności lornetkę.

2) Dbać o swój rynsztunek i umundurowanie, oraz 
swej drużyny i przeprowadzać częste apele sprzętu i umun
durowania, a w szczególności podczas wymarszu ze sta
łych kwater i po przybyciu na nowe, jak również po każ- 
dem nocnem i dłuższem ćwiczeniu bojowem. Poza tern 
przy opuszczaniu kwater na stałe skrzętnie pousuwać 
wszelkie napisy i notatki.

3) Po przybyciu na nowe kwatery nie porzucać dru
żyny i nie szukać dla siebie wygodnego wypoczynku, 
a umieściwszy najpierw jak najwygodniej swych żołnierzy 
i po wydaniu zarządzeń, powinien udać się podoficer na 
odpoczynek.

4) W  czasie wydawania rozkazów bojowych przez 
dowódców podoficer powinien słuchać uważnie ich treści 
i po zorjentowaniu się w nich, oraz w terenie, powinien 
wydać własny rozkaz swej drużynie zrozumiale i zdecy
dowanie. W  swem rozkazodawstwie podoficer powinien 
unikać flegmatycznego ględzenia i powtarzania wypowie
dzianych już zdań i myśli, a powinien starać się wydać 
swój rozkaz krótko i dobitnie, by żołnierze jego rozkaz 
zrozumieli i by w niego uwierzyli, że pod komendą swego 
dowódcy wykonają powierzone im zadanie dobrze.

5) Po nawiązaniu kontaktu z nieprzyjacielem, jak 
również w każdej ważniejszej sytuacji boju, każdy podofi
cer powinien meldować swemu dowódcy o ważniejszych 
swych spostrzeżeniach, nie czekając aż dowódca zacznie 
upominać się o meldunek, powinien przytem zawsze pa
miętać o tern, że spóźniony meldunek jest bezwartościowy, 
a nawet może spowodować klęskę własnego oddziału 
w boju.

6) W  każdej akcji bojowej podoficer powinien prze
jąć się należycie swemi czynnościami i natchnąć swych 
podkomendnych obowiązkowością i chęcią zwycięstwa, by 
wykonywając ćwiczenia z uwagą i poświęceniem, przy
nieśli sobie zwycięstwo, a swemu pułkowi uznanie dowód
ców i wyższych przełożonych.

Szczególnie starsi podoficerowie, przebywający od 
dłuższego czasu w pułkach, powinni przejąć się powyższe- 
mi zasadami uczciwej pracy podczas koncentracji dla puł
ku, przez zachęcenie do niej ogółu podoficerów, by tym 
sposobem przyczynić się do. jak najlepszego wyniku let
nich ćwiczeń i manewrów swego pułku rozumiejąc, że do
bry wynik pułków na manewrach jest zależny nietylko od 
dobrego wykonania strategicznego i taktycznego dowódcy 
pułku i jego oficerów, lecz również i od młodszych ich 
pomocników, którymi są podoficerowie.

Aleksander Salwik, major



HISZPANJA W OGNIU WOJNY DOMOWEJ
Już drugi miesiąc trwają w Hiszpanji bratobójcze 

walki pomiędzy siłami komunizującego rządu lewicowego 
i powstańcami. Siły powstańcze, to przedewszystkiem 
liczne oddziały regularnego wojska, oraz ochótnicy —  de
mokraci i monarchiści. Wojska zaś rządowe są wspomo- 
gane przez milicję cywilną i ochotników z tak zwanego 
„frontu ludowego^ —  lewicowej organizacji politycznej, 
w której przeważają wpływy komunistów i anarchistów.

Siły walczących są niemal równe, dlatego walki się 
przeciągają i narazie niema widoków na rychłe ich zakoń
czenie. Trudno też zdać sobie sprawę z istotnego stanu 
rzeczy. Przeciętny czytelnik gazet staje bezradny przed 
powodzią sprzecznych wiadomości. Nic w tern dziwnego —  
obie bowiem strony starają się przedstawić własne dzia
łania w jak najlepszem świetle, aczkolwiek zapewne sami 
główni kierownicy walk nie wiedzą dokładnie, na których 
odcinkach, czy w których ośrodkach posiadają istotną 
przewagę.

Życie w całym kraju zdezorganizowane, namiętności 
i najdziksze instynkty ludzkie rozpętane, chaos, bezrząd 
i anarchja powszechna, ziemia przesiąka krwią ofiar ma
sowych egzekucyj, dokonywanych samowolnie, bez żad
nych sądów.

Na zawieruchę zanosiło się już od paru lat. Gdy zaś 
w lutym b. r. po ostatnich wyborach do parlamentu —  
które dały znaczną przewagę elementom skrajnie lewico
wym i komunistycznym —  nastąpił wzrost aktów teroru, 
skierowanego przeciwko kościołowi, partjom opozycyj
nym, zamożniejszemu mieszczaństwu, a nawet chłopom ■—  
stało się już widoczne, że wybuch walk jest nieunikniony.

Zwracano na to uwagę w parlamencie, ale rząd był bez
silny wobec wciąż rosnącej samowoli swoich własnych zwo
lenników— komunistów i anarchistów— którzy nie ustawali 
w popełnianiu gwałtów. Władze albo czuły się bezsilne, 
albo nie umiały, czy nie chciały poskramiać wybryków, 
dokonywanych rzekomo w imię obrony republiki i rządu.

W  całym kraju zaczęło się kotłować, aż wreszcie pod 
wpływem wiadomości o potwornej zbrodni, dokonanej nie 
przez kogo innego, jak przez tych, co powinni czuwać nad 
ładem i bezpieczeństwem publicznem —  przebrała się mia
ra cierpliwości. Wypadkiem tym, który ostatecznie poru
szył wszystkich i zadecydował o wybuchu powszechnego 
powstania, było zamordowanie jednego z najwybitniej
szych przywódców opozycji, Calvo Sotelo, przez regular
ny oddział milicji pod dowództwem oficerów. Polityka te
go wywleczono z domu i rozstrzelano za miastem, bez żad
nego ku temu powodu.

Na wieść o tern morderstwie, generał Franco, guber
nator wojskowy na wyspach Kanaryjskich, któremu nie 
obce były przygotowania, skierowane przeciwko rządowi, 
obwinianemu o kontakty z Moskwą —  udał się samolotem 
do hiszpańskiego Marokka i stanął na czele ruchu po
wstańczego, który właśnie zaczął się rozwijać w Melilli 
i Ceucie.

Zbrojny ruch protestacyjny ogarnął wkrótce wszyst
kie marokańskie garnizony, składające się zarówno 
z wojsk rdzennie hiszpańskich, jak i z oddziałów nie
zmiernie bitnej i zdyscyplinowanej hiszpańskiej legji cu
dzoziemskiej.

W  ten sposób Marokko stało się główną bazą działań 
powstańczych, skąd generał Franco począł przeprawiać 
swoje siły przez cieśninę Gibraltarską do Hiszpanji.

Przeprawy dokonano drogą morską i powietrzną, 
albowiem na stronę powstańczą przeszła wkrótce duża 
część rządowej floty morskiej i lotnictwa.- Dzisiaj po
wstańcy posiadają na morzu znaczną przewagę nad flotą 
rządową, której główna podpora, pancernik „Jaime I“, mu
siał się wycofać z walki wskutek doznanych uszkodzeń, 
gdy w rękach powstańców znajduje się nowoczesny pan
cernik „Espana“, kilka dobrych krążowników oraz najważ
niejsze arsenały morskie.

Wobec przerzucenia głównych sił powstańczych z Ma
rokka do Hiszpanji, powstała w południowej jej części 
duża grupa operacyjna w okręgach Kordoby i Sewilli.

Drugie ognisko powstania wybuchło jednocześnie na 
północy Hiszpanji —  w Kastylji i Navarze, gdzie ludność, 
złożona przeważnie z zamożniejszych rolników, wrogo 
usposobionych do komunistycznych poczynań rządu, sta
nęła odrazu po stronie powstańców, zasilając ich szeregi. 
Dowodzi tu generał Molo.

Zczasem powstańcy opanowali także całą zachodnią 
część Hiszpanji wzdłuż granicy Portugalji i obecnie naci
skają już z trzech stron, przyczem mają tyły zupełnie do
brze zabezpieczone. Na południu bowiem mają za sobą 
całkowicie opanowane Marokko oraz najbliższe porty hi
szpańskie, jak Kadyks i Algesiras, na zachodzie opierają 
się o granicę portugalską, na północy zaś o granicę fran
cuską.

Wojska rządowe skoncentrowane są w trzech głów
nych ośrodkach. A  więc przedewszystkiem w Madrycie, 
na północnym zaś wschodzie w okręgu Barcelony (Kata- 
lonja), a na południowym wschodzie w Walencji 
i w Murcji.

W  posiadaniu powstańców znajduje się dzisiaj około 
dwie trzecie kraju. Walka toczy się na śmierć i życie, bez 
żadnego pardonu. Powstańcy, sforsowawszy na północy 
łańcuch górski Guadarrama, ze słynn3ma przesmykiem 
Samosierra, napierają na Madryt, zagrożony obecnie 
z trzech stron.

Jednakowoż siły, jak się rzekło, są niemal równe, 
wynik więc jest ciągle jeszcze niepewny, zwłaszcza, że są 
państwa obce, które popierają dostawami rząd hiszpański, 
jak są i inne, które popierają powstańców. Największa po
moc idzie, oczywiście, ze strony międzynarodowego, oraz 
sowieckiego komunizmu. Generał Cabanellas, szef rządu 
narodowo-powstańczego, oświadczył niedawno, że wśród 
poległych żołnierzy rządowych stwierdzono wielu obywa
teli sowieckich.

Dzisiaj na terenach, trzymanych przez siły rządowe 
i „front ludowy", panuje już właściwie czysty komunizm.

Nic więc dziwnego, że cały świat z wielkiem napię
ciem śledzi przebieg walk hiszpańskich, nie ulega bowiem 
wątpliwości, że od tego, która strona zwycięży, zależą lo
sy już nietylko samej Hiszpanji, ale także spokój i ład 
społeczny w wielu krajach, bliższych i dalszych.
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W nętrze  w o g o n j doczepnego pociggów e lektrycznych Lokomotywa e le k trycz  no

JUŻ WE WRZEŚNIU BĘDĄ KURSOWAĆ POCIĄGI ELEKTRYCZNE
Prace nad elektryfikacją warszawskiego węzła kole

jowego, podjęte dzięki uzyskanej w r. 1933 na ten cel po
życzce angielskiej, doszły już do takiego stadjum, że 
wkrótce stanie się możliwe uruchomienie pewnej ilości 
pociągów o trakcji elektrycznej na linji średnicowej, oraz 
w komunikacji podmiejskiej.

Dotychczasowe pociągi podmiejskie, kursujące na 
linjach: Warszawa —  Otwock —  Żyrardów —  Mińsk Ma
zowiecki, zostaną zastąpione całkowicie, po ukończeniu 
pierwszego okresu elektryfikacji, przez pociągi elektrycz
ne. Pierwsze takie pociągi zaczną kursować już na jesieni.

Poza zelektryfikowaniem podmiejskiego ruchu kole
jowego, zelektryfikowany jest również między stacjami 
Warszawa-Wschodnia i Warszawa-Zachodnia ruch dale
kobieżny. Na stacjach tych lokomotywy parowe będą za
stąpione przez lokomotywy elektryczne. Lokomotywy 
elektryczne posiadają, podobnie jak wagony motorowe, 
cztery silniki elektryczne.

Elektryczne wagony motorowe, jak również i loko
motywy elektryczne, napędzane są stałym prądem o na
pięciu 3.000 volt.

Zelektryfikowany węzeł kolejowy warszawski bę
dzie posiadał w pierwszym okresie 60 jednostek elektrycz
nych i 10 lokomot5Tw elektrycznych.

W  najmniejszym składzie pociąg elektryczny złożo
ny będzie z elektrycznego wagonu motorowego i dwóch 
wagonów doczepnych, stanowiąc t. zw. jednostkę.

W  zależności od potrzeb ruchu będą łączone w jeden 
pociąg dwie lub trzy jednostki.

W  pociągu 9-cio wagonowym, złożonym z trzech jed
nostek, będzie ogółem 1050 miejsc dla pasażerów.

W  wagonie motorowym znajduje się kabina dla mo
torniczego, przedziały z urządzeniami elektrycznemi, 
przedział bagażowy i przedziały dla pasażerów.

W  wagonach doczepnych, stanowiących jedną całość 
na 3-ch wózkach, znajdują się przedziały dla pasażerów, 
a ponadto w wagonie tylnym, doczepnym, jest również 
kabina dla motorniczego.

Przy jeździe w jednym kierunku, motorniczy steruje 
z kabiny w wagonie motorowym —  przy jeździe zaś w kie
runku przeciwnym, steruje z kabiny w wagonie doczep
nym. Niema więc potrzeby nawracania pociągu i prze
stawiania wagonu motorowego przy zmianie kierunku 
jazdy.

Wagony pociągów elektrycznych nie posiadają drzwi 
otwieranych nazewnątrz, jak wagony trakcji parowej, nie 
posiadają również stopni. Drzwi znajdują się w koryta

rzach wagonów, są systemu rozsuwanego, a poziom po
dłogi wagonowej jest prawie równy z płaszczyzną wyso
kiego peronu. Dzięki temu rozwiązaniu może być osią
gnięte szybkie wsiadanie i wysiadanie podróżnych, co 
skróci znaczne czas postoju na stacjach.

Drzwi są otwierane i zamykane pneumatycznie; ste
rować tern będzie kierownik pociągu. Odblokowane przez 
kierownika pociągu drzwi otwierają się za naciśnięciem 
klamki. Otwarcie nieodblokowanych przez kierownika po
ciągu drzwi przez pasażerów jest możliwe tylko przy 
uprzedniem pociągnięciu rączki odpowiedniego zaworu 
bezpieczeństwa i zerwaniu plomby.

Rozpoczęcie jazdy przez motorniczego następować bę
dzie po otrzymaniu przez niego świetlnego sygnału odja
zdowego, który nadaje kierownik pociągu po zamknięciu 
drzwi i ustaleniu, że pociąg jest gotów do odjazdu.

Każdy wagon motorowy posiada cztery silniki elek
tryczne, umieszczone pod pudłem i napędzające osie kół 
zapomocą przekładni z kół zębatych.

Pociąg elektryczny przy pełnem obciążeniu, bez 
względu na ilość złączonych jednostek, może osiągnąć 
maksymalną szybkość na poziomie =  95 km. godzin.

Cechą charakterystyczną pociągów elektrycznych 
jest ich szybki rozruch i osiąganie w bardzo krótkim cza
sie wysokich szybkości jazdy, przez co czas jazdy między 
stacjami ulegnie znacznemu zmniejszeniu.

Pociągi elektryczne są zaopatrzone w hamulce elek- 
tro-pneumatyczne systemu Westinghouse‘a, a ponadto 
znajdują się na nich dodatkowe urządzenia bezpieczeń
stwa do automatycznego zatrzymywania pociągu w razie 
przejechania zamkniętego sygnału.

Ze względu na jednoosobową obsługę wagonu moto
rowego, został przewidziany na korbie nastawnika jazdy 
przycisk bezpieczeństwa, powodujący zatrzymania pocią
gu w wypadku zasłabnięcia motorniczego.

Dla zasilenia sieci trakcyjnej energją elektryczną 
służą podstacje, które przetwarzają prąd zmienny o Wy
sokiem napięciu 35.000 woltów na prąd stały 3.000 wol
tów. System ten przyjęto dlatego, że prąd stały o śred- 
niem napięciu jest najwygodniejszy do zasilania silników 
trakcyjnych. Ponieważ jednak elektrownie wytwarzają 
prąd zmienny o Wysokiem napięciu, najodpowiedniejszy 
do przesyłania na duże odległości, przeto wynika koniecz
ność jego przetwarzania na prąd stały.

Węzeł kolejowy warszawski posiadać będzie 6 pod- 
stacyj, których odległość dobrano tak, aby straty przy 
przesyłaniu energji były jak najmniejsze.
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Prądu zmiennego 35.000 woltów dostarczać będą 
elektrownie warszawska i pruszkowska, które dla wza
jemnego wspomagania się będą połączone ze sobą. Ener- 
gja przesyłana jest do t. zw. rozdzielni, które skierowują 
ją do podstacyj, rozmieszczonych równomiernie na zelek
tryfikowanej części węzła.

Linje, dochodzące do każdej podstacji, połączone są 
za pośrednictwem wyłączników olejowych i odłączników 
do szyn zbiorczych, z tamtemi zaś w podobny sposób po
łączona jest część przetwórcza podstacji.

Po włączeniu odpowiedniego włącznika, prąd z szyn 
zbiorczych płynie do transformatora prostownikowego 
i w nim przetwarza się na prąd zmienny o znacznie niż- 
szem panięciu (2.650 woltów).

Jak wiemy, prąd zmienny różni się od stałego tern, 
że ustawicznie (w naszym wypadku 50 razy na sekundę) 
zmienia kierunek, w którym płynie. Jeżeli potrafimy w ja
kiś sposób wstrzymać prąd płynący w jednym kierunku, 
to otrzymany prąd p ł^ący  tylko w jednym, odwrotnym 
do poprzedniego. Możliwość tę dają właściwości łuku elek
trycznego w parze rtęci w t. zw. 'prostowniku rtęciowym. 
Jest on najbardziej idealnie pracującą maszyną elektrycz
ną, gdyż straty jego, razem ze stratami transformatora, 
wynoszą zaledwie około 3%.

Do działania prostownika potrzebna jest wysoka 
próżnia, którą zapewniają pompy powietrzne, oraz dobre 
chłodzenie dla odprowadzania wytwarzającego się ciepła. 
Chłodzenie jest wodne, przyczem woda znajduje się w cią
głym obiegu, chłodzona z kolei zapomocą chłodnicy po
wietrznej wentylatorowej. W  ogrodzeniu, w którem usta
wiony jest prostownik, znajdują się wszelkie urządzenia 
pomocnicze zautomatyzowane.

Otrzymany przy pomocy prostownika prąd stały 
przechodzi przez rozdzielnię prądu stałego, która składa 
się również z szyn zbiorczych, odłączników, wyłączników

i tablic, na których zgrupowane są przyrządy pomiarowe, 
napędy i t. p.

Z rozdzielni prąd stały płynie przez kabel wprost na 
przewody napowietrzne sieci trakcyjnej, skąd przez zbie
racze, t. zw. pantografy, trafia do silników, uruchamia
jąc je. Obwodem w tym wypadku będą połączenia pod
stacji, przewody sieci trakcyjnej, uzwojenia silnika i wre
szcie szyny, któremi prąd powraca do prostownika. Umie
szczone w tym obwodzie wyłączniki ultraszybkie na pod
stacjach i w kabinach sekcyjnych, oraz wyłączniki w wa
gonach motorowych, pozwalają na dowolne zamykanie 
obwodu i uruchamianie elektrowozów i wagonów motoro
wych. Poza tern zapewniają automatyczne odłączanie 
w wypadkach zwarć, uszkodzeń, któreby mogły zniszczyć 
urządzenia.

Wspomniane wyżej kabiny sekcyjne znajdują się po 
jednej pomiędzy podstacjami, dzieląc przewody jezdne na 
dwa odcinki, połączone ze sobą wyłącznikami ultra-szyb- 
kiemi. Zadaniem ich jest wyłączenie tej części sieci prądu 
stałego, która została uszkodzona.

Obsługa będzie się znajdowała tylko na podstacji kie
runkowej, inne pracują same, uruchamiane z odległości 
z t. zw. punktów sterowniczych, na których jednocześnie 
uwidacznia się stan aparatów i natężenie ich pracy.

Wszystkie urządzenia są tak zautomatyzowane, że 
jedno poruszenie ręki wywołuje działanie dziesiątków 
aparatów, spełniających posłusznie wyznaczone im za
danie.

Specjalna sieć telefonów zapewnia łączność pomiędzy 
częściami skomplikowanego organizmu, pracującego dla 
dostarczenia energji elektrycznej lokomotywom elektrycz
nym i wagonom motorowym. Tylko w ten sposób możli
wa jest kontrola dobrego działania całości, oraz szybka 
reakcja w wypadkach uszkodzeń.

S P R A W Y  Z A G R A N I C Z N E
KOMPLIKACJE MIĘDZYNARODOWE WOKÓŁ WOJNY HI
SZPAŃSKIEJ

Pisaliśmy już o tern, że „rewolucja" hiszpańska zagraża po
kojowi Europy. Jedne kraje sympatyzują z wojskami narodowe- 
mi, czyli powstańcami —  inne zaś gorąco pragną zwycięstwa wojsk 
„czerwonych".

Francja wystąpiła z inicjatywą wspólnego podpisania przez 
państwa zobowiązania zachowania neutralności wobec wypadków 
hiszpańskich, i nie pomagania żadnej ze stron walczących. Francji 
chodziło głównie o materjał wojenny —  przedewszystkiem zaś o za
hamowanie pomocy, jaką Włochy i Niemcy udzielają powstańcom. 
Pomimo jednak takiego oficjalnego stanowiska Francji —  socjali
styczny rząd francuski przychylnym patrzy okiem (a może nawet 
i pomaga), na pomoc pieniężną i wysyłanie ochotników do czerwo
nych wojsk hiszpańskich przez francuskie organizacje socjalistycz
ne —  oraz przez posyłanie im broni, amunicji i materjału wojenne
go przez firmy prywatne. Niektórzy ministrowie francuscy, o zde
cydowanie „lewych" poglądach, nie powstrzymali się nawet od wy
głoszenia mów agitacyjnych na rzecz czerwonego rządu hiszpań
skiego. Oczywiście, w  takiej sytuacji francuski projekt o zachowa
niu neutralności wygląda dość dziwnie —  i nie bardzo przekony
wająco.

Właściwie tylko Anglja przyjęła ten projekt przychylnie i bez 
żadnych zasadniczych zastrzeżeń.

Natomiast Włosi i Niemcy, którzy w zasadzie nie sprzeciwia
ją się projektowi o neutralności, żądają jednak wprowadzenia do 
niego jeszcze dwóch zasadniczych punktów:

1) zakazu pomocy pieniężnej dla Hiszpanji,
2) zakazu zaciągów ochotniczych dla którejś ze stron woju

jących.
Niemcy dodają również do tego pimkt trzeci —  żądający zu

pełnego nie wypowiadania się oficjalnych osób na rzecz tej czy in
nej strony walczącej.

Oczywiście, tego rodzaju stanowisko jest wymierzone przeciw 
rządowi francuskiemu —  który wprawdzie gotów jest nie wysyłać 
broni „czerwonym", by Włosi i Niemcy nie czynili tego dla „bia
łych" —  natomiast pragnąc zwysięstwa „czerwonych", mile widzi 
pomoc materjalną i ochotniczą dla nich.

Wielką radość we Włoszech i Niemczech wywołało stanowi
sko Szwajcarji, która wydała dekrety zabraniające obywatelom 
szwajcarskim udawania się do Hiszpanji, oraz zakazujące w jaki
kolwiek sposób popierania na terenie Szwajcarji jednej ze stron 
walczących. W  tym celu zabroniono władzom pocztowym przyjmo
wania przesyłek pieniężnych, przeznaczonych na popieranie hiszpań
skiej wojny domowej, oraz nakazano policji, by imiemożliwiała wy
jazd obywatelom szwajcarskim do Hiszpanji.

Zarządzenia te pokrywają się, jak widzimy, ze stanowiskiem 
włosko-niemieckiem —  które stawiają Szwajcarję (państwo od lat 
wielu niezmiennie neutralne we wszystkich konfliktach europej
skich) za przykład neutralności nie tylko faktycznej, ale i moralnej.

Tymczasem krwawe walki w Hiszpanji trwają, a powodzenie 
zdaje się przechylać na stronę powstańców.

Poważną komplikacją międz3marodową grozi zatrzymanie 
i rewidowanie przez hiszpańskie okręty wojenne „czerwonych", 
niemieckiego okrętu handlowego. Adminirał niemiecki, dowodzący 
eskadrami wysłanemi dla ochrony obywateli niemieckich w Hi
szpanji —  zagroził bombardowaniem hiszpańskich statów rządo
wych (czerwonych) w razie powtórzenia się takiego wypadku.

SPISEK TROCKISTOWSKO - ZINOWJEWOWSKI
W  Moskwie rozpoczął się wielki proces o „spisek trockistow- 

sko-zinowjewowski", który znalazł żywe zainteresowanie w całym 
świecie, bowiem proces ten zasięgiem swoim przekroczył granicę 
Z. S. R. R.

Wnosząc z opublikowanego aktu oskarżenia —  obok trzech 
Rosjan, Ormianina i dwunastu żydów, zasiada również na ławie 
oskarżonych Trzecia Rzesza. Albowiem organizatorzy procesu w ża
den sposób nie mogą publicznie przyznać, że obecny stan rzeczy 
w Sowietach wywołuje głębokie niezadowolenie szerokich rzesz 
obywateli tego kraju, którym doprawdy zamknięto wszelką możli
wość ujawnienia swych opinij —  poza drogą spisku, no i t. zw. te
roru indywidualnego, piętnowanego nietylko przez Sowiety, ale 
i przez Trockiego, który na łamach prasy norweskiej nazywa owo 
oskarżenie „największym historycznym fałszem sowieckiej biuro
kracji"...

916



Jakkolwiek jest, koniec2aiość zaaranżowania tego procesu 
świadczy o ponownej fali wewnętrznego fermentu w Związku So
wieckim, a w każdym razie osławiony „monolit", za jaki pragnie 
uchodzić partja rządząca, pęka co najmniej raz na rok, pomimo 
surowych „czystek" i zarządzonej wiosną roku ubiegłego „weryfi
kacji legitymacyj partyjnych", będącej de facto „czystką" stałą.

Wreszcie za nadzwyczaj doniosły objaw należy uważać ujaw
nienie faktu organizowania opozycyjnych „jaczejek" w  czerwonej 
armji —  jako fakt nieposiadający precedensu w dotychczasowej 
historji Z. S. R. R. Jak dotąd, nigdy nie publikowano żadnych wia
domości o jakimkolwiek fermencie w wojsku.

Procesy sowieckie, przeznaczone dla naiwnych zagranicą, za
wsze są świetnie przygotowane. Sędziowie sowieccy zawsze mają 
niezawodne sposoby wydobywania dogodnych im zeznań, obojętne 
czy dobrowolnych, czy niedobrowolnych. Dla uświadomionej opinji 
zagranicznej, wyroki sowieckie nie mają oczywiście żadnego zna
czenia. Chodzi jedynie o stwierdzenie celów, w danej chwili moż-

nowładcom czerwonym przyświecających. Tak zwany „trockizm" 
nie wydaje się dziś być niczem innem, jak tylko tajną ekspozyturą 
komintermu; służy ona do kont3muowania akcji jawnie wywroto
wej w państwach, rządzonych przez „front ludowy", czy inaczej 
związanych, naprzykład „paktami", z Sowietami.

Moskwie chodzi między innemi o zohydzenie Niemiec, o do
starczanie dowodów, że to nie oni, lecz hitlerowcy są głównymi mą- 
cicielami pokoju, że Niemcy prowokują Sowiety, organizując na 
ich własnym terenie zamachy antypaństwowe, śmieszne argumen
ty! Hitler napewno nie będzie zwalczał Moskwy przy pomocy ko- 
mimistów i w  dodatku żydów!

Uderza też przynależność większości oskarżonych do narodo
wości żydowskiej. Możliwe jest, że Stalin chce korzystać z okazji 
dla pozbycia się przytłaczających dotychczas wpływów żydowskich 
w centrali komunizmu światowego i dogodzenia w ten sposób anty
semitom z dołów sowieckich.

Prezydent Roosevelt podpisał dekret o stałym „Dniu Pułaskie
go", który cały kraj będzie obchodzić, jako święto narodowe. 
Wkrótce z Białego Domu w Waszyngtonie wyjdzie odpowiednia re
zolucja co do uczczenia pamięci bohatera dwóch światów w  dniu 
11 października.

Na mocy ogłoszonego dekretu kanclerza Rzeszy, okres służby 
wojskowej we wszystkich rodzajach broni ustalony został na dwa 
lata. Dekret podpisany przez kanclerza Hitlera i kontrasygnowany 
przez ministra marszałka v. Blomberga ma brzmienie następujące:

„W  związku z par. 8 ustawy o obronie pańswta z dnia 21 maja 
1935 roku, zarządzam, znosząc jednocześnie mój dekret z dnia 22 
maja 1935, co następuje:

Czas trwania obowiązku służby czjmnej w trzech częściach 
składowych siły zbrojnej zostaje ustalony jednolicie na 2 lata.

Minister wojny Rzeszy i głównodowodzący sił zbrojnych, wy
dadzą odpowiednie zarządzenia wykonawcze i przejściowe".

Urzędowy komunikat, którym czynniki miarodajne vizupełnia- 
ją wydane rozporządzenie, uzasadnia bez ogródek konieczność pod
wyższenia sił liczebnych armji niemieckiej, niebezpieczeństwem 
grożącem Rzeszy ze strony „militaryzmu bolszewickiego" i „so
wieckiego imperjalizmu". Uzasadnienie to skierowane jest zarówno 
pod adresem zagranicy, jak 1 własnej opinji.

Komisarz do spraw zagranicznych Z. S. R. R. Litwinow, wy
mienił z francuskim chargć d‘affaires w dniu 23.VIII b. r. noty o li
nji postępowania wobec położenia w  Hiszpanji. Wymienione noty 
przewidują: 1) zakaz wywozu bezpośredniego i pośredniego i tran
zytu do Hiszpanji wszelkiej broni, amimicji i sprzętu wojennego,
2) zastosowanie tego zakazu w  stosimku do umów poprzednio za
wartych, 3) informowanie państw biorących udział w tej umowie 
o zarządzeniach przedsięwziętych dla wykonania niniejszych zo
bowiązań.

Wszystkie te zobowiązania wchodzą w  życie od chwili, gdy 
oprócz rządów Wielkiej Brytanji i Francji, do deklaracji tej przyłą
czą się rządy Niemiec, Włoch i Portugalji.

Po 5-miesięcznych naradach uchwalił gabinet japoński jedno
myślnie program, wytyczający zasadnicze linje nowego narodowo- 
politycznego kursu, który stanowić będzie podstawę gruntownej 
reorganizacji i odnowienia państwa.

Program ten składa się z siedmiu głównych pimktów:
1. Wzmocnienie armji, marynarki i lotnictwa jako zadanie na

czelne. 2. Jednolite wychowanie narodowe na zasadach i w  duchu 
czysto japońskim. 3. Przebudowa fiskalizmu. 4. Ochrona ludności 
ze strony państwa przez kataklizmami. 5. Pomoc państwa dla prze
mysłu i handlu, uwzględnienie samowystarczalności, względnie za
bezpieczenie zaopatrzenia w  naftę, żelazo, stal i wełnę. 6. Popiera
nie emigracji i inwestowania kapitałów w  Mandżurji. 7. Ogranicze
nie biurokracji i uproszczenie administracji państwowej.

nika 1914, którzy mają za sobą 21 miesięcy czynnej służby w armji,
400.000 żołnierzy rocznika 1915, mających za sobą 9 miesięcy służby.

Dnia 1 października 1937 roku liczba żohiierzy niemieckich 
zmniejszy się do miljona ludzi po zwolnieniu rocznika 1914 i poborze 
rocznika 1916, dnia 1 października 1938 roku siły zbrojne niemiec
kie liczyć będą poniżej 900.000 ludzi.

Korzystając z week-endu ministrowie spraw zagranicznych 
Estonji i Litwy, Ackel i Lozaraitis spędzili dn. 22 i 23.Vin b. r. 
w Łotwie, jako goście łotewskiego ministra spraw zagranicznych. 
Trzej ministrowie omówili zagadnienia, wpisane na parządek dzien
ny Zgromadzenia Ligi Narodów. Wymiana poglądów dotyczyła 
między innemi sprawy reformy paktu Ligi i wykazała całkowitą 
zgodność opinji trzech rządów, które wystosują uzgodnione między 
sobą odpowiedzi na zaproszenie, nadesłane przez generalnego sekre
tarza Ligi Narodów.

W  samem centrum dzielnicy polskiej w  Chicago przy ulicach 
Milwaukee, Division i Ashland znajduje się trójkąt, dziś zaniedbany 
i szpecący dzielnicę polską. Wśród Polonji chicagoskiej powstał pro
jekt, aby w  miejscu tern ustawiono pomnik ku czci jednego z wiel
kich Folaków, jak naprzykład Kazimierza Pułaskiego, lub Curie- 
Skłodowskiej. Pisma związkowe proponują, aby miasto zakupiło 
ów plac, a Polski Zw. Nar. w  miejscu tern iifunduje pomnik. W  Cle- 
veland istnieje skwer Pułaskiego, który również był zaniedbany. 
Zajął się tern oddział Legjonu Polskiego weteranów amerykań
skich, który ustawi tam armatę, jako pamiątkę wojny światowej 
i postara się o to, by skwer ten był utrzymany w porządku.

Dnia 24.Vin bieżącego roku odbyło się w Sof ji otwarcie dzie
wiątego kongresu Towarzystw Turystycznych krajów słowiańskich. 
Prezes Związku turystycznego w  Bułgarji, Gatteow, powitał ser
decznie uczestników kongresu.

Po przemówieniu delegata rządu, zabrali głos delegaci poszcze
gólnych krajów. W  imieniu delegacji polskiej przemawiał profesor 
Walery Goetel.

Kongres wysłał depesze do króla Borysa, króla Piotra jugo
słowiańskiego, prezydenta prof. Mościckiego i prezydenta Benesza.

Na zakończenie wielkich manewrów czechosłowackich, w Cze
chach Wschodnich odbyła się defilada przed prezydentem republiki 
doktorem Beneszem, jego świtą i członkami rządu. W  otoczeniu 
doktora Benesza znajdował się minister Zajicek, który udzielił wy
wiadu dziennikarzom na temat planowej rozbudowy armji czecho
słowackiej. Zdaniem ministra istota armji państwa, złożonego z kil
ku narodów, powinna być pozbawiona cech nacjonolistycznych 
i wszystkie nacje powinny być reprezentowane w  korpusie oficer
skim. N a  wypadek wojny będą niemieckie terytorja graniczne sta
nowiły teren wymaszerowania i walki.

Na 1 lipca 1937 roku Niemcy będą miały pod bronią 1.200.000 
ludzi, będzie w tern 300.000 ochotników, 500.000 poborowych rocz

W  związku z rozmową kanclerza Hitlera z regentem Węgier 
Horthy, w wiedeńskich kołach politycznych panuje opinja, iż po 
ostatniej decyzji rządu Rzeszy, Węgry przygotują gnmt dla wpro
wadzenia powszecłmej służby wojskowej. Regent Horthy chciał 
prawdopodobnie zapewnić sobie poparcie Rzeszy wobec nieuniknio
nego ostrego protestu Małej Ententy. Wyrażane są tu również 
przypuszczenia, iż admirał Horthy pragnie doprowadzić do spot
kania Hitlera z Mussolinim na gnmcie neutralnym, celem umożli
wienia osobistego porozumienia pomiędzy kierownikami państw fa
szystowskich.
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ŻOŁNIERZ POLSKI POPRZEZ WIEKI
IV

Za króla Kazimierza Jagiellończyka, pospolite ruszenie, które 
tak pięknie poczynało sobie pod Grunwaldem, przez niesforność 
i nieposłuszeństwo stało się przeżytkiem, nie nadającym się do uży
cia, tak dalece, że wojnę trzynastoletnią z Krzyżakami król ten 
prowadził przeważnie wojskiem zaciężnem. Ostatniem wystąpie
niem pospolitego ruszenia była wyprawa wołoska Jana Olbrachta, 
po niej zaś większość szlachty, zniewieściała w dobrobycie, wolała 
pozostać w  domu, a tradycje rycerskie pozostawić wojsku zacięż- 
nemu. Odtąd cały ciężar wojen spada na barki wojska zaciężnego 
i przeważnie na jazdę, stanowiącą do końca XVII wieku główną 
siłę naszego wojska.

Jazda ta najmowała się na służbę większemi lub mniejszemi 
partjami, od 20 do 300 koni. Partje te miały na czele swoich do
wódców, którzy pojedyńczo lub w kilku za zgodą towarzyszów 
wchodzili z królem w układy co do żołdu, terminu jego wypłaty, 
wynagrodzenia szkód i innych warunków służby. Dowódca takiej 
partji przybierał nazwę rotmistrza, nazywając swój oddział z nie- 
niiecka czy czeska, rotą. Zbierał ją w ten sposób, że jego znajomi 
rycerze, mający ochotę do służby, dobrowolnie łączyli się ze swemi 
pocztami do pocztu rotmistrza i dobrowolnie uznawali jego władzę 
nad sobą, mając jednak za to pewne prawa. Ci rycerze z pocztami 
zwali się towarzyszami, w odróżnieniu od swych pocztów, złożonych 
z czeladzi, pachołków i pacholąt. Rota więc składała się z szeregu 
różnych pocztów, naprzykład rota Rokosowskiego w 1471 r. skła
dała się z pocztu rotmistrza Rokosowskiego, liczącego 24 koni, 
z 18 koni Kuropatwy z jego towarzyszem, Starołozą, z 4 koni 
Chełmskiego, 8 koni Zaleskiego, 2 koni Gołąbka i t. p.

Poczty towarzyszy różniły się pod względem uzbrojenia mię
dzy sobą i wewnątrz siebie. Uzbrojenie bowiem zależało od zamoż
ności towarzysza, naogół jednak spotykamy w pocztach dwa typy 
uzbrojenia: ciężkie —  kopijnika i lżejsze —  Strzelca. Proporcja ich 
w pocztach była rozmaita, naprzykład na poczet 13 ludzi mamy 
4 kopijników, 9 strzelców, na 6 ludzi —  1 kopijnika, 5 strzelców, 
lub 2 kopijników i 4 strzelców i t. p. Kopijnicy byli w  zbroi zupeł
nej, to jest w przyłbicy, kirysie, obojczyku, zarękawiu, nabiodrkach 
i t. d., a bronią ich była kopja i miecz, siedzieli zaś na ciężkich 
i silnych koniach kopijniczych. Strzelcy, lżej zbrojni, mieli na so
bie brygandynę, kolczugę lub płach przedsobny na piersiach, na 
głowie łebkę, bronią ich zaś była kusza. Siedzieli na koniach lżej
szych, zwanych strzelczymi.

Rok 1500 był rokiem narodzenia się u nas nowej nazwy, któ
ra zrazu stosowana do lekkiej jazdy, przeniesiona została następ
nie na ciężką, przez cały XVII wiek odgrywającą decydującą rolę 
w bitwie, —  mianowicie husarzy. W  regestrze bowiem skarbowym 
z roku 1501 znajdujemy wzmiankę o pocztach husarskich, a w kro
nice Stryjkowskiego pod tymże rokiem następującą notatkę: ,,Ra- 
ców niemało za litewskie pieniądze żołniersko po usarsku służyli". 
W  roku 1503 na sejmie w Lublinie uchwalono „służebne przyjąć 
i przyjęli obyczajem usarskim albo rackim, z drzewy z tarczami". 
Te określenia, racki i usarski, wyjaśniają nam drogę, jaką ta na
zwa, a z nią i rodzaj broni, przybyły do Polski, albowiem Racami 
nazjTwano Serbów, którzy wyparci przez Turków, szukali służby 
na Węgrzech, a następnie w Polsce. Nazwa husarz zaś pochodziła 
od węgierskiego słowa „huszar", oznaczający jeźdźca z 20 dymów. 
Że byli to początkowo Serbowie i Węgrzy, świadczą o tera ich imio
na, zachowane we współczesnych regestrach.

Husarze, czy racowie, byli jazdą lekką, za uzbrojenie zaś 
ochronne służyła im jedynie tarcza węgierskiego typu, u dołu zao
krąglona lub zakończona prostokątnie, a u góry ścięta ukośnie 
tak, że wierzchołek stanowił przedłużenie lewej krawędzi. Tarcza 
tego kształtu osłaniała głowę jeźdźca z lewej strony, nie zasłania
jąc mu widoku. Pokryta była pergaminem i pomalowana jaskra- 
wemi kolorami. Wysokość zachowanego egzemplarza wynosi 1 m. 
33 cm., szerokość 58 cm. Uzbrojeniem zaczepnem była kopja wę
gierska i krzywa szabla węgierskiego typu. Kopja była z jodłowe
go drzewa, długości ponad 3 m., z grotem i kulą przy uchwycie, 
ozdobiona proporcem z płótna w dwu kolorach: czerwonym i bia
łym, lub czerwonym i zielonym. Szabla miała jelec krzyżowy z W ą 
sami, trzon rękojeści z jednego kawałka drzewa, zwykle pokryty 
skórą, głownię z piórem niezbyt krzywą, pochwę drewnianą, pokry
tą skórą, z licznemi okuciami.

Takich husarzy, jak opisani, przedstawia nam obraz bitwy 
pod Orszą w r. 1514, którego oryginał znajduje się we Wrocławiu. 
Wedle tego obrazu zrobiony jest i husarz na tablicy, wraz ze swym 
kapeluszem z kitą, kopją i rzędem.

Piechota polska, nie odgrywająca tej roli co jazda, i w sto
sunku do niej mniej liczna, w wojsku zaciężnem tworzyła się po
dobnie jak jazda, przez zaciąg rot. Podobna też do jazdy była jej 
struktura organizacyjna, bo rotmistrz miał też swoich towarzyszy 
z pocztami, a nawet przy małych rotach kilku rotmistrzów łączyło 
swe roty w jedną większą, obierając z pośród siebie wspólnego rot

mistrza. Później sposób tworzenia piechoty zmienił się nieco, 
a mianowicie królowie zaczęli wydawać znanym żołnierzom, pole
conym przez hetmanów, upoważnienia na piśmie, zwEine „listami 
przypowiedniemi", na formowanie pieszych rot. Upoważnieni w ten 
sposób przez króla rotmistrze wchodzili w porozumienie z towa
rzyszami, którzy wobec nich zobowiązywali się do dostarczenia 
pocztów, złożonych z pewnej liczby ludzi, uzbrojonych i oporządzo
nych odpowiednio. W  ten sposób odrazu powstawały duże roty bo
jowe, co do struktury organizacyjnej podobne do poprzednich.

Roty piesze nie były jednolite pod względem uzbrojenia. 
Większość roty stanowili kusznicy, zasypujący nieprzyjaciela chmu
rą strzał, później zaś strzelcy, uzbrojeni w piszczele, hakownice 
czy rusznice. Dla osłonięcia kuszników na czele i po bokach roty, 
sformowanej w czworobok, stawali pawężnicy, czyli piechurzy z du- 
żemi tarczami, zwanemi pawężami. Środkowy szereg w czworobo
ku roty stanowili zwykle propomicy z proporcami, któremi poda
wali sygnały do ruchu i przesunięć roty. Rota taka, zbliżywszy się 
do nieprzyjaciela na odległość strzału z kuszy, dawała salwy, lub 
też strzelając pojedyńczo, wypuszczała chmurę strzał. Taktyka ta
ka była możliwa, mimo głębokiego szyku, gdyż przy wystrzale 
trzymano kusze pod znacznym kątem podniesienia dla większej 
donośności, a tylne szeregi strzelały w górę ponad głowy poprzed
ników, co nazywało się strzelaniem ,,nawiją", albo ,,nawiasem". Po 
silnem ostrzelaniu nieprzyjaciela, rota szła do natarcia, starając 
się wedrzeć w szyk przeciwnika i w walce na białą broń złamać 
go. W  rotach, uzbrojonych w rusznice, ogień otwierano od ostat
niego szeregu, który dawał ognia ponad głowy klęczących przed- 
dnich szeregów, a te zaś kolejno po salwie szeregu tylnego wsta
wały i otwierały ogień.

Jednakowoż rota taka nie mogła skutecznie bronić się prze
ciw jeździe, której kopje sięgały poza pawęże do drugiego i trze
ciego szeregu. Wobec tego zaczęto w pierwszym szeregu stawiać 
kopijników, którzy mogliby skutecznie stawić opór jeździe, a także 
otwierać drogę rocie w natarciu. Czasami osłaniano tych kopijni
ków przez dodanie im pawężników, którzy w ten sposób złączeni 
z kopijnikami, tworzyli jakby jednostki zaczepno-odporne. Równo
cześnie z większem rozpowszechnieniem się broni palnej szyk roty 
zaczął stawać się płytszym, liczącym teraz 8 do 10 szeregów, 
w przeciwieństwie do dawnego, głębokiego na 19 — 20 szeregów. 
Ponieważ zaś taki kopijnik, stojący w pierwszym szeregu i niosą
cy cały ciężar natarcia, oraz wytrzymujący pierwszy impet prze
ciwnika, musiał być starym i doświadczonym żołnierzem, z tej ra
cji, stawiając kopijnika na czele rzędu, złożonego prócz niego 
z propornika, pawężnika i 6— 8 strzelców, powierzano mu dowódz
two tego rzędu, liczącego zwykle 10 ludzi. Dlatego też kopijnik 
nosi często nazwę dziesiętnika.

Broń była bardzo rozmaita w jednej rocie. Kusze bywały 
drewniane i żelazne; około 1522 r. znikły zupełnie, ustępując miej
sca rusznicom. Pawęże, okrywające przed strzałami, a nawet beł- 
tami kusz, były z drzewa pokrytego skórą i złocone, srebrzone, lub 
malowane, nieraz ozdobione świętemi obrazami, herbami i t. p. 
U  dołu posiadały często kolce do wbijania w ziemię, czasami też 
miały małe okienko, pozwalające wyglądać z ukrycia. Kopijnicy 
uzbrojeni byli w kopje, spisy, oszczepy, szefeliny, halabardy, lub 
piki. Hakownice, które do użycia w polu tracą haki, służące do za
czepiania o mur, stają się teraz bronią ręczną (stąd nazwa „ruszni
ca" —  rucznica) z zamkiem lontowym, z kurkiem i panewką.

Kopijnicy, stojący w pierwszym szeregu, mieli zwykle na so
bie zupełną zbroję, to jest kirys, przyłbicę, zarękawie, obojczyk, 
pawężnicy zaś łebkę lub kapalin, piachy przedni i tylny zbroi i na- 
biodrki. Często też uzbrojenie to było zredukowane. Naprzykład 
przedstawiony na naszym rysunku halabardnik, który jest zarazem 
dziesiętnikiem, a więc podoficerem, ma na sobie zbroję kolczą 
i głowę okrywa łebką, nie posiadając żadnej więcej części zbroi. 
Prócz halabardy, będącej jednocześnie bronią kłucującą i sieczną, 
a zaopatrzonej w hak do ściągania jeźdźców z konia, posiada je
szcze szablę typu wschodniego, jak zresztą wszyscy piechurzy, któ
rzy uzbrojeni byli wówczas w białą broń boczną.

ŻĄDAJCIE WASZEGO T Y G O D N I K A

«W 1 A R U S»
w KAWIARNIACH
I C Z Y T E L N I A C H  P U B L I C Z N Y C H
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4) HUSARZ I HALABARDNIK Z ROKU 1514

WALCZYLI Z MOSKWĄ I WOŁOSZĄ ZA RZĄDÓW KRÓLA ZYGMUNTA STAREGO 

I ODNIEŚLI ZWYCIĘSTWA POD ORSZĄ (ROK 1514) I OBERTYNEM (ROK 1531)
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NASZE ZESPOŁY TEATRALNE
Teatr w wojsku, bez względu na to, czy prowadzony 

jest jako teatr żołnierski, czy jako podoficerski —  jest 
jednym z najlepszych elementów środków wychowaw
czych. Posiadając dobre kierownictwo i dobry zespół, mo
że działalność swą rozszerzyć na teren pozawojskowy 
i stać się w niejednym garnizonie jedyną wartościową pla
cówką kulturalną.

Stąd też praca zespołów teatru wojskowego jest naj- 
wdzięczniejszem zajęciem pozasłużbowem. I to nie tylko 
dla szeregowych, którzy tak chętnie w tej pracy udział bio
rą, ale dla wszystkich współpracowników bez względu na 
stopień służbowy. Żołnierze widzą w teatrze nie tylko sce-

Plaka ł cTeałr Ż o łn ie rsk i gra» M o l. Sowo-Sowiński

nę, ale doceniają należycie społeczną wartość swej pracy. 
Artyści-amatorzy oczekują więc z niecierpliwością nadej
ścia „sezonu" —  to jest zakończenia prac wyszkolenio
wych okresu letniego, po którym nadchodzi czas wytężo
nej pracy oświatowej.

Nie trzeba jednak zapominać, że w pracy zespołów 
teatru wojskowego stosuje się często przestarzałe meto
dy, szczególnie jeżeli chodzi o pracę kierowników i reży
serów. Istnieją poza tern jeszcze i inne bolączki, jak gry
masy przy obsadzie ról, spóźnianie się na próby, słowem 
wiele trudności stawiane kierownictwu na próbach. Ale 
dobry i zamiłowany reżyser łatwo opanować może te nie
domagania.

Trzeba jednak mieć dobrą metodę pracy zespołowej. 
Wszystko, co jest do zrobienia i co się robi, wszystko to 
spoczywa na barkach reżysera i to z jego tylko winy.

Reżyser zespołu teatru wojskowego, bez względu na 
posiadany stopień, jest z własnej winy i chęci: reżyserem, 
kostjumerem, inspicjentem, dyrygentem chóru i kierow
nikiem teatru. Czyli jest jego dyktatorem. Dobrze, jeżeli 
posiada naprawdę takie wszechstronne utalentowanie, ale 
co się dzieje, gdy go niema? Dzieje się to, co zawsze w ta
kich wypadkach. Po kilku próbach zespół się rozlatuje 
i czeka na innego człowieka, który do pracy przystąpi.

Otóż reżyser-dyktator jest możliwy (i to niezawsze) 
w teatrze zawodowym, gdzie nie idzie o wychowanie

i naukę zespału, bo zawodowi artyści cechy te muszą po
siadać, ale o wydobycie z zespołu maksimum wydajności 
i dochodu dla podtrzymania egzystencji teatru zawodowe
go. Teatr wojskowy nie powinien sobie przywłaszczać cech 
teatru zawodowego z tych racyj, o których wyżej wspo
minam, bo nie jest przedsiębiorstwem dochodowem, lecz 
placówką obliczoną na przysposobienie ludzi do pracy spo
łecznej, bez liczenia na sukcesy materjalne.

Powinien więc kierownik i reżyser zespołu teatru 
wojskowego dążyć do kształcenia ogółnego, bez ingerencji 
w każdym szczególe pracy. Powinien przedewszystkiem 
dbać o oddanie inicjatywy współpracownikom, sam baczyć 
na wykonanie ogólnego programu i na to, aby linja wy
tyczona teatrowi przez kiero\vnictwo oświatowe formacji 
była utrzymana. Powinien wychowywać zespół dla pracy 
teatralnej, a nie wykorzystywać go dla dochodu tegoż tea
tru. Oto jest droga, po której iść powinien reżyser.

W  szczegółach praca reżysera przedstawia się obec
nie tak. On wybiera sztukę, on bez oglądania się na cechy 
indywidualne swych współpracowników nadaje im role, 
on kieruje pracami prób i to w sposób bezwzględny (kto 
dostał rolę musi ją grać), on ustala terminy występów, on 
reguluje kwestję kostjumową, on kształtuje charaktery 
bohaterów sztuki —  jest on wszystkiem, zespół tylko wy
konawcą jego woli.

Dla dobra zespołów i teatru —  nie jest taka ingeren
cja rzeczą wskazaną. Unikanie zespołowości w pracy, nie 
wychowuje. O tern pamiętając, trzeba ją zmieniać.

Uważam, że praca w zespole teatru wojskowego po
winna kierować się następującemi wytycznemi. Reżyser 
powinien mieć ogólny nadzór nad pracą zespołu, a zespół 
pracować. Dlatego też z chwilą ustalenia na jednem z ze
brań wstępnych co ma być grane, reżyser zamawia pod
ręczniki. Gdy nadejdą one, zwołuje zebranie i rozdaje 
otrzymane podręczniki do przeczytania i wypowiedzenia 
się na temat wartości sztuki. Na następnem zebraniu człon
kowie zespołu winni się wypowiedzieć odnośnie ról. Trze
ba dbać o to, aby role były przyjmowane „na ochotni
ka", a nie drogą przymusu. Po takiem obsadzeniu ról, 
trzeba zarządzić zebranie dla czytania sztuki, przy którem 
należy zauważyć, że czytanie jest nauką roli. Dopiero po 
zupełnem opanowaniu pamięciowem ról w czasie takich 
zebrań —  można rozpocząć próby na scenie, którą należy 
zawsze urządzać w miarę możności tak, jak będzie ona 
urządzona w czasie przedstawienia. Jest to potrzebne ze 
względu na konieczność przyzwyczajenia amatorów do ży
cia i zwyczajów bohaterów, których mają przedstawiać. 
Nie wolno zezwolić, aby w czasie prób część niegrających 
przeszkadzała grającym. Ci, którzy nie grają w czasie 
próby, mają spełniać rolę krytyków i po skończonej pró
bie wypowiedzieć się na temat gry ich kolegów. Krytyka 
winna być rzeczowa, bez złośliwych uwag, co często się 
zdarza. Takie uwagi złośliwe nie wychowują.

Reżyser przy takiej pracy czuwa nad ogólnem zacho
waniem wskazówek kierownictwa, koryguje krytykę 
współpracowników względem siebie i czyni ją rzeczową. 
Stara się, aby próby doprowadziły sztukę do odpowiednie
go poziomu. Ustala termin wystawienia sztuki w porozu
mieniu z współpracownikami, rozdziela prace przygoto
wawcze do przedstawienia. Słowem jest ogniwem, około 
którego skupia się praca zespołu, ale nie jest jedynym jej 
wykonawcą. Takie uwagi nasunęły mi się przy obserwa
cji prac naszych zespołów teatralnych.

Wojnicki, st. sierż.

920



z  P O L S K I

(Z d ję c ie  lewe)

W  dn, 28.V I I I .36 r. m inU le r pełnom ocny Jopon ji, wrę> 

czy ł Panu Prezydeniowi Rzeczypospolite j japoński 

o rd e r <Chryzonłem y>

(Z d ję c ie  p raw e)

O d ja zd  genera ła  Śm igłego-Rydzo dn. 28.V III 36 r. do 

F rancji. Pożegnanie na dw orcu przez wojskowych 

p rze d sta w ic ie li Francji w Polsce

Minister wyznań religijnych i oświecenia publicznego wyda
nym ostatnio okólnikiem polecił ponownie ograniczyć jak najbar
dziej wszelkiego rodzaju składki i zbiórki w szkołach przy prze
strzeganiu następujących zasad:

a) W  stosunku do składek: 1) zwrócić specjalną uwagę^ na 
stronę wychowawczą, to jest na jak największą regularność wpła
cania równomiernych przez każdego ucznia składek, 2) składki te 
nie mogą przekraczać miesięcznie na jeden cel od jednego ucznia 
w szkołach powszechnych kwoty jednego grosza, a w szkołach 
średnich ogólnokształcących i zawodowych kwoty 25 groszy.

b) W  stosunku do zbiórek i nadzwyczajnych datków —  mogą 
one być organizowane jedynie wśród rodziców (opiekimów) i przez 
nich składane na rzecz upoważnionych do tego członków zarządów 
(opiek szkolnych), czy specjalnych komitetów lub kół rodzicielskich.

Bez specjalnej zgody ministerstwa, nie są dozwolone żadne 
odchylenia od powyższych zasad.

W  pierwszej połowie września, Polska gościć będzie trzech za
granicznych ministrów przemysłu i handlu. Przybędą do Polski mi
nistrowie: Belgji, Estonji i Francji. Ustalona jest dotychczas jedynie 
data wizyty francuskiego ministra przemysłu i handlu p. Bastida, 
który będzie naszym gościem w dniach 14 i 15 września.

Ministrowie Belgji i Estonji mają złożyć wizyty wcześniej.

Podług budżetu na rok 1936-37, liczba pracowników umysło
wych, zatrudnionych w administracji państwowej, wyrażę się cy
frą 255.000, w tern jest 100.000 niższych funkcjonarjuszów, łącznie 
z podoficerami. Przedsiębiorstwa państwowe, monopole, fimdusze 
i zakłady zatrudniają 191.000 pracowników, razem więc państwo za
trudnia 446.000 pracowników. Budżet na rok 1935-36 przewidywał 
zatrudnienie 254.000 pracowników w  administracji i 186.000 w  przed
siębiorstwach, monopolach i t. p., czyli razem 460.000. Liczba nau
czycieli zatrzymuje się na poziomie poprzedniego roku i wynosi 
77.000

Dnia 23 ubiegłego miesiąca odbyły się obrady zarządu główne
go Związku Młodzieży Ludowej, w  których oprócz członków zarzą
du, wzięli udział najczynniejsi działacze organizacji. W  trakcie obrad

przyjęto szereg uchwał, w których zebrani dali wyraz stosunkowi 
młodzieży wiejskiej do najpilniejszych zagadnień społecznych i go
spodarczych. Na zakończenie obrad przyjęto następującą rezolucję: 

Związek Młodzieży Ludowej, doceniając powagę sytuacji obron
nej i gospodarczej państwa, jako też biorąc pod uwagę potrzebę 
zespolenia wysiłków całego społeczeństwa wokół wyraziciela tych 
dążeń. Naczelnego Wodza, generała Śmigłego-Rydza i wierząc, że 
w pierwszych szeregach znajduje się przedewszystkiem wieś polska, 
która swoim stosimkiem do państwa, przez wypełnianie obowiązków 
i powinności dała najmocniej wyraz swojej wartości obywatelskiej—  
podkreśla, iż jako organizacja młodzieżowa w swej pracy wycho
wawczej wśród młodego pokolenia wsi, na pierwszym planie stawia 
wcielenie w  czyn i karne wypełnianie haseł, wskazanych przez 
Naczelnego Wodza generała Śmigłego-Rydza.

Podczas wykonywania prac niwelacyjnych w Kolbuszowej, wy
kopano cztery działa, pochodzące z 17-go wieku, które, jak się oka
zało, były ongiś własnością konfederatów i zostały zakopane w ziemi 
podczas walk z moskalami. Działa kalibru 6 cm ważą po osiem 
centnarów. Na jednym z dział widnieje herb „Łabędź". Wykopane 
działa znajdują się w pałacu pp. Jędrzejewiczów w Staromieściu, 
a następnie zostaną przewiezione do Warszawy, do Muzeum W oj
ska. Prawdopodobnie jedno z dział pozostanie w Muzeum Ziemi 
Rzeszowskiej.

Rozporządzeniem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
wprowadzone zostają postanowienia prowizorycznego układu han
dlowego i płatniczego między Polską a Francją, podpisanych w  Pa
ryżu dnia 18 lipca bieżącego roku.

Układ będzie obowiązywał do dnia 31 grudnia, b, r.
O ile układ nie zostanie wypowiedziany przed 15 grudnia b. 

r., będzie on przedłużany w drodze milczącej zgody, co kwartał na 
trzy miesiące.

Gmina Ożegów w  pow. świętochłowickim (Śląsk), zwróciła się 
z apelem do wszystkich mieszkańców gminy o opodatkowanie się 
w wysokości dwa grosze miesięcznie od każdego mieszkańca na 
zakup samolotu dla celów wojskowych.

Legał Popieski ks. K ardynał M a m o g g i w dniu 28.VH I.36 na aud ienc ji u Pana Prezy
denta Rzeczypospolite j

Pan Prezydent Rzeczypospolite j na trybun ie  podczas o tw a rc ia  zawodów o puhar 
G ordon-Benne tta  w W arszow ie  w dniu 30 .V III.3 6  r.
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w Z W I E R C I A D L E  P RA S Y
Cala prasa żywo omawia wyjazd generalnego inspek

tora sil zbrojnych, gen. dyw. E. Smiglego-Rydza z rewi
zytą do Francji.

„Gazeta Polska" podkreśla na wstępie, że ostatnie 
spotkania wodzów dwóch sojuszniczych armii mają prze
dewszystkiem charakter wojskowy, leżący w płaszczyźnie 
stosunków wyłącznie bilateralnych między Polską a Fran
cją.

„Tę bilateralność należy w tym miejscu podkreślić i jeszcze raz 
skonstatować, że w sajuszu polsko-francuskim mają głos wyłącznie 
dwaj jego kontrahenci. Nikt inny mieć go nie może, ani mieć nie 
będzie.

Polska bazuje swą-politykę na trzech podstawach —  co wielo
krotnie na tym miejscu uzasadnialiśmy: własnej sile obronnej, do
brych stosunkach z sąsiadami i wyraźnie obronnych sojuszach. 
W  dziedzinie budowy własnej siły rezultaty są widoczne i powszech
nie znane; normalizacje stosunków z naszymi dwoma wielkimi 
sąsiadami: Niemcami i Rosją Sowiecką uważamy za jeden z naj
istotniejszych warunków konsolidacji pokoju europejskiego; wre
szcie sojusz z Francją z 1921 roku, obok sojuszu z Rumunją, jest 
trwałym instrumentem obronnym".

„Polska Zachodnia" pisze:
„Pierwszą po wojnie oficjalną swą podróż zagranicę odbył 

Marszałek Józef Piłsudski —  do Francji. Francja jest również ce
lem pierwszej zagranicznej podróży oficjalnej generała Edwarda 
Śmigłego-Rydza.

Sojusz polsko-francuski okazał się w  zawierusze oszałamia
jącego galopu powojennej historji świata jednym z aktów najtrwal
szych, bodaj najtrwalszym nawet i nie stracił nic ze swej wagi dla 
pokoju Europy.

Bezwzględnie jest jedną z najsolidniejszych gwarancyj za
oszczędzenia światu grozy wojny.

Zmieniła się jednak objektywna wartość partnera polskiego. 
Francja zawierała sojusz z Polską zniszczoną wojną, z Polską za
bierającą się dopiero w krwawym trudzie do budowania swego do
mostwa, do zaopatrzenia postrzelanych jego ścian. Dziś —  Francja 
ma do czynienia z sojusznikiem pełnowartościowym, z okrzepłem, 
wielkiem państwem, świadomem swej roli czynnika równowagi 
w swiom, wschodnio-europejskim regjonie politycznym.

Dla aktu sprzymierzeńczego, dla jego wartości i trwałości •— 
to lepiej.

Dalekowzroczność polityki Józefa Piłsudskiego, współautora 
sojuszu polsko-francuskiego, może w obliczu niezmienności zasady 
przy zmieniających się warunkach jej stosowania —  święcić jeszcze 
jeden triumf.

Dlatego wizyta polskich Wodzów Naczelnych we Francji 
w 1921 i 1936 roku mocną klamrą spina księgę piętnastoletnich 
stosimków Polski i Francji".

„Kurjer Poranny" podkreśla, że wobec tego, iż „cały 
międzynarodowy układ europejski wstrząsany jest prąda
mi, zagrażającymi pokojowi" jak wprowadzenie dwulet
niej służby wojskowej w Niemczech, wypadki w Hiszpanji, 
wprowadzenie powszechnej służby wojskowej na Wę
grzech i t. p.

„sojusz polsko-francuski nabiera wyjątkowej wagi. Gdy więc 
najwyżsi szefowie armij takich państw zaprzyjaźnionych zastana
wiają się —  w płaszczyźnie wypróbowanego sojuszu —  nad warun
kami siły i obronności swych krajów, to każda ich myśl, służąca 
tej obronie, jest zarazem usługą, oddaną bezpieczeństwu powszech
nemu i powszechnemu pokojowi.

W  osobie gen. Śmigłego-Rydza wielka nasza sojuszniczka za
chodnia spotka się z żołnierzem, który po* śmierci Marszałka Pił
sudskiego najgodniej reprezentuje chwałę rycerskiej polsko - fran
cuskiej spuścizny wojskowej, żyjącej w blasku naszych bitewnych 
sztandarów. Niedarmo jest on jednym z tych rzadkich dowódców, 
którzy w swej kampanii wojennej nie mają żadnego przegranego 
boju. Niedarmo jest tym, z którym geniusz Józefa Piłsudskiego 
stowarzyszał się w najtrudniejszych, przełomowych chwilach, aby 
szalę groźnych wypadków przeważyć ku zwycięstwu. W  osobie N a
czelnego Wodza armia polska złoży armii sojuszniczego państwa 
wyrazy serdecznego braterstwa i niezachwianej wiary w nieśmier
telne walory, jakie w  życie każdego narodu wnosi morale żołnier
ska".

Dzienniki zamieściły przemówienie francuskiego mi
nistra obrony narodowej Deladier, wygłoszone w gmachu 
Ministerstwa Wojny na przyjęciu, wydanem na cześć na
czelnego wodza wojska polskiego. Przemówienie to, bardzo 
charakterystyczne, brzmi następująco:

„Panie generale, jestem dumny, mogąc powitać w imieniu 
armii francuskiej w pańskiej osobie wodza naczelnego armii pol
skiej. Z chwilą, gdy przekroczył pan naszą granicę, do serca pana 
przemówiła nasza ojczyzna. Zna ona pańską niegasnącą wiarę w lo
sy Polski. Zna pańską wiedzę wojskową i bohaterstwo, którem 
w najtrudniejszych godzinach umiał pan szafować dla swego kraju. 
Jako towarzysz broni i ukochany uczeń sławnego Marszałka Pił
sudskiego nie przestawał pan walczyć przy jego boku. Pan, czynny 
na wszystkich polach bitew o niepodległość, przedstawia najbardziej 
chwalebną kartę historii armii polskiej. Jest pan duchowym dzie
dzicem legendarnego wodza. W  ciągu kilku dni będzie pan śledził 
swym wzrokiem wodza prace armii francuskiej. Niech pan będzie 
pewien, że armia ta będzie czuła się dumna, występując przed pa
nem i wykazując jednocześnie, że Francja może na nią liczyć dla 
zapewnienia swej niepodległości i wolności. Cała Francja wkłada 
w przyjęcie pana żarliwość uczuć głębokich, jakie żywi dla wiel
kiego narodu polskiego, przyjaznego i sprzymierzonego dla ochrony 
pokoju".

W  salonach ambasady polskiej w Paryżu prezes rady 
porozumiewawczej związków polskich we Francji, p. Re- 
jer powitał generała Śmigłego - Rydza przemówieniem, 
powtórzonem przez prasę, z którego podajemy wyjątki:

„Jest tu nas przeszło pół miljona pracujących ciężko na chleb 
w koloniach, fabrykach i na roli.

W  tej chwili składam Ci, Panie Generalny Inspektorze Sił 
Zbrojnych, gorące zapewnienie przywiązania do ojczyzny imieniem 
wszystkich zorganizowanych Polaków we Francji, skupiających się 
w radzie porozumiewawczej i organizacjach, stojących poza radą. 
Wszyscy przyszliśmy złożyć Ci, czcigodny spadkobierco naszego 
Nieśmiertelnego Marszałka, nie tylko wyrazy czci i hołdu, nie tylko 
dowody duchowej łączności z Polską, nie tylko znane nasze ukocha
nie żołnierza polskiego, lecz i wyrazy naszej wdzięczności dla armji 
i dla jej zmarłego niedawno Wielkiego Wodza za wywalczenie nam 
ojczyzny, naszego zaufania do Jego następcy w Twej Osobie, Panie 
Generale i wreszcie pragniemy oddać siebie i tych, których repre
zentujemy, do Twej dyspozycji w  razie potrzeby. Dostojny Przed
stawicielu Polski wojskowej. Polska silna militarnie nie tylko za
bezpieczy swe granice, ale przyczyni się do podtrzymania pokoju 
w Europie. Jako prezes rady porozumiewawczej społeczeństwa pol
skiego we Francji, oświadczam, że w najbliższym czasie również 
przyczyni się ono w miarę swych możności do zbiórki na Fundusz 
Obrony Narodowej.

Emigracja polska pragnie być czynnikiem, zacieśniającym 
przyjaźń polsko-francuską i czynnikiem właściwej propagandy pol
skich wartości narodowych wśród społeczeństwa francuskiego.

My wszyscy czujemy po polsku i uważamy się za nierozer
walną cząstkę wielkiego narodu polskiego. Kochamy państwo pol
skie, odnosimy się z pełnym zaufaniem do rządu polskiego i polskich 
placówek we Francji. Jesteśmy częścią wolnego narodu, zdobywa
jąc w codziennym znoju hart ducha i szacunek obcych. Dziś emi
gracja polska we Francji z dumą spogląda na wzrost prestiżu 
Polski na terenie międzynarodowym i prosi Cię, Panie Generale, 
abyś w  oparciu o cały naród polski w  kraju i na obczyźnie praco
wał dla wielkości państwa polskiego i w myśl przelanego Ci testa
mentu naszego Pierwszego Marszalka „strzegł niepodległości Pol
ski, jak źrenicy w oku".

Generalny inspektor sił zbrojnych generał Śmigły- 
Rydz w odpowiedzi wygłosił mowę, z której zamie&zoza- 
my część najbardziej charakterystyczną:

„Przychodzicie do mnie z sercem i ja do was z sercem przy
chodzę.

Wiecie wszyscy najlepiej, iż mamy w naszej państwowości 
zaległości pod względem materialnym, zaległości nie z naszej złej 
woli wynikłe, lecz z przyczyn historycznych. Te zaległości musimy 
odrobić.

Jest jednak wielką prawdą, o której każdy Polak, czy to 
w kraju, czy to na obczyźnie, choćby za dalekim oceanem, zawsze 
winien pamiętać: wanmkiem każdego dobra materialnego i zdo
bycia go dla Polski jest dobro moralne, siły moralne. Zdolność sku
pienie się pod jednym sztandarem, choćby było źle i ciężko, choćby 
jeszcze nie raz trzeba było zęby zacisnąć, aby przetrwać, umiejęt
ność skupienia się bez waśni, bez różnic. Czasy nie takie, aby sobie 
na różnice pozwalać. Nie stać nas na to. Wtedy, gdy inne narody 
te różnice brutalną siłą bez miłosierdzia u siebie dziś niszczą i tę
pią. Jeżeli zdobędziemy się na usunięcie tych różnic, to Polska, wa
sza Macierz, będzie dysponowała jeszcze większymi możliwościami 
otaczania was opieką i przychodzenia wam z pomocą.

Cieszę się, że witacie mnie tutaj jako przedstawiciela wojska, 
bo nasz triumfalny, okryty sławą zwycięstwa sztandar wojenny 
jest tym sztandarem, który winien nas wszystkich skupić".
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POZNAŃ W PRACY I W WALCE Z BEZDOMNOŚCIĄ
W  ostatnich czasach codzienna prasa polska wiele 

uwagi poświęcała Wielkopolsce. Poruszono w związku 
z tern wiele ciekawych zagadnień, przypomniano tę dziel
nicę, niewątpliwie przodującą w Polsce zarówno kultural
nie, jak i ekonomicznie. Z gorącą życzliwością podano do 
wiadomości ogółu fakt, że społeczeństwo wielkopolskie 
wychodzi z dobrowolnego odosobnienia, w jakiem żyło 
do niedawna, że pragnie wziąć czynniejszy udział w życiu 
społecznem i gospodarczem kraju, że pierwszym objawem 
tych dążeń Wielkopolan jest wędrówka wykwalifikowa
nych kupców i rzemieślników z Poznańskiego do innych 
dzielnic Polski celem wytworzenia w nich trwałych, na 
gruntownej znajomości fachu opartych podstaw dla nasze
go rzemiosła i drobnego handlu. Te i tym podobne proble
my poruszyły opinję polską, zwracając oczy społeczeństwa 
na Wielkopolskę.

Nie od rzeczy przeto wydaje się nam przy tej okazji 
poświęcić nieco uwagi zagadnieniu, jak żyje i pracuje sto
lica Wielkopolski, jak daje sobie radę z kryzysem Poznań. 
Warto jest zwiedzić roboty inwestycyjne, i co ciekawsze, 
objekty przemysłowe tego pięknego, dziś ćwierćmiljono- 
wego miasta.

Gdy mowa o zakładach przemysłowych Poznania, 
trudno nie wspomnieć o chlubie już nietylko poznańskie
go, ale i Polski całej, o fabryce sp. akc. „H. Cegielski". 
Typowy dla Wielkopolski przykład rzetelnej pracy i wiel
kich wyników. Powstałe prźed dziewięćdziesięciu niespeł
na laty, z drobnego warsztatu wyrobów żelaznych zakła
dy te wyrosły dziś do wielkiej fabryki, produkującej lo
komotywy i wagony, montującej samochody. Wyroby jej 
znajdują zbyt nietylko w kraju, lecz sięgają nawet dale
kich Indyj i Chin. Zwiedzając poszczególne działy zakła
dów, dłużej zatrzymujemy się w warsztatach dla chłop
ców - praktykantów. Firma bowiem stale pracuje nad wy
szkoleniem dla siebie odpowiednich sił fachowych. Ci mło
dzi chłopcy zczasem pracować będą w fabryce, jako wy
kwalifikowani przez nią samą rzemieślnicy.

A  oto druga placówka przemysłowa, jakże ważna 
z punktu widzenia obrony narodowej: fabryka opon samo
chodowych i rowerowych „Stomil". Na podwórzu fabrycz- 
nem dwa koła samochodowe, umocowane do długich ra
mion kieratów, obracają się z wielką szybkością i prowa
dzą opony po wymoszczonych kociemi łbami torach. Jest 
to praktyczna próba opon. Przedstawicielki każdej serji 
krążą tak w ciągu paru dni, zdając w ten sposób egzamin 
z wytrzymałości. W  dłuższym spacerze po fabryce zapo
znajemy się ze sposobami produkcji opon „Stomilu", ja
kością nie ustępującym renomowanym wyrobom zagra
nicznym.

Lecz przejźmy do tego, co każdego poznańczyka na
pawa usprawiedliwioną dumą: do prac i inwestycyj miej
skich. Poznań bowiem wydał walkę bezrobociu i bezdo
mności. Tępi u siebie nędzę w sposób przemyślany na dłu
gą metę i robi wszystko, by utrzymać się w rzędzie pierw
szych miast polskich w dziedzinie urządzeń cywilizacyj
nych i kultury mieszkaniowej.

Klęska bezdomności nie dawała oddawna spokoju oj
com miasta. Terenami „Wesołego Miasteczka" po Po
wszechnej Wystawie Krajowej zawładnęła nędza ludzka, 
żyjąca tam w barakach, w upadku moralnym i materjal- 
nym. Postanowiono położyć temu kres w sposób radykal
ny, wychodząc z założenia nie zbiorowych kolonij, a od
dzielnych domków jednorodzinnych. Zdecydowano poza 
tern, że bezdomny, będąc najczęściej i bezrobotnym, musi 
mieć choćby prowizoryczny warsztat pracy, taki warsztat, 
któryby mu pozwolił przetrwać najgorszy czas. Powstała 
zatem myśl stworzenia miejskich parceli, któreby wynaj
mujący je od miasta za 12 zł miesięcznej opłaty mógł

uprawiać i eksploatować. W  chwili obecnej postanowienie 
to jest już w znacznej mierze zrealizowane. Oto pod mia
stem znajduje się już 170 takich parceli, z których każ
da posiada swój osobny, jak dotychczas drewniany do- 
mek. Są one zamieszkane i dobrze zagospodarowane. Na 
kawałku ziemi żyje w idealnych warunkach zdrowotnych 
i pracuje cała nieraz rodzina, wydobywając ze swego 
gruntu jakie takie wyżywienie na cały rok.

Oto jest załatwienie sprawy! Walcząc z bezdomno
ścią, wyrywa się też ofiary z pazurów bezrobocia. Dziś 
Poznań ma jeszcze 350 rodzin bezrobotnych. Plan walki 
z tą klęską jest jednak realizowany z całą bezwzględno
ścią i w lecie przyszłego roku nie będzie bezdomnych nad 
Wartą. Znajdą pomieszczenie na dalszych parcelach 
i w domkach już murowanych. Wielkopolska bowiem nie 
znosi, i jak tylko może, unika budynków drewnianych.

W  walce z bezrobociem Poznań mobilizuje obok bu
dżetu miejskiego Funduszu Pracy i ofiarność publiczną. 
W  całym sezonie trawają wielkie roboty inwestycyjne, 
na których z każdym rokiem zyskuje wygląd zewnętrzny 
miasta. Powstały łazienki i plaża nad brzegiem Warty, 
powstaje piękny park na terenach „Wesołego Miastecz
ka", w końcu czerwca b. r. został oddany do użytku pu
blicznego basen pływacki na Sołaczu, pierwszy basen z po
śród trzech, projektowanych w tern miejscu dla różnych 
kategoryj pływaków. Miasto okalają wielkie tereny ogród
ków działkowych, wciąż rosnące w liczbę na miejscu ba
gien pod cytadelą, dziś zasypanych i odwodnionych.

To też inwestycje Poznania, nieraz, zdawałoby się, 
zbędne, może nawet zbytkowne, idą tu w parze z robotami 
najpilniejszej potrzeby. W  każdym razie praca wre. Wal
cząc z bezrobociem i bezdomnością, tonący w kwieciu 
i zieleni Poznań staje się jednocześnie ż każdym rokiem 
coraz piękniejszy.

J. K— r

W AR UNK I PRZYJĘCIA DO SŁUŻBY W  POLICJI PAŃ 
STWOWEJ

Ubiegający się o przyjęcie do policji państwowej muszą po
siadać następujące warunki:

1) nienaganna przeszłość,
2) stan wolny,
3) wiek od 21 do 28 lat (dla kandydatów, którzy odbyli, 

względnie odbywają służbę wojskową ochotniczą lub nadtermino
wą, od lat 20— 28),

4) wzrost co najmniej 170 cm,
5) odbyta służba wojskowa z kategorji „A“ bez zastrzeżeń,
6) wykształcenie z zakresu co najmniej 6, względnie 7-od- 

działowej szkoły powszechnej, udowodnione świadectwem szkolnem,
7) odpowiednie uzdolnienie fizyczne (zdrowie).
Podań kandydatów, nie posiadających tych warunków, jak 

również podań kandydatów na oficerów, podań kandydatów z ukoń- 
czonem wykształceniem średniem, lub równoznacznem i podań ko
biet bez względu na wykształcenie, kandydatów, względnie kandy
datek na stanowiska szeregowych —  nie przyjmuje się.

Podania mogą być wnoszone do Komendy Głównej Policji 
Państwowej w Warszawie, względnie do Komend Wojewódzkich 
P. P., na terenie których kandydaci zamieszkują (siedzibą wspo
mnianych komend są miasta wojewódzkie), przyczem podania te 
należy pisać własnoręcznie z wyraźnem wypisaniem nazwiska, imie
nia, dokładnego adresu i ostatniej poczty (dotyczy to zwłaszcza 
kandydatów, zamieszkałych na wsi). O każdej zmianie adresu, na
leży powiadamiać właściwą władzę, do której zostało wniesione 
podanie.

Zaznaczyć trzeba, że przyjęcia zależą od swobodnego uznania 
właściwych władz i uskuteczniane są w miarę wolnych miejsc 
w szeregach P. P. Do służby policyjnej wybierani są zawsze kan
dydaci najlepsi, przeto zrozumiałą jest rzeczą, że nie wszyscy, któ
rzy zgłosili chęć służenia w policji, mogą być do niej przyjęci.

Każdy z kandydatów na wniesione podanie po pewnym cza
sie, którego jednak z wielu względów określić nie można, otrzyma 
taką lub inną odpowiedź, przeto zasypywanie władz dodatkowemi 
pytaniami, względnie prośbami o przyśpieszenie decyzji jest bez
celowe.
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BUDUJMY STOCZNIĘ W GDYNI
Morze, jako problem ekonomiczny w Polsce przed

rozbiorowej poprostu nie istniało, jego zaś znaczenie stra
tegiczne było zdaje się w nieznacznym tylko stopniu do
ceniane i tylko przez niektórych królów polskich, I tak 
jeśli na okres Wazów przypada względnie największy, 
choć w sumie mizerny jeszcze, rozwój marynarki wojen
nej —  zawdzięczać to możemy jedynie dążeniom dyna
stycznym Wazów, a nie zrozumieniu znaczenia tego morza 
dla państwa.

Dlatego też zagadnienie należ3d;ego wykorzystania 
morza i zabezpieczenie naszych morskich interesów, jest 
dla Polski zagadnieniem nowem. Tern niemniej stało się 
ono odrazu problemem niezwykle wielkiej wagi.

By podkreślić doniosłość morza, przytoczę raz jeszcze 
znany fakt, że przez granice morskie (2% ogólnej długo
ści granic) przechodzi aż % naszego handlu zagranicz
nego, oraz że z powodu nieposiadania dostatecznej floty 
handlowej, 92% z tego transpotujemy na statkach obcych. 
Tracimy w ten sposób olbrzymią sumę, około 200 miljo- 
nów złotych rocznie. Jeśli uwzględnimy że lata obecne są 
latami zastoju gospodarczego bądź co bądź przejściowego, 
to zrozumiemy ile miljonów, a nawet już miljardów stra
ciliśmy i ile jeszcze stracimy bezpowrotnie, o ile nie roz
budujemy floty handlowej.

Dla umożliwienia transportów morskich zbudowali
śmy nowoczesny port za cenę kilkuset miljonów złotych 
(nie licząc kapitałów inwestowanych w samem mieście).

W  zrozumieniu niekorzystnego prawie na całej dłu
gości granic, ułożenia się stosunków z państwami ościen- 
nemi, oraz chcąc na przyszłość uniknąć takich wypadków 
jakie miały miejsce w roku 1920, kiedy to państwa ościen
ne robiły wszystko, by nie dopuścić do nas amunicji i nie
zbędnych produktów —  musimy zabezpieczyć sobie swo
bodę korzystania z morza. Nie zapominajmy bowiem, że 
państwa samowystarczalne nie istnieją.

Te skrócone rozważania prowadzą do wniosku, że 
względy oszczędności oraz polityczno-strategiczne zmusza
ją nas do wzmorzenia wysiłków w kierunku zwiększenia 
naszego stanu posiadania na morzu.

—  Bo flota handlowa —  to podniesienie dobrobytu 
w kraju, a flota wojenna —  jego zebezpieczeniem.

Jednym z powodów dla których nie rusza u nas spra
wa budowy floty, jest brak krajowej stoczni dla budowy 
okrętów i statków morskich.

Dotychczasowa nasza polityka morska, hamowana 
względami oszczędnościowemi, nie dała należytych rezul

O . R. P. «lskra» na morzu pod pełnemi żag lam i

tatów. Boć przecież nasze wydatki zagraniczne na budowę 
okrętów i statków w ciągu 16 lat posiadania morza, 
przekroczyły już 100 miljonów złotych, a ostatnio szybko 
wzrastają. To są pieniądze które częściowo wyszły poza 
obręb państwa, albowiem nie zawsze udało się budowę za
graniczną skompensować eksportem polskich produktów 
czy surowców.

Prawda, że budowa stoczni kosztuje nie jeden miljon, 
lecz mieć ją można za cenę jednego okrętu, budowanego 
zagranicą. A  wydatek ten wielokrotnie się opłaci. Oznacza 
on zatrudnienie tysięcy robotników w przemyśle hutni
czym, maszynowym, uzbrojeniowym, elektrycznym, op
tycznym, chemicznym i t. d. Wystarczy wspomnieć, że 
stocznia która budowała nasze kontrtorpedowce, obdzie
liła zamówieniami około 300 fabryk. Bowiem trzeba pa
miętać, że stocznia jest właściwie tylko montownią. Sa
ma wytwarze z reguły tylko to, czego nie mogą dostarczyć 
fabryki.

Warto tutaj przytoczyć, że z sum wypłacanych na 
okręty wojenne, aż trzy czwarte przypada na robociznę, 
co jest bardzo ważne z punktu widzenia społecznego i każe 
innem okiem spoglądać na duże wydatki, związane z flotą 
wojenną.

A  przecież nasz przemysł jest już w stanie produko
wać prawie wszystko, co jest potrzebne do budowy okrę
tów. A  nasze kierownictwo Marynarki Wojennej syste
matycznie przygotowuje przemysł do tej pracy, obdziela
jąc krajowe fabryki zamówieniami dla już wybudowanych 
w kraju trawlerów i budowanych zagranicą kontrtorpe- 
dowców, łodzi podwodnych i stawiacza min. W  nie
których działach przemysł już jest gotów do produkowa
nia niezbędnych części, w  innych natomiast musiałby się 
najpierw dostosować —  czego oczywiście nie uczyni, do
póki niema zapewnienia zbytu, gdyż żadna fabryka 
nie wyprodukuje po niskich czy konkurencyjnych cenach 
odpowiedniego przedmiotu, gdy nie będzie miała pewności, 
że produkt ten rozejdzie się w większej ilości.

A  do tego potrzebny jest program morski.
By więc oszczędzić miljony i dać pracę tysiącom wła

snym, a nie obcym bezrobotnym, musimy jak najszyb
ciej i bez zwłoki zakończyć budowę stoczni w Gdyni.

K R O N I K A

A. K.

M O R S K A

PODROŻ „ISKRY"

Okręt szkolny marynarki wojennej „Iskra", w dal- 
sz3un ciągu swej podróży z podchorążymi marynarki wo
jennej, opuścił w dniu 25 sierpnia Ponta Delgada na Azo
rach i udał się do Gravesend w Anglji, dokąd ma przybyć 
około 14 września. Być może, że stamtąd „Iskra" wstąpi 
na krótki postój do Ostendy, na zaproszenie belgijskiej 
Ligi Morskiej —  poczem powróci do kraju. Tak na Wy
spach Kanaryjskich, jak i na Azorach —  oficerowie, pod
chorążowie, podoficerowie i marynarze „Iskry" przyjmo
wani byli serdecznie i gościnnie.

SILNA FLOTA MORSKA

TO POTĘGA POLSKI
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N A  P O L S K I C H  S C E N A C H

W O J C I E C H  B O G U S Ł A W S K I
Wiele krajów zachodniej Europy posiadało już stojące na wy

sokim poziomie teatry dramatyczne i operowe, kiedy w  Polsce 
dziedzina teatralna leżała niemal zupełnie odłogiem.

Po raz pierwszy w  roku 1578 w Zamku Ujazdowskim, w obec
ności Anny Jagiellonki i hetmana Jana Zamoyskiego, odegrano ory
ginalny dramat narodowy Jana Kochanowskiego, wzorowany na 
klasycznych tragedjach greckich, p. t,: „Odprawa posłów greckich". 
Grali oczywiście dworzanie.

W  kilkadziesiąt lat potem, Zygmunt III Waza, sprowadza do 
Polski włoską trupę operową, która przez pewien czas daje wido
wiska na Zamku Wawszawskim,

Interesuje się również teatrem Władysław IV, wielki miłośnik 
sztuki, to też za jego panowania gościły 
w Warszawie dość często trupy włoskie i 
francuskie, a za Jana Kazimierza odbywa się 
przedstawienie tragedji Comeiira „Cyd", w  
przekładzie Morsztyna. Problem teatralny w 
Polsce ciągle jednak nie jest jeszcze rozwią
zany.

Pewne ożywienie w  życiu teatralnem da
je się zauważyć za Sasów, a August II budu
je nawet „Operhaus", przy ulicy Królew
skiej —  jednak wszystkie te, mniej lub wię
cej dorywcze imprezy, przeważnie cudzoziem
skie —  nie W3rpełniają luki w życiu kultural- 
nem społeczeństwa. Coraz wyraźniej odczuwa 
się brak teatru narodowego.

Stanisław August Poniatowski doskona
le zdaje sobie sprawę z potrzeby otwarcia pu
blicznej sceny polskiej —  to też z jego pole
cenia w roku 1765, dnia 19 listopada, w Ujeż
dżalni pałacu Saskiego, zostaje otwarty teatr 
komedją Bielawskiego pod tytułem „Natręty".
W  sztuce tej wystąpił pierwszy zawodowy 
aktor polski —  Karol Boromeusz świeżawski.

Publiczność przyjęła otwarcie teatru z 
wielkim entuzjazmem —  niedługa jednak by
ła radość, bowiem przedsiębiorcy, którym król 
powierzył prowadzenie teatru, sprowadzają 
trupy włoskie, niemieckie i francuskie, pol
skie zaś widowiska schodzą na plan ostatni.

Wtedy zjawia się opatrznościowy mąż 
teatru polskiego, jego twórca —  Wojciech Bogusławski.

Urodzony w  roku 1757, po ukończeniu szkoły Pijarów w W ar
szawie —  zostaje Bogusławski paziem biskupa krakowskiego Soł- 
tyka. Po pewnym czasie zaciąga się do wojska. Nie długo jednak 
służy Bellonie; wkrótce porzuca służbę wojskową i wstępuje do 
teatru.

ówczesny przesiębiorca teatralny, a zarazem kierownik, gry
wającej co pewien czas, trupy polskiej —  Montbnm —  odkrywa 
w młodym adepcie wybitny talent nie tylko aktorski, ale i literacki, 
nakłania więc Bogusławskiego do przerobienia na operę komedji 
Bohomolca —  „Nędza uszczęśliwiona". Muzykę pisze również mło
dy i utalentowany kompozytor Józef Elsner.

Tak powstaje pierwsza opera polska, a wystawienie jej

W o jc ie c h  Bogusławski

Z wielkiem powodzeniem w roku 1778 na scenie polskiej z udzia
łem Bogusławskiego, zadecydowało ostatecznie o losie przyszłego 
twórcy teatru narodowego.

Od tej chwili, Bogusławski, poczuwszy w sobie powołanie do 
teatru —  poświęca mu się niepodzielnie.

Przez długi szereg lat Bogusławski z trupą swoją, w  skład 
której wchodzą pierwsi aktorzy polscy: świeżawski, Owsińskl, Szy
manowski, Truskolascy, Żółkowski (ojciec) i wielu innych —  prze
biega caią Polskę: od Warszawy do Poznania i Krakowa, od Lwo
wa do Wilna, Grodna, Lublina, Kalisza i Dubna, odwiedza nawet 
kilkakrotnie Gdańsk —  dociera wszędzie, gdzie tylko dotrzeć moż
na, zakładając podwaliny pod polski teatr narodowy.

Zasługi Bogusławskiego dla teatru w  
--------- -- , Polsce są ogromne. Tworzy repertuar, wpro

wadza na scenę polską Szekspira, Szyllera, 
Lessinga, Rousseau‘a i wielu innych, wysta
wia po raz pierwszy „Powrót posła" —  Niem
cewicza, sam piszę, przerabia, tłumaczy... Po
zostało po Bogusławskim około 70 sztuk 
wszystkich rodzajów, oryginalnych i przeró
bek. Niektóre z jego sztuk, jak: „Krakowiacy 
i Górale", czy „Spazmy modne" —  grywają do 
dziś teatry polskie z dużem powodzeniem.

Całe życie Bogusławskiego to ciągła 
walka i nieustanna praca dla teatru. Gra, pi
sze, reżyseruje, kieruje niestrudzenie teatrem, 
ptwiera szkołę dramatyczną, w której wykła
da, pisze szereg podręczników, jak: „Drama- 
turgja, czyli nauka sztuki scenicznej", pisze 
pamiętniki, w których znaleźć można wiele 
cennych uwag o teatrze —  a zawsze jeden cel 
mu przyświeca: nie dać upaść ukochanej sce
nie narodowej.

„Za wizerunek moralny Bogusławskie
go —  pisze w „Stu latach sceny polskiej' 
Wincenty Rapacki —  starczy jedno: niesły
chana energja pośród tytanicznych walk, ja
kie przebył, ażeby wyprowadzić z nicości swo
je potężne dzieło. A  zawsze towarzyszą mu: 
skromność, uprzejmość i dobroć serca, która 
jedna mu najzawziętszych nieprzyjaciół. Sy
zyfową pracą wśród burz dziejowych i zamie

szek, wśród nieprzyjaznych okoliczności, dźwiga ciągle scenę pol
ską i chroni ją od upadku".

W  historji teatru polskiego jest Bogusławski czemś więcej, 
niż Talma dla Francuzów czy Garrick dla Anglików —  jest epo
ką, na której wzniesiony został Wielki Gmach Teatru Narodowego. 
Gmach, który przetrwał zwycięsko lata niewoli i ucisku, aby w Wol
nej Ojczyźnie zajaśnieć całym splendorem swych niezaprzeczonych 
zasług dla sztuki i kultury polskiej.

Wkrótce zostanie odsłonięty pomnik Twórcy Teatru N a
rodowego na Placu Teatralnym w  Warszawie. Stolica złoży hołd 
pamięci Tego, który „wiek życia strawił" w  ciężkiej służbie sztuki.

j. m.

K A L E N D A R Z Y K  T E A T R A L N Y
W ARSZAW A

Teatr Narodowy —  gra co wieczór „Wielką miłość" Molnara 
w reżyserji i z udziałem Juljusza Osterwy. Partnerami znakomi
tego artysty są: M. Ćwiklińska, I. Eichlerówna i M. Milecki,

Teatr Polski —  wznowił „Tessę" w reżyserji A. Węgierki z E. 
Barszczewską w roli tytułowej.

Teatr Mały —  wznowił „żołnierza i bohatera" Shawa, w re
żyserji i z udziałem A. Węgierki.

Teatr Letni —  wystawił nową komedję W. Rapackiego p. t. 
„Jubileusz mistrza" w  reżyserji J. Wameckiego z Daczjrńskim, T. 
Frenklem i Gellówną w  rolach głównych.

Teatr Malickiej —  gra co wieczór doskonałą komedję Shawa 
„Profesja pani Warren" w  reżyserji Z. Sawana, z Malicką w roli 
głównej.

Teatr „Wielka Operetka" —  ostatnie przedstawienia „Walców 
miłosnych" Straussa.

TEATRY PROW INCJONALNE:
Kraków —  Teatr im. Słowackiego —  „Kibic".
Lwów —  Teatr „Rozmaitości" —  „Pani prezesowa".

Poznań —  Teatr „Polski" —  „Lekkomyślna siostra". „Nowy"—  
„Miłość już nie w modzie".

Wilno —  Teatr „Letni" —  „Ten stary warjat".
Bydgoszcz —  Teatr „Miejski" —  „Mąż z grzeczności".
Krynica —  Stagione teatralne —  „Ładna historja".
Teatr Ziemi pomorskiej objeżdża Pomorze ze sztuką „Azais".

AKTUALJA TEATRALNE
Kurs dla kierowników teatrów żołnierskich i ludowych. Po

morski Związek Teatrów Ludowych urządza w dniach od 21 wrze
śnia do 3 października r. b. kurs teatralny dla kierowników i re
żyserów teatrów ludowych i żołnierskich. W  programie: wykłady 
i zajęcia pratkyczne, obejmując organizację teatru, wymowę, in
scenizację, grę sceniczną, budowę sceny, reżyserję i efekty świetlne.

Z Teatru „Narodowego". Na „Tydzień Warszawy" Teatr N a
rodowy wznawia: ,.Fryderyka Wielkiego", „Pana Jowialskiego", oraz 
fragmenty „Wesela", połączone z inscenizacją kazania Skargi 
w związku z uroczystością ku czci 400-lecia urodzin wielkiego ka
znodziei. Wszystkie 3 widowiska reżyceruje Ludwik Solski, grając 
w nich równocześnie główne role.
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PODOFICER W ŻYCIU TOWARZYSKIEM
Żyjemy obecnie w dobie postępu i ciągiem dążeniu do 

wyższości. Nic więc dziwnego, że i w życiu naszem muszą 
zachodzić ciągłe zmiany, aby dążeniom tym sprostać i nie 
pozostać w tyle.

Wymagania, jakie się stawia obecnemu podoficerowi, 
są dużo wyższe od wymagań, jakim odpowiadał podoficer 
dawnych armij zaborczych, czy podoficer z pierwszych 
okresów naszych walk o niepodległość.

Będąc wychowawcą żołnierza, musi podoficer posia
dać odpowiedni zapas wiedzy fachowej, a prócz tego wy
robienie towarzyskie, aby przed szeregiem czuć się pewnie 
i nie popełniać nietaktów, któreby ośmieszały go w oczach 
jego podkomendnych.

Znajomość zasadniczych form towarzyskich jest ko
nieczna jeszcze i z tego względu, że oprócz życia wojsko
wego podoficer styka się w życiu pozasłużbowem z różny
mi przedstawicielami naszego społeczeństwa, które w za
leżności od zachowania się poszczególnych jednostek na
szego korpusu wyrabia sobie zdanie o nas wszystkich.

Nie wolno więc jest zasklepiać się w tern, czegośmy 
się nauczyli w domu rodzinnym, ale iść z prądem postę
pów i stale pamiętać o tern, że „kto nie idzie naprzód, ten 
się cofa“.

Przez znajomość życia i jego form zdobędziemy sza
cunek i uznanie społeczeństwa, które ze swej strony ma 
prawo wymagać od nas, jako swoich przedstawicieli, god
nego i pełnego taktu noszenia munduru wojskowego.

Pamiętajmy jeszcze o tern, że zachowanie form towa
rzyskich obowiązuje wszystkie cjżwilizowane narody świa
ta i do form tych stosować się muszą osoby postawione 
na najwyższych szczeblach chierarchji nie tylko społecz
nej, ale i państwowej.

Niechże więc kolegom nie wydaje się dziwnym temat 
który poruszam, gdyż przestrzeganie ogólnie przyjętych 
form ustrzeże nieraz od wielu przykrości. Pamiętać rów
nież musimy, że tak zwane „pierwsze wrażenie“, jakie 
swojem zachowaniem wywieramy na naszych przełożo
nych, decyduje bardzo często o całem naszem powodzeniu 
i karjerze, a najmniejszy nietakt czy uchybienie nieraz 
całemi latami odrabiać potrzeba.

A  to „pierwsze wrażenie^ w dużej mierze zależy od 
naszej ogłady towarzyskiej.

Jest rzeczą zrozumiałą, że ramy niniejszego artykułu 
nie pozwalają na szczegółowe omówienie wszystkich wy
padków, ograniczę się więc do poruszenia najważniejszych.

Formą zewnętrzną, odróżniającą osobę wojskową od 
cywilnej, jest ubiór. Stanowi on niejako magnes przycią
gający oczy otoczenia i ze względu na to wyróżnienie zmu
sza do należytej powagi.

Zatem troską codzienną powinno być, aby ten mun
dur był zawsze schludny, czysty i w miarę możności do
pasowany do naszej figury.

Noszenie w miejscach publicznych munduru wypla- 
mionego, wygniecionego, z zatłuszczonym kołnierzem, lub 
co gorsza dziurawego, narażałoby na szwank opinję nie 
tylko takiego jegomościa, ale i całego wojska.

Postawa powinna być zawsze pełna godności i po
wagi, przyczem należy pamiętać, że wszelka przesada 
w postawie, jak również i przesada w grzeczności, ośmie
sza i nie licuje z godnością munduru.

W  stosunku do kobiet trzeba być grzecznym i uprzej
mym, jednak wystrzegać się nadskakiwania.

Wielką uwagę powinno się zwracać na mowę. Uży
wanie bez sensu, lub powtarzanie zasłyszanych, a nie zro
zumiałych zdań czy frazesów, może tylko ośmieszyć.

W  każdej prawie rozmowie trzeba pamiętać o przysłowiu, 
„że mowa jest srebrem, a milczenie złotem“ i rozmawiać 
tylko o rzeczach, które doskonale się zna i rozumie, 
a przedewszystkiem unikać rozmów o bliskich i znajo
mych.

W  korespondencji obowiązuje dbałość o poprawność 
pisma i zachowanie ustalonych form, zwłaszcza uważać na 
jakość papieru i unikać kaleczenia języka przez wtrącanie 
obcych wyrazów.

Zachowanie się w miejscu publicznem czy też speł
nianie obowiązków służbowych cechować powinna powa
ga i takt.

Ba, co tu dużo gadać, należyta ogłada i wyrobienie, 
powaga i stateczność, a zwłaszcza świadomość sw'ej god
ności —  oto cechy, które znamionować muszą dzisiejsze
go podoficera zawodowego.

Pamiętajmy, że znajomość form towarzyskich nie po 
lega na konieczności stosowania ślepo przepisów konwe
nansu. Największą bowiem rolę odgrywa wyczucie oraz 
przyswojenie swoistej polskiej kultury, której pielęgno
wanie w wojsku należy również do obowiązków podofice
ra zawodowego.

I dlatego nie należy zbytnio studjować samych tylko 
przepisów form towarzyskich, a przyswajać je drogą co
dziennego przestrzegania. Każdy z nas bowiem, mając na 
sobie mundur i znajdując się prawie stale w miejscu służ
bowym, zmuszony jest do chodzenia i wykorzystywania 
wszystkich prawie czynności w postawie, że tak powiem, 
,,na baczność“. Gdy więc znajdzie się na chwilę na miej
scu prywatnym, jak naprzykład własne mieszkanie, czy 
kasyno, chętnie zrzuca z siebie ciężar tego naprężenia, 
a stara się odetchnąć atmosferą nieskrępowanej swobody.

Wszelką wtedy formę, czy konwenans pędzi się precz, 
a daje upust swobodzie, nie zawsze jednak zgodnej z wy
mogami dobrego tonu.

Pewnie, że charakter służby wojskowej wybitnie przy
czynia się do wyrabiania.

Niejeden człowiek, bardzo uprzejmy, zachowując na
leżyte formy w stosunkach ze wszystkimi, częstokroć nie 
potrafi zdobyć się na podobną formę w stosunku do wła
snej żony. Momentalnie, jak kameleon, z grzecznego i do
brze ułożonego dżentelmena przedzierzga się w osobnika 
pozbawionego należytego wychowania.

I tu właśnie tkwi największy błąd. Człowiek bowiem 
dobrze wychowany nie zna różnic w traktowaniu swoich 
bliźnich, ani nie zna okoliczności, któreby zmuszały go 
bądź upoważniały do zarzucania poprawnych form towa
rzyskich.

A  zasady są, jak się rzekło, jedne i te same dla 
wszystkich.

Przestrzeganie ich przez nas ułatwi nam życie, a kor
pusowi podoficerskiemu przynosić będzie należny szacu
nek i poważanie.

St. Lubicz-Zaleski, st. ogn.

KURSY WOJSKOWE D LA  ABSOLWENTÓW SZKÓL RZE
MIEŚLNICZYCH

Zawiadamia się absolwentów metalowych szkół rzemieślni
czych, pragnących poświęcić się zawodowej służbie wojskowej 
w charakterze majstrów, że powinni ukończyć roczne kursy woj- 
skowo-przetwórcze dzienne.

Absolwenci tych kursów posiadają specjalne uprawnienia 
w wojsku i marynarce wojennej.

Informacyj udziela Towarzystwo Wojskowo-Techniczne ■— 
Warszawa, Aleja Róż 8 m. 1, tel. 8-13-33.
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co W Y PA D A  A  CO NIE
Obowiązkiem każdej Pani jest wiedzieć, co i kiedy ma na sie

bie włożyć. Bo przecież: „jak cię widzą, tak cię piszą".
Jeżeli idziemy na koncert, ubieramy się w suknię ciemną 

z rękawami długiemi, czy krótkiemi, zależnie od pory roku. O ile 
zdejmujemy kapelusz —  fryzura musi być bez zarzutu. Po zajęciu 
miejsca słuchamy w milczeniu, dając upust naszym wrażeniom —  
podczas przerw.

Wracając do kwest ji stroju, należałoby raz na zawsze wyklu
czyć wszelkie swetry i kamizelki, kolorowe bluzki i jasne spódni
ce, które tak często widzimy podczas uroczystości. Taki ubiór 
świadczy o złym guście, a nawet poniekąd wykazuje lekceważenie 
danej uroczystości.

Podczas odczytu, nie dyskutujmy z sąsiadką, bo przeszkadza
my tern prelegentowi. Zbytnia .gadatliwość może niekiedy zaszko
dzić pojęciu o naszem dobrem wychowaniu. Na zebraniach, czy 
herbatkach nie narzucajmy się zanadto przełożonym naszych mę
żów. Należy posiadać takt i wyczucie właściwych granic. Pamiętaj
my, że wszędzie jesteśmy widziane i oceniane i to powinno być ha
mulcem dla naszych nieopanowanych słów, czy posunięć.

Marja Matysiakowa

POMOC W  NIESZCZĘŚLIWYCH W YPADKACH
Zmarzniętych nie przynosi się nigdy do ogrzanego pokoju. 

Ubranie przecina się na nich, zdejmuje i całe ciało naciera się śnie
giem, lub mokremi ręcznikami. Gdy ręce i nogi odzyskają gięt
kość, stosuje się sztuczne oddychanie, potem naciera się już cie- 
płemi flanelami, daje do wąchania amonjak lub eter, w ostatecz
ności —  mocny ocet.

Zatrucie gazem świetlnym, lub czadem z pieca wymaga na
tychmiastowej pomocy, a przedewszystkiem dopływu świeżego po
wietrza. Wchodząc do pokoju, czy mieszkania, napełnionego gazem, 
zawiązać sobie nos i usta chusteczką, umaczaną w wodzie z domie
szką mocnego octu. Pootwierać wszystkie drzwi i okna. Jeśli się 
ma do czynienia z gazem świetlnym — pod żadnym pozoręm nie 
zapalać ognia, bo wtedy wybuch jest nieimikniony. Zatrutemu za
stosować sztuczne oddychanie.

Otrucia, jeśli nie sprowadzają natychmiastowej śmierci, to 
w każdym razie niszczą organizm, truciznę więc należy jak. naj
prędzej usunąć. Zanim nadejdzie lekarz, można działanie trucizny 
osłabić, Przedewszystkiem zmusić zatrutego do wymiotów, każąc 
mu pić wodę z mydlinami, lub wodę słoną, lub też drażniąc mu 
przełyk piórkiem. Po wymiotach dać mu do picia dużo mleka lub 
oliwy. Dobrze też działa białko od jajka. Wyjątek stanowią otrucia 
fosforem, lub miedzią, kiedy ani mleka, ani oliwy, ani białka da
wać choremu nie można.

Sas-Baczyńska-Zajdlerowa

CZTERY RODZAJE MAŁŻEŃSTW
Literatka amerykańska Philips Batham, dzieli pary małżeń

skie na cztery kategorje: 1) Władca i poddany. 2) Konkurenci.
3) Małżeństwo przykładne. 4) Wspólnicy.

W  małżeństwie pierwszej kategorji mąż albo żona jest wład
cą, a niekiedy i tyranem. Małżeństwa takie nie są szczęśliwe, bo 
nawet „władca", chcąc decydować o wszystkiem, bierze na siebie 
odpowiedzialność za całokształt życia, co mu przysparza więcej 
kłopotów, niż gdyby o wszystkiem decydowali wspólnie. Druga ka- 
tegorja są to ludzie, którzy stale walczą o wykazanie światu, kto 
jest mądrzejszy z nich dwojga, jedno jest zazdrosne o sukcesy dru
giego i również nie są ze sobą szczęśliwi. Trzecia kategorja obej
muje małżeństwa naogół bardzo surowe w swoich upodobaniach 
i zasadach, stale się krytykują wzajemnie i wiecznie wynajdują 
w sobie i w swoich dzieciach jakieś ,,złe popędy". Według autorki, 
najszczęśliwsze są pary czwartej kategorji. Traktują się wzajemnie 
jak przyjaciele, żadne nie chce panować, żadne nie narzuca swego

zdania. Chwile radości i smutku przeżywają wspólnie, są solidami 
i nie pozwolą nikomu trzeciemu zniszczyć ich małżeńskiego szczę
ścia. Pani Batham dowodzi, że o takie małżeństwo jest najtrudniej, 
gdyż musi być ono oparte na absolutnej zgodności charakterów, 
z wyłączeniem osobistych zachcianek i ambicyj.

KOBIETY N A  WYŻSZYCH UCZELNIACH W  POLSCE

Wydziałami, najchętniej wybieranemi przez kobiety, są: den- 
tystyka, humanistyka, farmaceutyka i wychowanie fizyczne. Ostat
nio wzrósł znacznie procent kobiet na wydziale rolniczym, a z po
śród specjalności rolniczych kobiety wyróżniają przedewszystkiem 
ogrodnictwo. W  Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego na wy
dziale ogrodniczym na ogólną liczbę 339 słuchaczy przypada 259 
kobiet, t. j. 76,7%. Obecnie kobiety w Polsce studjują wszystkie 
gałęzie wiedzy, nawet Akadem ja Górnicza posiada słuchaczki-ko- 
biety. Procent dyplomów, wydanych kobietom, jest bardzo nie
wiele niższy od ilości studjujących kobiet, czyli, że bardzo niewiele 
z nich nie doprowadza studjów do końca. Na niektórych wydziałach 
kobiety lepiej pracują od mężczyzn, naprzykład na wydziale praw
nym i dentystycznym.

RADY HYGJENICZNE

Aby przez długie lata zachować młody i świeży wygląd, na
leży w odpowiednim czasie zwrócić uwagę na system odżywiania. 
Osoby, mające około czterdziestki, muszą oszczędzać wątrobę, ser
ce i nerki, gdyż wszelkie niedomagania tych organów odbijają się 
natychmiast na wyglądzie zewnętrznym. Należy więc unikać moc
nej herbaty i kawy, wyrzec się tłustych kremów, ostrych marynat 
i sosów, pożegnać się ze wszelkiemi konserwami, które, o ile są 
smaczne, o tyle ciężko strawne i mało pożywne. Do potraw używać 
jak najmniej soli i pieprzu, ocet wykluczyć zupełnie. Między posił
kami pić dużo płynów, najbardziej wskazaną jest woda mineralna, 
przeczyszczająca nerki. Jadłospis powinien się składać z dużej ilo
ści jarzyn i owoców, spożywanie mięsa należałoby wydatnie ogra
niczyć. oiowem, aby przez długie lata zachować piękną i młodo
cianą cerę, trzeba się wyrzec wielu smacznych rzeczy. Do tego nie
odzowna jest codzienna porcja gimnastyki i dużo ruchu na świe- 
żem powietrzu. Nie zapominajmy o tern, że stan duchowy odgrywa 
niemniej poważną rolę, osoby pogodne, żywe, pełne optymizmu, za
chowują w wyrazie twarzy specyficzne mechy młodości, niezależ
nie od lat i od konieczności pracy.

Z DZIEDZINY MODY

Kolekcja letnia paryskiej firmy ,,Bruyere" lansuje wyjątko
wo efektowną nowość w postaci sukien płóciennych, jedwabnych 
i tiulowych, przybranych aplikacją z kwiatów. Efekt toalety za
leży od materjału, najpiękniejsze są suknie tiuloVe, przybrane roz
sianą aplikacją kwietną. Wygląda to tak, jak gdyby na obłoku 
rozsypano pęk kwiecia. Trzeba tylko wybrać rodzaj kwiatów, a na
stępnie ułożyć je na sukni, aby tworzyły oryginalne przybranie. 
Aplikacje kwiatowe na jedwabiach są o wiele strojniejsze, niż ma
terjał deseniowy, modne są jednak przeważnie zestawienia białego 
z czarnym, naprzykład białe kwiaty na czarnym krepdeszynie. 
Dzięki temu możemy zeszłoroczne suknie odświeżyć aplikacją kwia
tową, a będą wyglądały modnie i elegancko.

POŁÓW PEREŁ W  PŁY W A LN I

Sensacją sportową Paryża jest konkurs poławiaczek pereł, 
zorganizowany przez ,,Citć des Sports", ż okazji otwarcia nowej 
pływalni. Do basenu wrzucono 50 ostryg, przyczem w jednej muszli 
umieszczono prawdziwą perłę. N a  dany sygnał pływaczki, które 
zgłosiły się do konkursu, skoczyły do wody i dały nurka, poszuku
jąc cennej muszli. Zwyciężyła oczywiście ta, która natrafiła na 
perłę. Natoniiast roczną kartę bezpłatnego wstępu na pływalnię 
otrzymała pływaczka, która zebrała pod wodą największą ilość 
ostryg.

RADY K ULINARNE

Morele, renklody, śliwki. Wszystkie te owoce smaży się ra
zem z pestkami. Na konfitury bierze się owoce nieprzejrzałe, le-_ 
piej nawet niezupełnie dojrzałe, nakłuwa się je gęsto drewnianym 
patyczkiem lub srebrnym widelcem i wrzuca w zimną wodę, aby 
nie sczerniały. Na 1 kg owoców bierze się 2 kg cukru. Z połowy 
tego cukru robi się gęsty syrop i zalewa zimnym, ułożone w wa
zie, osączone z wody owoce. Po 24 godzinach ulep się zlewa, do
daje połowę pozostałego cukru, przesmaża i letnim zalewa owoce. 
Na trzeci dzień powtarza się to samo, poczem na wrzący ulep 
wrzuca się owoce, zagotowuje raz tylko i odstawia na dziesięć mi
nut, aby nasiąknęły syropem. Dalej smażyć z dziesięciominutowe- 
mi przerwami, aż owoce staną się przezroczyste, odstawić, dodać 
benzoesu, wystudzić w porcelanowem naczyniu. Przechowywać 
w słojach, jak inne konfitury.
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WRAŻENIA Z POBYTU NA OLIMPJADZIE
Zacznę chyba od słów, które się napewno obiły już 

niejednokrotnie o uszy czytelników, a mianowicie, że Olim- 
pjada zaimponowała wszystkim tym, którzy mieli szczę
ście być jej naocznymi świadkami. Olimpjadą interesowa
łem się już oddawna. Czytałem o wielkich przygotowa
niach i olbrzymich inwestycjach. Widziałem stadjon kilka 
tygodni przed igrzyskami, czytałem o otwarciu igrzyfek, 
jednem słowem %łem do wrażeń olimpijskich dobrze przy
gotowany, ale to co zobaczyłem, przeszło wszelkie moje 
oczekiwanie.

Do reporterskich sprawozdań odnosiłem się zawsze 
z wielką rezerwą. Ciągle mi się zdawało, że w każdem spra
wozdaniu z Olimp jady jest co najmniej 50% przesady. 
Obecnie stwierdzam, że sprawozdania te były w niektó
rych wypadkach nawet za skromne.

W  chwili, kiedy znalazłem się w ekspresie Warsza
wa— ^Berlin, uważałem się za wybrańca losu. Byłem wprost 
szczęśliwy, że nareszcie już jadę. Pociąg był wyjątkowo 
pusty, tak, że całą noc spałem jak suseł i śniłem o Olim
piadzie. Dopiero wczesnym rankiem zbudziły mnie słowa 
„kontrola paszportu'*. Pierwsza stacja po stronie nie
mieckiej, Nowy Będzin, cała udekorowana flagami olim- 
pijskiemi, a każdy Niemiec —  znaczkiem olimpijskim. 
Nawet lokomotywy szczyciły się tym pięknym symbolem 
jedności wszystkich części świata w postaci pięciu kolo
rowych kół. Krótkie formalne pytania celników kończyły 
szybko ceremonje graniczne. Ruszyliśmy. Na wszystkich 
spotkanych po drodze stacjach, wprost oszałamiającą 
pstrokacizna chorągwi z bardzo silną przewagą swastyk. 
Ale rekord pod tym względem zdobył Berlin. Już na dwor
cu przy Fridriech-Strasse witały gościa nieprawdopodob
ne ilości różnych chorągwi, a znaki olimpijskie można by
ło spotkać niemal na każdym kuflu od piwa. W  dolnej hali 
dworca, wśród powodzi dekoracyj chorągwianych, uwagę 
zwraca „Olimpijskie biuro informacyjne". Wchodzę z cie
kawością, jak też Niemcy potraktowali swych najbliż
szych sąsiadów. Przy długiej balustradzie kilka pań i pa
nów udziela informacyj liczn3mi przybyszom. Po chwili 
oczekiwania dostaję się przed oblicze chudej Niemki 
w okularach, do której zwróciłem się z prośbą w języku 
polskim o plan Berlina i o informacje o kwaterze. Niemka 
zamieniła porozumiewawcze spojrzenia z obok stojącym 
panem, który po chwili wręczył mi żądany plan Berlina 
w jeżyku polskim i kartkę kwaterurkową. Jednocześnie 
dodał, że o ile nie posiadam biletu wejściowego na stadjon, 
to go już nigdy nie otrzymam. Później przekonałem się. 
że informatorów, mówiących po polsku, można było spot
kać niemal na każdej ulicy.

Uwaga informatora o biletach wejściówkach na sta
dion zaskoczyła mnie bardzo niemile. Ale nadziei nie stra
ciłem. Być tak blisko i nie wejść na stadjon, to przecież 
byłoby nie do pomyślenia. Po ulokowaniu się na kwaterze 
w okolicach Unter den Linden, mszyłem z miejsca na po
szukiwanie biletu, ale niestety, uwaga informatora snraw- 
dziła się w całej pełni. Bank, zajmujący się sprzedażą bi
letów, otoczony był kordonem umundurowanych hitlerow
ców, od których można się było dowiedzieć tylko jedno, 
że wszystkie bilety były sprzedane. Na czemej giełdzie, 
gdzie sprzedawali bilety po cenach wielokrotnie wyższych, 
panował też zastój. Wszystko było wyprzedane. Jed\mie 
wymiana biletów z jednej imprezy na drugą, była możli
wa. Smutna perspektywa, pomyślałem sobie, jedyna na
dzieja. jaka mi pozostała, to było wkręcenie sie na stadjon 
bez biletu. Ponieważ było już późno, resztę dnia postano
wiłem poświęcić dla zwiedzania miasta.

Kto znał Berlin przedtem, ten go w czasie olimpij
skim nie poznałby. Olbrzymia ilość kilkunastometrowvch 
chorągwi zwisających z wysokich pięter, zmieniła całko
wicie wygląd miasta. Zapominam chwilowo o celu mego

przybycia do Berlina, a na taśmę pamięci zaczynam na
kręcać niecodzienne widoki, zmieniające się z zawrotną 
szybkością, jak w kalejdoskopie. W  Berlinie byłem już 
niejednokrotnie, ale tak oszołomiony nie byłem jeszcze 
nigdy. Największy gwar panował na ulicy Unter den Lin
den. Szerokim chodnikiem płynęła olbrzymia fala różno
barwnego tłumu. Co kilka kroków można było spotkać 
otoczonych zwartym pierścieniem egzotycznych olimpij
czyków rozdających autografy. W  Berlinie zapanowała 
podczas Olimpjady jakaś dziwna manja zbierania auto
grafów, która mimo bezwzględnego tępienia przez policję 
nie dała się wykorzenić. Wzdłuż całej ulicy porozmieszcza- 
ne były głośniki, które podawały wyniki z „Terenu bez
krwawych walk". Po ulicy płynęła nieprzerwana fala sa
mochodów z najrozmaitszych krajów globu ziemskiego. 
Wśród rodowitych berlińczyków wytworzvł się z tej oka
zji oryginalny sport, albo jak kto woli zabawa, jedni zaj
mowali się rozpoznawaniem chorą.gwi różnych państw 
biorących udział w igrzyskach, a któremi zalane było całe 
miasto, drudzy odgadywali rasy ludzi, inni znowu odga
dywali ze znaków rejestracyjnych samochodów przyna
leżność państwową, jednem słowem każdy, kto znalazł się 
na ulicach Berlina w czasie Olimpjady, bvł całkowicie 
zaabsorbowany tvm specyficznym gwarem i oryginałne- 
mi widokami. Ale nie brakowało też i takich widoków, 
które na tle tego ruchu ulicznego, wygledab^ hpr'^"o 
śmiesznie. Otóż myli się ten, kto wierzy w całkowicie zme
chanizowany ruch na ulicach Berlina. W  Berlinie widzi 
się znacznie wiecej dorożek konnych, niż w Warszawie, 
przyczF̂ m dorożki na w>'sokich okutych żelaznemi obrę
czami kołach i dorożkarze w ceratowych cylindrach, wy
glądają bai"d7o pociesznie. Ale mimo to „Ordnung" pano
wał wszędzie bez zarzutu.

Niezależnie od przesadnej dekoracji domów, gma
chów publiczn''’'̂ h. r^^a l̂owych i pomników, przez środek 
Berlina prowadziła bardzo długa, bo około 12 kilometrów 
liczącą droga olimpijska, któ̂ â ciagneła się od Placu 
Aleksandra, aż do stadionu. Kto się dostał na tę droczę, 
t<̂ n jnż bez trudu trafił na stadjon. Cała droga olimpij
ska, niezależnie od bardzo obficie udekorowanych domów, 
zasiana była istnym lasem chorągwi, pozawieszarveh na 
wysokich masztach wprost na jezdni. Przv najlżei«zym 
podmuchu wiatru długie chorągwie odchylały sie od r«a- 
sztów i tworzyły tmel o pięknem teczowem sklepierin. 
Przed muzeum zamkowem w otoczeniu olbrzvmiego wieńca 
masztów choraęgyianych. palił się znicz olimpijski, pî ^̂ d̂ 
gmachami państwowemi zawieszone były złote wieńce

W id o k  no słod|on O lim p ijs k i podczos pokazu g im nasły-znego
Fot. A . E. Rabczuk
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Z dębowych liści i olbrzymie obrazy, przedstawiające naj
bardziej charakterystyczne widoki niemieckich miast.

Przechodząc przez Plac Paryski, zauważyłem nagłe 
poruszenie się wśród licznie zgromadzonej publiczności. 
Po chwili środek ulicy został obsadzony długim podwój
nym szeregiem zbitej masy ludzkiej. Nie wiedząc o co cho
dzi, stanąłem i ja w tym szeregu. Jak się wkrótce okaza
ło, powodem tego poruszenia był oddział marynarki wo
jennej, w galowych strojach, dążący na zmianę warty 
garnizonowej. Podobna historja powtórzyła się niebawem 
z powodu przyjazdu kanclerza Hitlera, który powracał ze 
stadjonu. Ale na opisanie wszystkiego nie starczyłoby ca
łego „Wiarusa". Spacer w takim zgiełku znurzy szybciej 
jak najcięższa praca. Koła olimpijskie i swastyki, zaczęły 
mi skakać przed oczyma jak natrętne komary, więc zaczą
łem wiać w kierunku swojej kwatery. Pierwszą napotkaną 
restaurację, uważałem za oazę wśród pustyni. Ale i tu nie 
znalazłem spokoju. Koła olimpijskie i swastyki były nie
tylko na szklankach od piwa, ale nawet befsztyki były 
udekorowane pięcioma kołami z cebuli. Dopiero, kiedy so
bie przypomniałem, że nie posiadam jeszcze biletu na sta
djon, i że cały mój długotrwały trud, może być uwieńczo
ny fiaskiem, przyszedłem trochę do siebie.

Na drugi dzień zawody na stadjonie miały się zacząć
0 godzienie 15-ej, ale już około godziny 12-ej długie sze
regi samochodów i przepełnione autobusy dążyły w kie
runku stadjonu. Z miejsca speszyłem się, —  kiedy wysia
dłem z autobusu przed stadjonem i podeszło do mnie 
kilku panów z zapytaniem, czy przypadkiem nie mam za
miaru odstąpić biletu. Podobno tak polowali na bilety od 
samego rana. Byli też i tacy,którzy za wstążką od kape
lusza mieli karteczki z napisami: „kupię bilet za każdą ce
nę". O wejściu bez biletu wobec pięciokrotnej kontroli 
było nie do pomyślenia. Po dwugodzinnem beznadziejnem 
krążeniu koło stadjonu, wpadła mi szczęśliwa myśl do 
głowy, przecież posiadam legitymację prasową „Wiarusa"
1 pieczątka Lufthanzy z niewyraźną datą w paszporcie, 
którą uzyskałem przy powrotnym locie z Sztokholmu. 
Z miejsca podszedłem do najwolniejszego przejścia i zażą
dałem przedstawienia mię jednemu z członków Komitetu 
Olimpijskiego. Zdziwiony kategorycznem żądaniem bile
ter wskazał mi tęgiego jegomościa, stojącego za pierw
szym kordonem. Dygnitarzowi przedstawiłem się jako ko
respondent „Wiarusa" i opowiedziałem historję mego 
przylotu do Berlina w takiej formie, że po obejrzeniu le
gitymacji i paszportu, dygnitarz wezwał kontrolera i ode
słał mię do loży prasowej pod warunkiem, że jeżeli miejsc 
wolnych nie będzie, będę zmuszony zrezygnować z zawo
dów w dniu dzisiejszym. Niech żyje „Wiarus" —  po
myślałem sobie, tyle razy wybawił mię już z s}d:uacji nie
mal beznadziejnej, ale tym razem sukces ten należy do 
największych. Loża prasowa znajdowała się tuż nad lożą

kanclerza Hitlera. Cały stadjon był z tego miejsca wi
doczny jak na dłoni. Widok, jaki się roztaczał przed memi 
oczyma, utkwił mi na długie lata w pamięci. Stadjon, 
w formie elipsy, podobny był do olbrzymiej misy, w któ
rej szary masyw zlewał się z nieboskłonem, zielony traw
nik idealnie równego boiska, otaczała ceglasta bieżnia, po
przecinana białemi linjami. Cały stadjon otaczał wieniec 
różnobarwnych chorąg^wi, z lewej strony stadjonu, w ol
brzymim kielichu, palił się symboliczny znicz. Nieco da
lej wznosiła się wysoka czworokątna wieża, na której 
zawieszony był olimpijski dzwon. Po prawej stronie, 
na wysokim postumencie, znajdowały się trzy ma
szty, na które wciągano chorągwie narodowe, tych kra
jów, których zawodnicy osiągali jedno z trzech pierwszych 
miejsc. Na boisku, upięta na vyysokim wysmukłymi ma
szcie, powiewała dumnie chorągiew olimpijska z pięcioma 
kołami na białym tle. Stadjon zapełniony był do ostatnie
go miejsca. Sto pięć tysięcy osób w symetrycznie rozmie
szczonych rzędach ławek uzupełniało ten nadzwyczaj pięk
ny i niecodzienny widok. Na stadjonie przed lożą kancle
rza ustawione było podjum, na którem odbywało się wień
czenie zwycięzców. Piękna ta ceremonja, odbywała się 
w sposób następujący: zdobywcy trzech pierwszych miejsc 
wchodzili na podjum i stawali frontem do loży kanclerza. 
Przed zwycięzcami ustawiały się trzy biało ubrane panie. 
Na dany znak megafon ogłaszał dane techniczne, tyczące 
danej konkurencji i miejsce zajęte przez zawodnika, po 
ogłoszeniu panie wkładały zawodnikom wieńce z liści lau
rowych na głowy. Przy wieńczeniu zdobywcy pierwszego 
miejsca orkiestra grała hymn narodowy tego państwa, do 
którego należał zawodnik. Podczas grania hymnu publicz
ność, znajdująca się na stadjonie, stawała frontem do or
kiestry. W  międzyczasie wciągano na maszty chorągwie 
narodowe tych państw, do których należeli zawodnicy. By
ła to jedna z najbardziej uroczystych i miłych ceremonij.

Dalsze dni płynęły już normalnie. Na inne stadjony, 
jak również i do wioski olimpijskiej, dostawałem się przy 
pomocy legitymacji „Wiarusa" bez trudu. Było to zresztą 
łatwiej, dlatego, że najważniejsze konkurencje, odbywały 
się na stadjonie głównym. Z sumy wrażeń, odniesionych 
na Olimpjadzie, można śmiało powiedzieć, że techniczna 
strona organizacyjna stała całkowicie na wysokości zada
nia. Wszystko było pomyślane i wykonane w najmniej
szych szczegółach. Porządek i jeszcze raz porządek prze
bijał się wszędzie i na każdym kroku.

Z odniesionych wrażeń jestem nad wyraz zadowolony 
i dumny tern bardziej, że to zaszczytne pełnienie funkcji 
specjalnego korespondenta „Wiarusa" przypadło mnie 
w udziale. Do mego pamiętnika przybyła nowa piękna kar
ta, która na długie lata, będzie osłodą codziennej pracy 
i pobudką do dalszych w tym kierunku wysiłków.

A. E. Rabczuk 
zbrojmlAtrz 3 b. a.
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Dnia 29.V III 36 r. w Szczęśliw icoch odbyło się uroczyste o lw orc ie  głównych zawodów 
strze leck ich  d io  członków K. P. W . O tw o rc io  dokonoł m in ister kom unikocji U lrich

Dnia 30.V I II .36 r. rozpoczęły się zawody balonowe o puhor Gordon-Bennetta. 
Balony po napełn ieniu gazem przed startem  na polu Mokotowskiem

ZAWODY BALONOWE O PUHAR IM. GORDON-BENNETTA
ko 259 kg, podczas gdy waga francuskiego balonu „Maurice Mal- 

kg. Drugim skolei pod względem ciężaru był
Warszawskie lotnisko Mokotowskie znów przeżyło swój wiel

ki dzień. Na starcie stanęło 10 balonów wolnych, by ruszyć w prze
stworza i walczyć o pierwszeństwo na podniebnych szlakach. Już 
poraź trzeci gości stolica Polski czołowych zawodników zagranicz
nych, biorących udział w zawodach balonów wolnych o puhar imie
nia Gordon - Bennetta.

Zawody te, to najstarsza impreza lotnicza na świecie, odby
wają się one już poraź dwudziesty czwarty.

Po triumfach kapitana Hynka i kapitana Burzyńskiego za 
oceanem w roku 1933, kiedy to dzielni lotnicy polscy zajęli pierw
sze miejsce na balonie „Kościuszko", zaszczyt zorganizowania za
wodów w następnym roku prz3rpadł Aeroklubowi R. P. I wtedy 
znów barwy polskie odniosły zwycięstwo. Najdłuższą odległość od 
Warszawy w linji prostej przebył także kapitan Hynek, a polskie 
lotnictwo balonowe zyskało wielkie uznanie zagranicą, gdyż w tyle 
zostali najprzedniejsi baloniarze Ameryki, Niemiec, Belgji, Szwaj- 
carji i Francji.

Gdy w roku ubiegłym zwyciężył również Polak, kapitan Bu
rzyński, puhar ufundowany przez dziennik amerykański „Chicago 
Daily News" przeszedł na własność Polski.

Nagrodą tegorocznych zawodów jest już piąty z kolei puhar 
ufundowany tym razem przez warszawski organ prasowy „Gazetę 
Polską", projektowany przez artystę-rzeżbiarza Stanisława Szu- 
kalskiego.

Na starcie zgromadziły się załogi 5 państw: Belgji, Francji, 
Niemiec, Szwajcarji i Polski. Zabrakło lotników amerykańskich, 
którzy wskutek uszkodzenia balonu podczas lotu próbnego, nie mo
gli wziąć udziału w zawodach.

Pierwszy raz zawody odbywają się bez Amerykanów, którzy 
odnieśli aż 16 zwycięstw, i zdobyli trzy puhary. Nie stawili się też 
zawodnicy hiszpańscy, znane bowiem wypadki uniemożliwiły start 
w Warszawie balonu „14 de Aberil",

W  walce o nowy puhar wzięły udział następujące balony 
i załogi:

Belgja —  „Bruxelles" —  Quersin i Schelle.
„Belgica" —  Demuyter i Hoffmanns.

Niemcy —  „Deutschland" —- Gotze i Lohmann.
„Augsburg" —  E. Frank i J. Bauderer.
„Sachsen" —  Bertram Otto i Schubert Fritz.

Frajicja —  „Maurice Mallet"—  Charles Dollfus i Jacąuet
Pierre.

Szwajcarja—  „Zurich III" —  Tilgenkampf i Tenbosch.
Polska —  „Polonja II" —  kapitan Z. Burzyński i kapitan

Pomaski.
„Warszawa II" —  kapitan F. Hynek i inżynier 

Janik.
„L.O.P.P." —  kapitan Janusz i porucznik Brenk.

Wszystkie balony, biorące udział w zawodach, posiadały mniej 
więcej jednakową siłę nośną, gdyż są to balony o pojemności 2.200 
metrów sześciennych.

Choć mogłoby się zdawać, że balon uzależniony jest tylko od 
kierunku i siły wiatru, to jednak w rzeczywistości jest inaczej. 
Decydującą rolę, abstrahując od technicznego wyposażenia balonu, 
odgrywa tu umysł ludzki, zdolność wykorzystania warunków atmo
sferycznych, silna wola, wiedza i wytrzymałość pilota jak i jego 
towarzysza.

Jeśli zaś chodzi o techniczne warunki balonu, to o wartości 
jego decyduje nieprzepuszczalność tkaniny, oraz jego ciężar. Gdy 
zbyt wiele gazu ulatnia się przez tkaninę, wiadomo, że balon taki 
zbyt daleko nie poleci, a mniejszy ciężar pozwala zabrać z sobą 
więcej balastu i zapewnia balonowi dłuższy lot,

Najlżejszym balonem był „Sachsen" —  waży on bowiem tyl-

let" wynosi aż 500 
„Zurich III" z wagą 472 kg. „Deutschland" waży 359 kg. „Belgica" 
342 kg.

Trzeba tu zaznaczyć, że wszystkie trzy balony niemieckie są 
zupełnie nowe. Wykończono je na ostatnią chwilę. Balony z jedwab
nej tkaniny, pokryte farbą aluminjową, z jedwabnymi siatkami, 
przedstawiały się wspaniale. Ambasador Rzeszy von Moltke doko
nał na lotnisku chrztu tych trzech balonów.

W  przeddzień otwarcia zawodów o nagrodę imienia Gordon- 
Bennetta, odbył się na lotnisku Mokotowskiem pokaz lotnictwa 
sportowego i komunikacyjnego, poprzedzony emocjonującemi popi
sami jazdy motocyklowej. Po gunkhamie motocyklowej nastąpił 
przegląd dorobku podjętej przed rokiem pracy społeczeństwa, pod 
rzuconym przez L.O.P.P. hasłem „Uczmy się latać". I z dumą moż
na przyznać, że hasło to znalazło żywy oddźwięk w społeczeństwie, 
które nie szczędzi ofiar na ten cel.

Wszystkie aerokluby przesłały na zlot gwiaździsty do War
szawy swych przedstawicieli. Bezpośrednio po zakończeniu zlotu 
odbył się pokaz szybkości samolotów komunikacyjnych, turystycz
nych i szkolnych. Potem zdumiały tłunmie zebraną publiczność 
efekowtne akrobacje wykonywane z brawurą przez wybitnych pol
skich lotników szybowcowych.

W  niedzielę, dnia 30 sierpnia nastąpiło uroczyste otwarcie za
wodów o puhar imienia Gordon-Bennetta.

O godzinie 16 m. 30 przy dźwiękach hymnu narodowego przy
był na lotnisko Pan Prezydent Rzeczypospolitej, powitany przez 
marszałka Senatu Aleksandra Prystora, marszałka Sejmu S. Cara, 
ministra J. Ulrycha, ministra J. Poniatowskiego, oraz przedstawi
cieli lotnictwa wojskowego i cywilnego ,,L.O.P.P.", oraz Aeroklubu 
R. P.. W  loży honorowej zajęli miejsca kierownicy placówek dyplo
matycznych państw, biorących udział w zawodach, attachóes woj
skowi, oraz wyżsi oficerowie.

Minister Ulrych ogłosił XXIV Międzynarodowe Zawody Balo
nowe o puhar imienia Gordon-Bennetta za otwarte.

Pierwszy wystartował o godzinie 17-tej balon francuski „Mau
rice Mallet", żegnany narodowym hymnem francuskim, okrzykami 
na cześć Francji i hucznymi oklaskami. Dalej kolejno startowały 
balony: „Sachsen", „Zurich lll" , „Warszawa II", „Bruxelles", 
„Deutschland", „Polonia II", „Augsburg" oraz „L.O.P.P.".

Bez pośrednio przed startem balonu „L.O.P.P." odbył się jego 
chrzest. Rodzicami chrzestnymi byli wiceminister inżynier Bobkow
ski i małżonka pana ministra Ulrycha.

Po rozbiciu butelki szampana o kosz balonu, pani Ulrychowa 
wręczyła pilotom plakiety pamiątkowe. Po odegraniu hymnu naro
dowego „L.O.P.P." poszybował za innymi, żegnany huczn5uni okla
skami.

Zawodnicy belgijscy i niemieccy po starcie wznieśli okrzyki: 
„Niech żyje Polska" po polsku, co publiczność przyjęła gorącymi 
owacjami.

Poza konkursem wystartowały balony „Sanok", „LegjonoWo* 
i ,,Syrena" z pocztą balonową, oraz najmniejszy balon świata ,,Puk", 
pilotowany przez Francuza pana Paula Spiess. Balon ten, o poje
mności zaledwie 170 metrów sześciennych, wylądował koło m. Ja- 
tory pod Węgrowem, przeleciawszy około 70 km.

„Sanok" lądował w Czeremsze, po przebyciu 150 km w  linji 
prostej od Warszawy, z przeciętną szybkością 42,5 km na godzinę. 
„Syrena" wylądowała szczęśliwie za Łunińcem, w odległości 50 km 
od granicy sowieckiej. Balon ten przeleciał w prostej linji około 
429 km mając przeciętną szybkość około 50 km na godzinę.

Wszystkie balony, jak w latach ubiegłych, poszybowały na 
wschód. B. Ł.
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z N A S Z E G O  Ż Y C I A
ŚWIĘTO PUŁKOW E 4 PU ŁK U  ARTYLERJI LEKKIEJ

W  roku bieżącym 4 pułk artylerji lekkiej połączył swe święto 
pułkowe, prz3rpadające na dzień 4 lipca, z uroczystością złożenia 
hołdu Wielkiemu Marszałkowi. W  drugiej połowie czerwca r. b. 
delegacje pułku uroczyście pobrały ziemię z pobojowisk żołnierzy 
4 pułku artylerji lekkiej w Rohatynie i Włocławku, poczem patrol 
konny w składzie 2 oficerów, 3 podoficerów i 6 bombardjerów, pod 
dowództwem porucznika S. M. przewiózł tę ziemię do Krakowa, 
przebywając w  ciągu niecałych 8 dni przestrzeń około 500 km. 
w czasie największych upałów. Po drodze patrol wiozący ziemię był 
wszędzie serdecznie witany przez ludność, a specjalnie na terenie 
powiatu częstochowskiego.

żołnierze i konie przybyli do Krakowa w doskonałej formie. 
W  Krakowie ziemia została przełożona do urny w postaci poci
sku, artystycznie wykonanej przez starszego majstra wojskowego 
Tyrjana Adolfa z 4 pułku artylerji lekkiej.

3 ub. m. w przeddzień święta pułkowego, delegacja pułku 
w składzie dowódcy pułku, oficera sztabowego, adjutanta i podofi
cera zawodowego meldowały się u Naczelnego Wodza generała dy
wizji Edwarda Śmigłego-Rydza z prośbą o przyjęcie pamiątkowej 
odznaki pułkowej. W  tymże dniu delegacja pułku meldowała się 
z prośbą o przyjęcie pamiątkowej odznaki pułkowej u ministra 
spraw wojskowych, oraz szefa departamentu artylerji ministerstwa 
spraw wojskowych, który był pierwszym dowódcą pułku w czasie 
wojny polsko-bolszewickiej.

W  dniu święta pułkowego przybył do Krakowa korpus oficer
ski i podoficerski 4 pułku artylerji lekkiej z dowódcą na czele, oraz 
około 70 szeregowców w  szyku zwartym z bronią.

Uroczystość rozpoczęta została zaciągnięciem przez pułk war
ty honorowej przy trumnie Marszałka w krypcie św. Leonarda —  
poczem dowódca pułku wraz z delegacją złożył wieniec z wawrzy
nu. W  czasie składania wieńca pułk, uszykowany przed wejściem 
do katedry Wawelskiej prezentował broń.

W  godzinach popołudniowych pułk zebrał się na Sowińcu, 
gdzie po przemówieniu dowódcy przy dźwiękach hymnu narodowe
go nastąpiło wysypanie ziemi. W  podniosłym nastroju odbył się 
powrót z Sowińca. Szeregowi pułku, mile goszczeni przez garnizon 
krakowski, zostali jeszcze przez następny dzień w  Krakowie, zwie
dzając zabytki miasta.

JAK ŻEGNALIŚMY ODCHODZĄCEGO DOWÓDCĘ 18 PUŁK U  
ARTYLERJI LEKKIEJ

W  dniu 18.VI.1936 roku korpus podoficerów 18 pułku artylerji 
lekkiej żegnał odchodzącego na inne stanowisko pułkownika Saw- 
czyńskiego.

Na pożegnaniu byli obecni: pułkownik Sawczyński, nowy do
wódca podpułkownik dyplomowany S., zastępca dowódcy pułku, pod
pułkownik dyplomowany S., adjutant pułku kapitan K. i cały kor
pus podoficerski.

O godzinie 18, po wspólnej fotograf ji, zebrali się wszyscy na 
sali kasyna i tu w pięknych słowach w imieniu podoficerów poże
gnał pana pułkownika Sawczyńskiego chorąży Brjmiarski.

Oto garść słów chorążego Bryniarskiego:
. .. Brać podoficerska zebrała się, by Ci wyrazić swe żołnier

skie przywiązanie i wdzięczność za Twe ojcowskie serce; za opie
kę, którą nas otaczałeś; za cerme i nigdy niezapomniane wskazów
ki, które nam udzielałeś.........wybacz Kochany Dowódco, gdyż nie
umiemy wyrazić słowem tego, co czują serca nasze, lecz zapewnia
my Cię i meldujemy posłusznie, iż miłość nasza dla Twej osoby, dla 
Twych ideałów, które jako prawy żołnierz, obywatel i nasz dowód
ca w krótkim czasie Twego dowodzenia nam dać poznać raczyłeś,—  
będzie ogromna. Podziwiamy Twą wielką energję, hart ducha, 
a przytem nieograniczoną dobroć, którąśmy wszędzie i wszyscy wy
czuwali. Twe troski i starania poczynały się od prostego żołnierza 
i najmniej znaczącego sprzętu, a kończyły się na najszczytniejszych 
zadaniach, t. j. przyszłem zwycięstwie.

Twa trwała praca była i będzie nam bodźcem do wytrwania 
na powierzonych nam posterunkach.

. . .  życzymy Ci z głębi serca żołnierskiego: ,,Szczęść Boże" 
w tej zaszczytnej pracy ku chwale Ojczyzny; wszelkiej pomyślno
ści i osobistej satysfakcji na drodze Twego życia.

Na słowa chorążego Bryniarskiego pan pułkownik Sawczyń
ski odpowiedział, podkreślając z zadowoleniem, że praca, którą po
łożył dla dobra wyszkolenia, została zrozumiana i oceniona —  nie 
spodziewał się, by w tak krótkim czasie współpraca dała dobre wy
niki, że przeniknięcie ducha myśli przewodniej szło właśnie w  tym 
kierunku, jaki w  swym planie nakreślił. Charakteryzując pracę 
podoficera podkreślił wielkość zadania, jakie ma do spełnienia wy- 
chowawca-podoficer, który powinien pracować z dużym rezulta
tem, przygotowując się do wydania z siebie całego wysiłku, gdy zaj
dzie tego potrzeba. Przypominając, że to, co spełnione zostało, nie 
jest spełnione zupełnie, a powinno być dalej prowadzone do końca, 
dla uzyskanie rezultatów i dobrego imienia pułku.

Pan pułkownik wzniósł toast na cześć 18 pułku artylerji 
lekkiej.

Nowy dowódca pułku, przemawiając, przekazał do dalszego 
wykonania rozpoczętą pracę przez pana pułkownika Sawczyńskie
go, wznosząc toast na cześć odchodzącego.

Starszy ogniomistrz Raziuk w  krótkich słowach, skierowa
nych do pana podpułkownika dyplomowanego S., przyrzekł w imie
niu podoficerów posłuszne spełnienie pozostawionych do wykonania 
zadań.

W  wesołym nastroju gościliśmy na pożegnalnem przyjęciu obu 
dowódców do późnej nocy. Jerzy Opoczyński, ogniomistrz

Z ŻYCIA PODOFICERÓW ZAWODOWYCH GARNIZONU  
PRZEMYŚL

Dzięki pozostaniu na stanowisku pełnego inicjatywy, szczerze 
i bez reszty oddanego pracy społecznej zeszłorocznego prezesa, cho
rążego Schneikarta, oraz kilku innych kolegów, jak sierżanta Kał- 
muczaka, sierżanta Borczyka, starszego sierżanta Karasia, starsze
go sierżanta Stega, sierżanta Wołowicza, plutonowego Jajugi i star
szego sierżanta Seńkowskiego, ciągłość prac zarządu Ogniska pod
oficerów zawodowych Przemyśl została podtrzymana i rozszerzona.

Nie mogę pominąć milczeniem i chociaż ogólnie muszę skre
ślić słów parę o doniosłej uroczystości, jaką przeżyło Ognisko na
sze, obchodząc w grudniu 1935 roku —  10-ciolecie swego istnienia. 
W  stylowo udekorowanej sali Ogniska, przy udziale przedstawicieli 
miejscowych władz wojskowych, kościelnych, cywilnych, delegacyj 
podoficerskich garnizonów Lwów, Jarosław i Radymno, oraz miej
scowych organizacyj i stowarzyszeń, tudzież licznie zebranej braci 
podoficerskiej miejscowej wraz z rodzinami, odbyła się donisoła uro
czystość w następującym programie:

1) przemówienie prezesa Ogniska chorążego Schneikarta, 
przedstawiające cel istnienia Ogniska, jego rozwój, oraz 10-letni 
bilans prac naszych na tym terenie,

2) przemówienie pana kapitana K., który imieniem komen
danta garnizonu podkreślił z uznaniem wysiłki nasze na terenie 
pracy społecznej,

3) przemówienie szefa sztabu pana pułkownika S., który 
w imieniu dowódcy O. K. X podniósł znaczenie pracy podoficera 
polskiego w ogólności, a garnizonu przemyskiego w szczególności, 
jako garnizonu kresowego, wskazując nam szczytną i doniosłą pra
cę szerzenia polskości i kultury na kresowych rubieżach naszej Oj
czyzny.

Po odczytaniu gratulacyjnych telegramów, wygłoszeniu dekla- 
macyj, odegraniu kilku utworów muzycznych, oraz odśpiewaniu 
kilku pieśni przez chór garnizonowy, wykonał na zakończenie wła
sny zespół amatorski sztukę sceniczną Fredry, p. t. „Pieśń wu- 
jaszka".

Starannie opracowany program zyskał uznanie obecnych, co 
zostało potwierdzone w miejscowej prasie przemyskiej.

Poza normalnym tokiem prac zarządu, mamy do zanotowania 
wyniki prac za pierwsze półrocze, które należy z uznaniem podkre
ślić, a mianowicie:

19.III.1936 roku odbyła się w  Ognisku uroczysta akademja 
żałobna ku uczczeniu pierwszej rocznicy śmierci Pierwszego Mar
szałka Polski Józefa Piłsudskiego, oraz wystawa pamiątek i dzieł 
Marszałka,

10.V.1936 roku odbyła się staraniem zarządu wycieczka kra
joznawcza do Krasiczyna celem zwiedzenia zabytków i starożyt
nego zamku.

Z początkiem czerwca b. r. odbyła się druga wycieczka kra
joznawcza do zamku Herburtów w Dobromilu. Obydwie wycieczki

D e legacja  4 pułku a rty le rji "Je kk ie j w dniu święta pułkowego skłoda no W awelu 
hołd prochom  W odza N a ro d u
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Am atorski zespó ł ogniska podofice rów  zawodowych w Przemyślu, przed odegraniem  
sztuki Fredry p. ł.  ePieśń wujaszka»

odbyły się za minimalną opłatą dla podoficerów i ich rodzin, a wo
bec sprzyjających warunków, cieszyły się bardzo wielką frekwencją.

29.VI.1936 roku urządził zarząd „święto matki", na które zło
żyło się przemówienie księdza Winickiego, deklamacje, monologi, 
tańce narodowe, wykonane przez własny zespół dziecinny, oraz pro
pagandowa sztuczka p. t. ,,Bolszewja".

5.VII.1936 roku odbyły się wyścigi kolarskie na trasie 30 km.
Do ważnych poczynań zarządu należy zaliczyć starania około 

budowy własnego lokalu, którego brak daje się oddawna odczuwać. 
Ta ważna sprawa krystalizuje się od dłuższego czasu i obecnie za
czyna wchodzić na właściwe tory. Poczynione w  tym kierunku sta
rania dały pozytywne wyniki w formie przyrzeczenia przez miaro
dajne władze wojskowe subwencji w  wysokości 20 tysięcy zł. na 
początek, oraz poparcie moralne i materjalne w miarę potrzeb i ko
nieczności na przyszłość. Sprawa ta jednak wymaga poparcia ze 
strony całego korpusu podoficerskiego garnizonu przemyskiego, tak 
materjalnego, jak i moralnego. Pierwsza impreza, urządzona stara
niem zarządu wspólnie z delegatami niektórych oddziałów dała 
260 zł. Lecz to jest dopiero początek. Wskazanem byłoby opodat
kowanie się na ten cel, chociażby minimalną kwotą, a wówczas za
rząd mając poparcie ogółu członków —  będzie mógł przystąpić do 
zrealizowania obecnego projektu.

Bokocz, st. sieri.

Z ŻYCIA PODOFICERSKIEGO GARNIZONU W  BRZEŚCIU n. B.
Zarząd garnizonowego kasyna podoficerskiego w  Brześciu 

nad Bugiem, chcąc przyjść z pomocą podoficerom zawodowym i ich 
rodzinom, poznania naszego pięknego kraju, przeznacza w każdym 
roku na wycieczki krajoznawcze tysiąc złotych z tern, że uczestni
cy wycieczki dopłacają do kwoty preliminowanej od 5— 10 złotych 
na pokrycie wydatków i mają zapewnione: przejazd, zakwatero
wanie, wyżywienie, zwiedzanie i t. p.

W  roku ubiegłym wycieczka w liczbie 45 osób zwiedziła naj
droższe sercu każdego Polaka —  nasze urocze miasto i port —  
Gdynię.

Wzorem roku ubiegłego, zarząd gamizowego kasyna podofi
cerskiego zorganizował w dniach od 11— 14 lipca b. r. wycieczkę 
podoficerów zawodowych i ich rodzin do Krakowa, celem złożenia 
hołdu Nieśmiertelnemu Wodzowi Narodu, Marszałkowi Józefowi Pił
sudskiemu. W  wycieczce tej wzięło udział 47 osób, w  tern 16 pod
oficerów i 31 członków rodzin.

W  drodze powrotnej wycieczka zatrzymała się w Częstocho
wie i zwiedziła klasztor na Jasnej Górze.

Rozpromienione twarze powracających uczestników wyciecz
ki, którzy mieli zaszczyt złożyć hołd Największemu Polakowi 
w dziejach hisortji Polski, oraz okazję zwiedzenia zabytków Krako
wa i możność uczestniczenia w  uroczystości odsłonięcia obrazu 
Matki Boskiej Częstochowskiej —  najlepiej świadczyły o zado^ro- 
leniu, które w połączeniu piękna z pożytecznem, pozostanie naza- 
wsze niezatarte w pamięci. Siłakiewicz, st. sierż.

OBCHÓD „ŚWIĘTA MORZA" W  TROKACH
W  roku bieżącym obchodziły Troki nieco uroczyściej dzień 

„święta Morza", niż w latach ubiegłych.
Troki, otoczone pięknemi jeziorami, mają wyjątkowo dogod

ne wanmki, by „święto Morza" wypadało z roku na rok okazalej, 
a w Trokach i okolicy nie powinna znaleźć się ani jedna osoba, nie 
będąca członkiem Lig î Morskiej i Kolonjalnej.

Program obchodu „święta Morza" był dość bogaty i dzięki 
wyjątkowo pięknej pogodzie, był w całości zrealizowany.

W  przeddzień święta, t. j. w sobotę 27 czerwca, odbył się na 
ulicach Trok capstrzyk orkiestry K.O.P. W  niedzielę, 28.VI, uro- 

I czystości zainaugurowało nabożeństwo w kościele paraf jalnym, na 
'którem obecna była większa pielgrzymka parafjan, udających się—  
na czele z miejscowym proboszczem —  do Kalwarji wileńskiej.

Po południu odbyły się na jeziorze Galwa zawody pływackie, 
kajakowe i żeglarskie, poczem w parku miejskim odbył się festyn 
ludowy i zabawa dzieci przedszkola „Rodziny Wojskowej".

W  dniu 29 czerwca, jako we właściwym dniu „święta Morza", 
odbyło się uroczyste nabożeństwo w kościele, poczem część ludno
ści przejechała łodziami do schroniska Ligi Morskiej i Kolonjalnej, 
gdzie przewodniczący komitetu „święta Morza", burmistrz miasta 
Trok, doktór Zajączkowski Wacław, wygłosił okolicznościowe prze
mówienie, podkreślając mocno konieczność rozbudowy naszej flo^y 
morskiej, apelując jednocześnie do ludności, by wstępowała w sze
regi członków Ligi Morskiej i Kolonjalnej.

Po przemówieniu tym, prezes oddziału Ligi Morskiej i Ko
lonjalnej Troki, kapitan Musza Edward, wyczytał zwycięzców w za
wodach wodnych, którym podpułkownik F. E. wręczył piękne na
grody sportowe, wygłaszając przy tern krótką, lecz pełną uczucia 
mowę do zawodników i zebranej ludności, podkreślając znaczenie 
sportu wodnego.

Skromny obchód z imprezy, wyrażający się kwotą 50 złotych, 
przekazano całkowicie na konto Fimduszu Obrony Morskiej. Jest 
to coprawda kropla w morzu na potrzeby naszej marynarki wojen
nej, ale trzeba pamiętać, że każdy grosz przyczynia się do rozbu
dowy naszej floty morskiej, a tern samem zwiększenia naszego zna
czenia na morzu.

Polska, jak wiemy, znajduje się na szarym końcu w  szeregu 
państw morskich, tak co do wysokości swego budżetu morskiego, 
jak oczywiście i co do wydatków na flotę wojenną w odniesieniu 
na głowę ludności. W  Polsce na 1 obywatela przypada zaledwie 
1,20 zł. rocznego podatku na naszą siłę zbrojną na morzu, gdy tym
czasem w  Anglji przypada 40 złotych, w Niemczech 25 zł, w Rosji 
12 zł, a w  Jugosławji 6 zł.

Wiadomem jest ,że floty wojennej nie da się stworzyć drogą 
składek i ofiar społecznych, a jednak wciągnięcie najszerszych 
warstw społeczeństwa do akcji zbiórkowej na rzecz naszej obrony 
morskiej, posiada doniosłe znaczenie nie tylko wychowawcze, ale 
i realne.

Przed nami stoi obecnie wielkiej wagi zagadnienie budowy 
polskiej marynarki wojennej, gdyż tylko ona dać nam może rzeczy
wistą rękojmię utrwalenia naszego stanu posiadania na morzu.

By stan ten osiągnąć, musimy nie żałować ofiar i dopomóc 
rządowi w  realizowaniu programu morskiego. Pomoc ta musi być 
nie gołosłowna, lecz trzeba dać i to dać hojnie, inaczej bowiem za
wsze będziemy na szarym końcu i nie damy rady zepchnąć z mar
twego punktu sprawy rozbudowy naszej floty wojennej.

A  więc pomóżmy sobie do rozbudowy naszej floty przez 
propagandę, jak również i ofiarność na rzecz Fimduszu Obrony 
Morskiej.

Pamiętajmy, że wszelkie pakty nieagresji posiadają wartość 
wtedy, gdy za niemi stoi pewien realny układ sił narodu.

A  —  więc zapamiętajmy: Konto F.O.M. —  P.K.O. Nr. 30680.

OGŁOSZENIE
Kolegów, którzy dostali się do niewoli 4 listopada 1918 roku 

w Le Ouesney i przeniesieni do 285a Prisoners of W ar Company, po
tem powrócili do Polski z armją generała Hallera w miesiącu mar
cu 1920 roku, proszę o podanie adresu celem wspólnego stwierdze
nia służby. Sitek Edmund, chorąży 9 p. p. leg.

W ycieczka p a d o fice rów  zowodowych garnizonu Brześć nod Bugiem i ich  rodzin
na Sowińcu
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Radakcja «W iorusa» o łrzym ała  od sta łego korespondenta wachm istrza Kamińskiego Pawła 
pozdrow ien ia , za które serdecznie dziękuje

,W JEDNOŚCI SIŁA !“

Wrażenie ze wspólnej wycieczki podoficerskiej garnizonów war
szawskiego i modlińskiego.

„Będzie pogada, czy nie będzie?" —  Już tydzień przed datą 
5 lipca b. r. martwili się uczestnicy wycieczki podoficerskiej do 
Góry, pod Nowym-Dworem, zorganizowanej przez podoficerów za
wodowych garnizonów warszawskiego i modlińskiego.

Wątpliwości co do pogody zostały rozwiane rankiem dnia 
5 lipca przez ,,P, I. M.", który wówczas, jak później przekonaliśmy 
się, co najmniej nieopatrznie, zapowiedział „pogodę słoneczną, bez 
opadów atmosferycznych" i o dziw! —  nawet bez „skłonności do 
burz". Słowem, wszystko układało się pomyślnie, wobec czego na 
apel pełnego inicjatywy prezesa kasyna podoficerskiego garnizonu 
Modlin, już od godziny 8 rano zaczęły ciągnąć w kierunku przy
stani ,,Yacht - Club‘u" tłumy wycieczkowiczów, spragnionych po
wietrza, wody, słońca i zabawy.

Do przewiezienia wycieczkowiczów z Modlina do Góry, dowód
ca baonu mostowego użyczył podoficerom „sokołów", które od go
dziny 9 do 13, przepełnione po brzegi, odchodziły do celu podróży.

O godzinie 13-ej ukazała się na Narwi dość okazała i imponu
jąca postać „Witezia", wiozącego na swym pokładzie miłych gości 
ze stolicy, których serdecznie powitali zgromadzeni na brzegu mo- 
dliniacy, poczem dopiero rozpoczęła się „majówka na całą parę"...

Dla dodania werwy i animuszu znacznie przyczynił się obfi
cie zaopatrzony bufet, przy którym apetycznie dymiła żołnierska 
kuchnia połowa ze znakomitym myśliwskim bigosem. Gry sporto
we, preferek, a nawet bridg‘e, swawolny flircik, plaża, a nade- 
wszystko tańce uprzyjemniały naprzemian pobyt uczestnikom wy
cieczki, przynosząc coraz to świeższe wrażenia... Orkiestry 1-go 
pułku lotniczego i 1-go bataljonu saperów legjonowych przygry
wały prawie bez przerwy.

Orkiestry reprezentowały sobą dwie zdawałoby się krańcowe 
sprzeczności: lotnicze —  przestworza i saperskie —  podziemia lub 
wodę, harmonja jednak między niemi była całkowita, a bratrestwo 
broni oczywiste. W  wycieczce tej brały udział naprawdę prawie 
wszystkie rodzaje broni i służb, poczynając od skromnych ,,zają- 
ców", „drucików", „koniarzy" i „szczurów wodnych", a kończąc 
na „łapiduchach", „drogomistrzach" (silnikowcach) i dumnych 
„żółwiach" (zawsze wierna —  broń pancerna).

Wspomnieć należy, że w trakcie zabawy aż dwa razy, wbrew 
przepowiedniom P, I. M.-a, (co zresztą było do przewidzenia), spadł 
rzęsisty deszcz, który, aczkolwiek porządnie zmoczył wszystkich 
wycieczkowiczów, to jednak wpłynął raczej dodatnio, ze względu 
na częściowe" „ochłodzenie" umysłów i temperamentów obecnych 
gości.

Zmierzch już zaczął zapadać, gdy syci wrażeń i rozbawiani 
zaczęli ściągać goście do „Witezia" i „sokołów", przeszło godzinę 
trąbiących bezskutecznie ,,zbiórkę". Gościnny „wilk morski", pan 
kapitan statku „Witeź" zaproponował modliniakom podwiezienie 
ich do twierdzy, z czego naturalnie większość skwapliwie skorzy
stała, poczem rozpoczął się dancing na pokładzie statku

Po przybyciu dp przystani „Yacht - Club‘u" garnizonu Modlin 
nastąpiło serdeczne pożegnanie warszawiaków z modliniakami, 
obiecującymi sobie nawzajem nadal podtrzymywać zawarte zna
jomości i przyjaźń, która, jak wiadomo, nigdzie nie jest tak szcze
ra i życzliwa, jak tylko w wojsku.

Wycieczka, wyżej opisana, jest niewątpliwie dużym sukcesem 
w życiu towarzyskiem korpusów podoficerskich dwóch bratnich

P o dofice ro w ie -ku roc jusze  wojskowego szpita la  sezonowego w Inow rocław iu , nodesła li 
redakc ji karlę  z pozdrow ien iam i, za  kió rę  redakcja  serdecznie dz ięku je

garnizonów, niech też będzie ona zachętą i przykładem i dla innych 
garnizonów naszej armji, Oby wszystkie garnizony przez odpowied
nie rozwinięcie życia towarzyskiego w łonie rodziny podoficerskiej, 
przyczyniły się do wzmocnienia i uświadomienia wśród szerokich 
rzesz podoficerów pięknego hasła: „W  jedności —  siła"!

Michał Połońskł, plut.

ŚWIĘTO PUŁKOW E 52 PU ŁK U  PIECHOTY STRZELCÓW  
KRESOWYCH

17 już lat minęło od czasu, gdy ówczesny 10 pułk strzelców 
b. armji generała Hallera po powrocie z Francji do kraju, w dniu 
28 czerwca 1919 roku, w obecności Naczelnego Wodza Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, otrzymał pierwszy chrzest bojowy w obronie 
ziemi ojczystej w boju pod Gołogórami. Z podstawy wyjściowej, 
wzgórza 418 —  Łysa Góra, o godzinie 4 nad ranem ruszył pułk 
do natarcia, rozbijając zupełnie zastępy ukraińskiego uzurpatora, 
zmuszając go do bezładnej ucieczki.

Dlatego też zwycięski dzień 28 czerwca 1919 roku stał się 
świętem pułkowem dzisiejszego 52 pułku piechoty strzelców kreso
wych.

W  dniu 27 czerwca rano odbyło się w miejscowym kościele 
parafjalnym nabożeństwo żałobne za spokój dusz poległych żołnie
rzy pułku.

Wieczorem o godzinie 18.30 capstrzyk, oraz przemarsz orkie
stry ulicami miasta z towarzyszeniem jednej kompanji i hufców 
przysposobienia wojskowego.

O godzinie 20.30 —  uroczysty apel całego pułku na miejskim 
stadjonie sportowym. Po złożeniu raportu przez dowódcę pułku 
dowódcy 12 dywizji piechoty, trąbki zagrały sygnał do zaimpro
wizowanej walki, poczem na okolicznych polach odezwały się zra
zu pojedyńcze, a z każdę chwilą coraz bardziej wzmagające się 
strzały broni ręcznej i maszynowej. Wybuchy petard, różnobarwne 
rakiety świetlne, gęste fale zasłon dymowych oraz gromkie okrzyki 
„hurra" ilustrowały wspaniale pole walki. Wreszcie powoli ucichł 
odgłos bitewny, poczem trąbki z różnych ptmktów placu boju gra
ją sygnał „zbiórka" —  pułk staje do apelu. Adjutant pułku odczy- 
utje listę poległych oficerów i żołnierzy pułku.

W  dniu 28."VI odbyła się uroczysta msza święta połowa na 
stadjonie miejskim. Okolicznościowe kazanie na temat znaczenia 
święta pułkowego wygłosił proboszcz wojskowy ks. Kristen. Po 
nabożeństwie odbyła się defilada pułku, bratnich oddziałów woj
skowych, oraz hufców P. W., którą odebrał dowódca 12 dywizji 
piechoty w towarzystwie generała brygady w st. sp. Marjańskiego, 
licznych wojskowych, oraz przedstawicieli cywilnych władz i urzę
dów.

O godzinie 13 na pięknie udekorowanym własnym stadjonie 
sportowym odbył się skromny obiad żołnierski.

Podczas obiadu przemawiał dowódca dywizji, wzywając 
wszystkich żołnierzy pułku do dalszej pracy, oraz zaciśnięcia ści
ślejszych węzłów ze społeczeństwem miejscowym w pracy 
dla wspólnego dobra.

Po obiedzie odbyły zawody sportowe i ro2Mianie nagród zwy
cięskim zespołom kompanijnym, oraz indywidualnyin zawodnikom.

Liczny udział miejscowej ludności w naszym święcie jest nie
zbitym dowodem, jak szczerą sympatją cieszy się 52 pułk piechoty 
strzelców kresowych.

Henryk Grach, chorąży
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Cuba. Trzy znaczki (1, 2 i 5 centavos) wydano dla upamięt
nienia 300-lecia plantacyj trzciny cukrowej. Widzimy na nich; pole 
trzciny cukrowej, pierwotna metoda jej przeróbki, widok nowo
czesnej cukrowni.

Estonja. Dla uczczenia 500-lecia założenia klasztoru św. Bry
gidy wydano 4 znaczki: 5, 10, 15 i 25 sents.

Bumunja. Awizowana już przez nas serja znaczków, wyda
nych z okazji 6 rocznicy objęcia tronu przez króla Karola II, skła
da się z 7 wartości: 50+50 bani, 1 +  1 lei, 2 +  1, 3+1, 4+2, 6+3  
i 10+5 lei. Znaczki przedstawiają typy poszczególnych szczepów, 
zamieszkujących Rumunję.

Czechosłowacja. Nowowydany znaczek 60 halerzowy z portre
tem generała Stefanika niema wewnątrz rysunku napisu ,,halern“, 
jak to było na znaczku 50-halerzowym, wypuszczonym w 1935 r.

Panama. Z okazji pocztowego kongresu pan-amerykaóskiego 
wydane zostały dwie ser je: 10 znaczków poczty zwykłej o nakła
dzie od 10 do 500 tysięcy, oraz 6 znaczków poczty lotniczej w na
kładzie od 10 do 100 tysięcy egzemplarzy.

Peru pod względem ilości wydrukowanych znaczków stara 
się nie ustępować Panamie. Bo oto 400 rocznica założenia miasta 
Callao dała asumpt do wydania dwóch seryj, zwykłej i lotniczej. 
Zwykła składa z 10 wartości (od 2 centavos do 10 sol), w nakła
dzie od 10 tysięcy do 5 miljonów sztuk, serja lotnicza liczy aż 13 
sztuk, w wartościach od 5 centavos do 10 i nakładzie od 10 do 
750 tysięcy. I pomyśleć tylko, że my w 700-lecie Torunia konten- 
tujemy się tylko jednym znaczkiem, a 800-lecie Łowicza uświetnia
my zaledwie specjalnym stemplem.

Filipiny z okazji 33 Kongresu Eucharystycznego w r. 1937 
przygotowują serję, złożoną z 6 sztuk: 2, 4, 16, 20, 36 i 50 centów.

Szwecja. Ze względu na zmianę taryfy pocztowej w obrotach 
z zagranicą, 4 znaczki przystosowały swe barwy do przepisów mię
dzynarodowych. 15 óre z czerwonej na bronzową, 20 ore z poma
rańczowej na czerwoną, 25 óre z granatowej na pomarańczową, 
30 óre z brunatnej na jasno-niebieską.

Dominikańska republika. Serja z 5 wartości (%, 1, 2, 5 i 20 
centavos) przeznaczona jest jako uochód na korzyść bibljoteki na
rodowej. Napis brzmi: Pro archivio y biblioteca nacionales.

DZIAŁ FOTOGRAFICZNY
TECHNIKI SWOBODNE

Kopiowanie na papierach pigmentowanych jest w zasadzie 
znacznie prostsze i daje znacznie lepsze wyniki, aniżeli kopiowanie 
na papierach światłoczułych. Papiery pigmentowe wymagają tylko 
jednego preparatu chemicznego, podczas gdy papiery światłoczułe 
wymagają dwóch. Pozatem papiery pigmentowe możemy sobie 
spowodzeniem fabrykować sami.

Na początku radzimy jednak używać papiery pigmentowe 
wykonane fabrycznie. W  handlu znajdują się papiery pigmentowe 
nieuczulone w najrozmaitszych kolorach, które dobieramy odpo
wiednio do negatywu. Papiery nieuczulone nie są wrażliwe na 
światło.

Do uczulania papierów pigmnetowych służy 3% roztwór wod
ny dwuchromianu sodu lub amonu.

Papiery pigmentowe można uczulać przy świetle sztucznem 
względnie przy przyćmionem świetle dziennem. Uczulanie trwa tyl
ko 2 minuty.

Przed uczulaniem należy papiery pociąć na odpowiednie wiel
kości, w  zależności od posiadanego negat3rwu. Po uczuleniu roz
wieszamy papiery w cieniu (papiery uczulone po wyschnięciu są 
wrażliwe na światło), w miejscu suchem, przewiewnem, niezbyt 
ciepłem, przyczem należy uważać, ażeby powietrze było bezwzględ
nie czyste (bez wyziewów amoniakalnych, gazu świetlnego, forma
liny i tym podobnych). Suszenie papierów powinno trwać najwy
żej 3 godziny, gdyż dłuższe suszenie powoduje pękanie zbyt suchej 
żelatyny. Papiery pigmentowe uczulone nie są trwałe, dlatego na
leży uczulać tylko taką ilość papierów, jaką zamierzamy użyć 
w ciągu najbliższych 3 dni. Przechowywać je należy w pudełku 
pod lekkim przyciskiem, gdyż po wyschnięciu papiery pigmentowe 
mają tendencję do zwijania się żelatyną do wewnątrz. Do uczula
nia, jak również do suszenia —  dobrze jest użyć specjalnych napi- 
naczy, które uniemożliwiają zwijanie się papierów podczas obróbki.

Po przygotowaniu papierów możemy przystąpić do kopio
wania.

Kopiowanie przeprowadza się podobnie jak na papierach zwy
kłych w kopioramce, przyczem czas naświetlania należy ustalać 
indywidualnie dla każdego negatjrwu. Po naświetleniu obraz jest 
niewidoczny, tak jak na papierach nocnych, obraz ukazuje się do
piero po w5Twołaniu. Przed wywołaniem należy przenieść warstwę 
naświetlonej żelatyny na tak zwany papier do przenoszenia, który 
możemy również nabyć w składzie fotograficznym.

Przenoszenie odbywa się w sposób podany w poprzednim nu
merze „Wiarusa". Wywoływanie papierów pigmentowych przepro
wadza się w ciepłej wodzie, ogrzanej do 30 stopni C., przed wywo
ływaniem należy naświetlany papier opłókać w wodzie zimnej. 
Podczas wywoływania papierów pigmentowych zachodzi zjawisko 
przeciwne, aniżeli podczas wywoływania papierów zwykłych. Na  
papierach pigmentowych, które są ciemne, ukazują się najpierw 
miejsca jasne obrazu, natomiast na papierach zwykyłch ukazują 
się najpierw miejsca ciemne. Po wywołaniu obrazu (wywołanie po
daliśmy w poprzednim numerze „Wiarusa"), odbitkę płóczemy 
w wodzie zimnej, poczem bez żadnego utrwalania suszymy na wol- 
nem powietrzu.

A  E R

-WIARUS' SZACHISTA
Z OLIMPJADY SZACHOWEJ W  MONACHJUM

W  rozgrjrwkach olimpijskich o drużynowe mistrzostwo sza
chowe świata, które odbywają się w Monachjum, po 9-ciu rundach 
stan tabeli turnieju przedstawia się następująco: (w  nawiasach par
tje niedokończone) 1) Niemcy 47 pkt. (6), 2) Polska 47 (5), 3) Ju- 
gosławja 46,5 (4), 4) Łotwa 44 (4), 5) Czechosłowacja 43 (6),
6) Węgry 41,5 (5), 7) Danja 38,5 (2), 8) Austrja 37,5 (4), 9) Szwe
cja 35,5 (4), 10) Estonja 33 (7) i t. d.

VI. POCZĄTKOWE ROZWOJE PARTYJ ZAMKNIĘTYCH
System Janowskiego: 1. d2— d4, d7— d5, 2. c2— c4, e7— e6,

3. Sbl— c3, a7— a6!
System Tarrascha: 1. d2— d4, d7— d5, 2. c2— c4, e7— e6,

3. Sbl— c3, c7— c5!
System Schara: 1. d2— d4, d7— d5, 2. c2— c4, e7— e6, 3. Sbl— c3, 

c7— c5, 4. c4 X d5, c5xd4!
System Marschalla: 1. d2— d4, d7— d5, 2. c2— c4, e7— e6,

3. Sbl— c3, c7— c5, 4. c4 x d5, e6 x d5, 5. e2̂— e4!
System Schlechter-Bubinstein: 1. d2— d4, d7— d5, 2. c2— c4, 

e7— e6, 3. Sbl— c3, c7— c5, 4. c4 x d5, e6 x d5, 5. Sgl— f3, Sb8—c6, 
6. g2— g3!

System Pillsburego: 1. d2— d4, d7— d5, 2. c2— c4, e7— e6,
3. Sbl— c3, Sg8— f6, 4. Gcl— g5, Sb8— d7, 5. e2— e3, c7— c6, 
6. Sgl— f3, Hd8— a5!

EFEKTOW NA KOŃCÓWKA
kompozycji mistrza Polski D. Przepiórki, w której białe w dowcip
ny i subtelny sposób partję wygrywają. (Patrz diagram):

1. Se2— c3+, Kai (gra główna), 2. Wd7!! N a  2. Wg7 z groź
bą 3. W g l czarne się bronią w następujący niespodziewany sposób
2... Ha6, 3. W gl, H fl! Oczywiście białe z powodu pata nie mogą 
bić hetmana. 4. Gcl. Ta próba wygrania kończy się bardzo niefor
tunnie: 4... H g2+ ! 5. Wxg2 ,  f x g + ,  6. Kgl, Sf3+ i mat.

2.. . Hxd7,  Gcl.
Zaraz się okaże, dlaczego to posunięcie, bezcelowe w drugiem 

posunięciu, teraz prowadzi do wygranej.
3.. . Sd3 4. Gb2+, S x b2, 5. Sf4, grożąc matem na b3 i ataku

jąc jednocześnie hetmana. Oto na czem polega dowcip! 5... H f7 
Innej obrony niema. 6. e6 i białe wygrywają. Albo 1... Kb3, 2. W b7+, 
Kc2 (po H x b 7  lub Kc4 hetman jest stracony). 3. W b2+, Kd3, 
4.W d2+, Kc4, 5. Sb6+, albo też 1... Kxa3,  2 .G c l+ , Kb4.

2.. . Kb3, 3. W b7+, Ks2, 4. Wb2 +  , Kcl, 5. Sa2+, Kdl, 6. Sa4—
c3 + .

3. Sd5 +  , Kb5 (3... Kb3, 4. W b7+ i czarne tracą hetmana lub 
dostają mata. Po 3... Kx a 4  następuje oczywiście 4. Sb6+ ), 4. Sa4—  
c3, Ka6, 5. Ge3 i białe wygrywają.

E. Dedek, sierżant
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w  figurę należy wpisać pionowo 38 wyrazów dziewięciolite- 
rowych. Rzędy poziome, oznaczone gwiazdkami, dadzą rozwiązanie. 
Znaczenie wyrazów:

1) Uchwała, postanowienie, decyzja. —  Zawiadomienie pi
śmienne. 2) Wielki okręt wojenny. —  Owoce smażone w cukrze. 
3) Pończocha męska. —  Zbiór żywych zwierząt. 4) Przewóz lub 
wywóz towarów. —  Układy. 5) Składać życzenia. —  Przewyższyć 
kogoś zaćmić. 6) Wypiek na twarzy. —  Zapał, uniesienie. 7) Zbie
racz książek. —  Cel, kierunek, dążność. 8) Szatnia. —  Udawanie. 
9) Narzędzia, przybory. — Zasadniczy, natychmiastowy, gruntow
ny. 10) Uczony badacz i znawca ptaków. —  Mający mało krwi. 
11) W  sporcie bieg wstępny. —  Rodzaj gry w karty. 12) Stopień 
podoficerski. —- Konieczny. 13) Urzędnik dworski w dawnej Pol
ice. Stopień oficerski. 14) Urzędnik do urzeczywistnienia 
aktów. —  Protestant. 15) Gazowa powłoka otaczająca kulę ziem- 

—  Podstawa, podwalina. 16) Utwór dramatyczny treści wznio
słej. —  Stopień oficerski. 17) Uroczysty obrzęd. •— Przetarg pu
bliczny. 18) Wstrząsający, pełen grozy. —  Inaczej pogadanka. 
19) Wstaw ,,Odswędnik“. —  Dowódca brygady.

KW ADRAT M AGICZNY
ułożył „Wło - ćko“

W  powyższą figurę wpisać poziomo i pionowo wyrazy cztero- 
literowe, czytane jednakowo.
Znaczenie wyrazów:

Kwadrat I. I j  Grobla, przegroda. 2) Kamień półszlachetny. 
3) Wielka ilość, mnóstwo. 4) Napad choroby.

Kwadrat II. 1) Rzeka w Polsce. 2) Mieszkaniec Afryki. 3) W y
rób z owoców rośliny bawełny. 4) Płaz bezogonowy (wspak).

Kwadrat III. 1) Niedostatek. 2) Oddział żołnierzy. 3) Niepo
dzielna już najdrobniejsza cząsteczka. 4) Rzeka w Rosji.

ROZW IĄZANIA  ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH  
W  N-RZE 81 „W IARUSA":

M E T A M O R F O Z A
Bajan, włóka, gazda, kresa, kafar, saper, kwiat, gałka, kasta, 
plusz. Radom, pasza, dukat, elita.

Józef Piłsudski 

K O N I K Ó  W K  A
Każdy żołnierz powinien dbać o całość granic Polski, bo taka 
była wola Marszałka.

K O N I K Ó  W K  A
Z wiary waszej wola wasza, z woli waszej czyn wasz będzie.

ROZW IĄZANIA  ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W  N-RZE 31 
„W IARUSA" NADESŁALI:

TRZECH ZADAŃ:

Panie: Wala Wójcikowa, Pelagja Sadowska, Zofja Dziedzicowa, 
Mar ja Frączkowa, M. Szczepanowa, Janina żeglicka, W. Jarczyńska, 
Janina Adamczykowa, Mar ja Zabiegałowa, Gena Paterakowa, Euge- 
nja Mikłaszowa, Wanda Dolmanówna, Ninka Woronowiczówna, 
Janina Kluszczyńska, Jadwiga Potocka, Izabela Modlińska, Cecylja 
Wasiakowa, Krystyna Kacperoska, Marja Bułowa, M. Bożkowa, 
Stanisława Traczowa, Zuzanna Oberleitnerówna, Ira i Hala Jarząb- 
kiewiczówny, Olga Walczakowa, Marja Kolkowa, Agnieszka Dut- 
kiewiczowa, Irena Sulewska, St. Organkowa, Marja Czemobajew.

Chorążowie: Stefan Jarnuszkiewicz, Czesław Matuszewski.
Starsi sierżanci: Feliks Sosna, Jan świerszcz, Wincenty Zdu- 

niak, Stanisław Skorus, Janusz Dobrzański, Jan Heczko, M. Żu
rawski, Wiktor Bielewicz, Jan Bartosiński, Jan Morski, Karol Woj
towicz, Piotr Dziuma, K. Zerynger, Tadeusz Słowikowski, Stefan 
Jaworski, Edmrmd Suchodolski, Stanisław Grajkowski.

Starsi wachmistrze: Piotr Podborączyński, Wacław Nowakow
ski, Stanisław Tadeusz Witkowski, Mieczysław Gofroń, Stanisław 
Molęcki, Lucjan Wereszczyński.

Starsi majstrzy wojskowi: Dyonizy Pieczka, Jan żyła, Antoni 
Wróblewski.

Starszy ogniomistrz Fr. Woźniak.
Sierżanci: Piotr żuliński. Piotr Uryć, Leon Szymczak, Ignacy 

Koprowicz, Władysław Sałata, Józef Biernat, Jan Oślizło, Szczepan 
Pluciński, Stanisław Otto, Ludwik Szymczak, Leon Muller, Józef 
Zagól, Roman Pawłowski, Leonard Janecki, Jan Cichor, Kazimierz 
Fiszebrandt.

Wachmistrze: Juljan Witkowski, Juljan Kowal, Ignacy Urba
nik, Paweł Paluch, Alfons Białkowski.

Bosmani: Stanisław Mielnik, Stanisław Wanatowicz,
Ogniomistrz Stanisław Pawlaczyk.
Plutonowi: Władysław Koszela, Wiktor Leszczyński, Franci

szek Parcheniak, Antoni Semczuk, Bernard Garus, J. Teodorowicz, 
Wojciech Mikulski, Józef Nikończuk, Teodor Łopuszyński, Edmund 
Kozak, Józef Wenerski, Franciszek Brudziński, St. Wójcik, Augu
styn Okoń, Daniel Rósch, Wacław Augustyniak, Jakób Czekała, 
Roman Wujek, Roman-Juljan Działak, Władysław Łokietek, W ła
dysław Zajda, v\^acław Zieliński, Jaworski, T. Libiszowski, Stani
sław Tunajek, Wojciech Wolski, Franciszek Zajączkowski, Tadeusz 
Mazurkowski, Bolesław Walkowiak, Franciszek Sonntag, Kazimierz 
Dejewski, Wawrzyniec Wojnarowski.

Bosmanmat Jerzy Jurkowski.
Kaprale: Jan Heine, F. Stróżyk, Władysław Bylica, Stefan 

Kończak, Władysław Łada, Jan Jarczyński, M. Kopaczyk, Stani
sław Sławiński, Marjan Gira, Feliks Brosławski, Edward Jedynak, 
Leon Pindor, Bolesław Przybili, Neofit Hrygorczuk, Włodzimierz 
Grochowski, Władysław Wózek, Stanisław Konowalczyk, Ludwik 
Bieszczad, Br. Piechowicz, Roman Stępień, Paweł Adamiec, Ta
deusz Berchard, Władysław Nalepa, Edmund Sucharski, Jan Sur
macz, Wybranowski, Antoni Lewandowski, J. Wróblewski, Stani
sław Budynek, Wacław Mostowski, Józef Górecki, Józef Wieru
szewski, Antoni Zaremba, Zygmunt Jędrys, Stefan Kopka, Wacław  
Szmaro, Stanisław Siadek.

Kanonier Władysław Dębski.
Strzelec pancerny Wł. Niebudek.
Panowie: Eugenjusz Połoplak, Ludwik Biliński, Konstanty 

Giedrys-Markiewicz, Aleksander Lewkowicz, Zygmimt Jastrząbek, 
Franciszek Chałupniczak, Mirosław Makowski, Józef Kaczor, Jan 
Czemobajew, F. Kujawiak.

Jedno rozwiązanie nie podpisane.
Jedno rozwiązanie podpisane nieczytelnie.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:

1) Pani Ninka Woronowiczówna.
2) Kapral Jan Jarczyński.
3) Plutonowy Franciszek Zajączkowski.
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H U M O R

—  Jo grom w rod jo  ro le  p ięk

nych pierwszych kochanków...

—  A jo pierwsze noiw ne...

Król pruski Fryderyk Wilhelm nie lubił, gdy się kto 
bał. Raz jadąc na przechadzkę ujrzał, jak się dwóch ja
kichś osobników przed nim skryło w krzakach. Kazał 
stangretowi stanąć, wyszukał ich i zapytał:

—  Czemuście się kryli przedemną?
—  Bośmy się bali, odpowiedzieli.
Na to król zaczął ich okładać kijem i wołał:
—  A  łajdaki! Kochać, kochać mnie powinniście, 

a nie bać się!

—  Jak ci się dzisiaj podobam, mężusiu?
—  Gdybym nie wiedział, jak się to robi -  

chwycą jąca!

—  Tak, moi panowie, namiętność do kart jest klęską!
—  To zależy, czy się wygrywa, czy się przegrywa.

Nauczyciel w szkole:
—  A  teraz, moje dzieci, przystąpimy do ułamków: 

Jeżeli do dwóch gości w restauracji potrzebny jest jeden 
kelner do obsługi, to ilu ich będzie potrzeba do 51 gości?

Jeden z uczniów:
—  Ja wiem, panie profesorze —  potrzeba 25 kelne

rów i 1 piccolo.

jesteś za-

Pewna Angielka odwiedziła raz w Irlandji swego 
krewnego, człowieka na Wysokiem stanowisku i zaczęła 
wychwalać czyste powietrze tego kraju. Krewny ów rzekł:

—  Tylko proszę cię, milady, nie mów nic w Anglji 
o tern powietrzu, bo nam Anglicy zaraz na niego nałożą 
podatek.

Pani do nowo przyjętej pokojówki:
—  Jak ci na imię?
—  Julja.
—  No, tylko zapowiadam ci, że nie pozwalam na żad

nego Romea.
—  To też mojemu na imię Wojciech.

-  Jonie! Tuła j w pokoju jest 

gdzieś ko ł. Piszczy i przeszka

dza mi w pracy. Proszę go wy- 

pędzić l

-  N iech pan profesor będzie 

łaskow wsłoć, bo pon włośnie no 

nim siedzi.

Epimenides Kreteńczyk powiedział, że wszyscy Kre- 
teńczycy są kłamcami

—  Jeżeli to prawda, to i on, jako Kreteńczyk, jest 
kłamcą, jeżeli zaś jest kłamcą, to nie prawdą jest co po
wiedział, że wszyscy Kreteńczycy są kłamcami, czyli 
prawdą jest, że nie są kłamcami. Jeżelizaś nie są kłamca
mi, mówią prawdę. Prawdą więc jest co Epimenides po
wiedział, że wszyscy są kłamcami.

To rozumowanie nazywa się circulus vitiosus. Z tego 
wypada, że Epimenides równocześnie kłamie i mówi 
prawdę.

U  redaktora sztuk kinematograficznych:
—  Pański dramat jest wcale dobrze pomyślany, ale 

o trzy kilometry zadługi.

Na zabawie w ogródku podmiejskim młody człowiek, 
szarmant, smaruje chleb swojej towarzyszce:

—  Pani lubi na grubo, czy na cienko? —  pyta.

Na balu podmiejskim młody człowiek pyta się panny 
jak jej na imię.

Ona droczy się w odpowiedzi i każe młodzieńcowi 
zgadywać i mówi pierwszą literę.

—  Moje imię zaczyna się na „c“.
—  Może Cyprjana? —  pyta młody człowiek.
—  Nie...
—  Może Cecylja?
—  Nie.
—  No, więc może Celestyna?
—  A  właśnie, że nie...
—  No, więc jakże pani na imię?
— Chelena —  mówi z dumą panienka, ucieszona, 

że tak trudną zadała zagadkę.

Pewien właściciel restauracji aż w dwóch pismach 
podał ogłoszenie z taką omyłką, że w jego lokalu codzień 
grywa orkiestra z rożna i jest pieczeń damska.

Przy stole pewien gaduła próbuje wciągnąć w roz
mowę milczącego swego sąsiada. Zagaduje więc przy po
daniu ryby:

—  Ja lubię ryby tylko w sosie kaparowym. A  pan?
—  Ja w milczeniu —  odpowiada zagadnięty.

Nauczyciel do uczniów przed świętami:
—  Życzę wam wesołych świąt i abyście do szkoły 

powrócili mądrzejsi.
—  Nawzajem, panie profesorze, odpowiedzieli chó

rem uczniowie.

Z rozważań turysty:
—  Doprawdy! Dla tak marnej okolicy szkoda tyle 

świeżego powietrza.

—  No, a teraz idź pocałuj panią nauczycielkę i spać!
—  Nie pocałuję, mamusiu —  mówi mały Jaś. Tatuś 

jak wczoraj chciał panią pocałować, to dała mu w twarz.

Pewien korespondent ciągle nudził Woltera listami. 
Ten nic mu nie odpisywał, aż wreszcie znudzony napisał 
mu raz:

—  Panie! Umarłem już i nie mogę z panem korespon
dować!

Żona: Och, gdybyś mnie choć troszeczkę kochał, to 
nie byłbyś się ze mną ożenił.

Na wycieczce morskiej ojciec do syna:
—  Szmul, znowu idziesz do bufetu, zjedz przynaj- 

nrniej coś taniego.
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MINISTER ULBYCH O IGRZYSKACH OLIMPIJSKICH

Tegoroczna Olimpjada wywołała w społeczeństwie polskiem 
wiele zastrzeżeń. Sytuacja, jaka się wytworzyła, może być wyja
śniona tylko przez autorytatywne oświadczenie przedstawiciela 
władz sportowych, któryby scharakteryzował stanowisko Polski wo
bec minionej Olimpjady i zamknął ostatecznie bilans rozważań na 
ten temat. Wyczuwając potrzeby chwili, Polskie Radjo zwróciło się 
do prezesa związku Polskich Związków Sportowych, Ministra Ulry- 
cha z prośbą o wygłoszenie .opinji władz sportowych o igrzyskach 
olimpijskich. Pan Minister Ulrych, jako prezes Polskich Związków 
Sportowych podniesie ten temat w przemówieniu zatytułowanem ■— 
,.Pokłosie olimpijskie" w dniu 7.IX o godzinie 20.55 przed mikrofo
nem warszawskim.

RADJOFONJA KRÓTKOFALOWA W  POLSCE

Od roku 1933 liczba krótkofalowców polskich, zrzeszonych 
i posiadających stacyjki krótkofalowe nadawczo-odbiorcze, wzrosła 
podwójnie. Dzisiaj mamy właściwych krótkofalowców już z górą 
300. Z tej liczby około 150 pracuje w obu kierunkach, to znaczy 
nadania i nasłuchu, reszta to nasłuchowcy, pracujący głównie alfa
betem Morse‘a bez mikrofonu.

Najczęściej stosowaną falą w krótkofalownictwie polskiem 
jest fala 40 m. Jednakże i w zakresie fal krótkich sprawy zostały 
uregulowane przez Międzynarodową Konferencję Radjową w Ma
drycie w roku 1932. Wtedy krótkofalowcom przyznano następujące 
zakresy: 75 —  84 m; 41,9 —  42,8 m; 20,2, a w zakresie fal bardzo 
krótkich: 10,5 i 5 m.

Najwięcej, bo 127 krótkofalowców, ma okręg warszawski, 
następnie idą: Lwów —  100, Poznań —  97, Wilno —  76, Kraków — 
48, Bydgoszcz —  45, Częstochowa —  40 i Łódź —  30.

Siedzibą centralną Związku Krótkofalowców Polskich jest 
Warszawa, gdzie lokal związku mieści się przy ul. Nowy świat 21. 
Krótkofalownictwo, jako ruch pożyteczny, znajduje poparcie władz 
administracyjnych, pod warunkiem jednak, że pragnący ekspery
mentować przestrzegać będzie ściśle wymaganych w tym wzglę
dzie przepisów bezpieczeństwa. Każda zatem stacja krótkofalowa, 
amatorska, musi być należycie zarejestrowana.

W  Europie najsilniej rozwinięte jest krótkofalownictwo w An- 
glji, a za oceanem —  w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół
nocnej.

W oz transmisyjny utrw ala no p łytach ochoczg zabawy na W o li, podczas jednej z 

n iedzie lnych zabaw

Kabina, przeznaczona do przekazywania audycyj d 'a  rad jo  n em iecklego, nagranych 
na p ły ty .— N o lew o apara tura  do odgryw ania audycyj z ptyf, na prawo opara iu ra  
do nagrywania na płyty. W o l^ b i wzm acniacz m ikrofonowy z głośnikiem  kontrolnym 

i rozdzie lczg  slacjg  m srolonowg

AUDYCJE SZKOLNE W  ROKU 1936 —  37

Audycje dla szkół, jakie nadawane będą przez Polskie Radjo 
w najbliższym okresie, przedstawiają się zarówno z punktu widze
nia dydaktyki, jak i rozrywki wysoce interesująco. Przygotowano 
szereg słuchowisk i pogadanek, poruszających najrozmaitsze dzie
dziny zainteresowań. A  więc uwzględnione zostały tematy krajo
znawcze (jedna z najbliższych audycyj tego typu —  to „Wędrówki 
po Łowiczu"), historyczne (zwracamy tu m. in. uwagę na audycję 
p. t. „Dzieci w walce o niepodległość,,) i wiele innych. Specjalny 
dział stanowią wszelkiego rodzaju aktualności, dla których przezna
czone są audycje ranne (8 —  8.10). Natomiast słuchowiska i poga
danki nadawane będą w godzinach południowych od 11.30 do 12.00; 
przytem dla dzieci młodszych zarezerwowano wtorki i środy, dla 
starszych poniedziałki i piątki.

Sporo miejsca w programach audycyj szkolnych nadchodzą
cego roku zajmuje muzyka, czynnik —  jak wiadomo —  o wybitnych 
walorach wychowawczych. W  każdy więc czwartek odbjrwać się 
będzie poranek muzyczny, w soboty zaś audycje p. t. „śpiewajmy 
piosenki".

W ATYK AN INSTALUJE NOW.^ STACJĘ KRÓTKOFALOWĄ

Radjo Watykańskie, które już przed paru laty uruchomiło 
krótkofalową stację nadawczą, ma teraz otrzymać nową krótko
falówkę o wiele silniejszą, której wykonanie zostało zlecone firmie 
Telefunken. Nowa stacja, o mocy 50 kw w antenie, będzie specjal
nie przeznaczona do przemówień papieskich, skierowanych do lud
ności katolickiej całego świata. Może pracować na różnej długości 
fali: od 15 do 60 m. Projektuje się zbudowanie na terenie Watykanu 
kilku anten kierunkowych, w rodzaju tych, które firma Telefunken 
zainstalowała w rozgłośni Nauen i w olimpijskiej rozgłośni w Zee- 
sen. Dzięki tej nowej stacji, zaopatrzonej w anteny kierunkowe, 
papież będzie mógł w przyszłości zwracać się bezpośrednio do wier
nych za oceanem.

W YDATKI RADJA NIEMIECKIEGO W  ZW IĄZKU Z OLIMPJADĄ

Jak podaje tygodnik francuski, skarb Rzeszy wyasygnował 
2 milony marek na wydatki radjowe w związku z igrzyskami olim- 
pijskiemi. Oprócz staiego personelu zaangażowano 450 techników, 
speakerów i sprawozdawców. Na założenie kabli telefonicznych 
dla transmisyj olimpijskich wydano pół miljona marek niemiec
kich.

NIEZRADJOFONIZOWANE PAŃSTW A EUROPEJSKIE

W  Europie istnieje jeszcze 5 krajów nie posiadających rozgło- 
ści radjowych, a mianowicie: Albanja, Księstwo Łichtenstein, Re
publika San Marino, Monaco i Andorra. Istnieją już plany radjofo- 
nizacji Andorry, a należy dodać, że Łichtenstein i San Marino nie 
posiadają nawet kinoteatru. Wrogowie radja i kina mają jeszcze 
gdzie emigrować, aby uciec przed nieuznawanemi przez nich zdoby
czami ludzkości,



P R O G R A M  A U D Y C Y J  R A D J p W Y C H  

OD 8 DO 15.IX 1936 ROKU

WTOREK 8.IX _

6.30 Audycja poranna. 11.30 Audycja dla szkół. 12.23 Sekstet ka
meralny. 15.45 „Skrzynka P. K. 0 .“. 16.00 Koncert solistów. 16.45 
„Tadeusz Kościuszko" —  odczyt. 17.00 Wiązanka pieśni śląskich. 
17.20 Recital skrzypcowy. 17.50 „Pogadanka o węgorzu". 18.00 
„Listy od dzieci". 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 Koncert rozryw
kowy (z wystawy radjowej). 20.40 Dziennik wieczorny. 20.50 Po
gadanka aktualna. 20.55 „Duch wojewody" —  opera w 3-ch aktach 
Ludwika Grossmana. 23.00 Muzyka taneczna.

ŚRODA 9.IX

6.30 Audycja poranna. 11.30 Audycja dla szkół. 12.03 „Skrzynka 
rolnicza". 12.23 Muzyka Strauss‘ów. 15.45 Audycja dla dzieci. 16.15 
Koncert w wykonaniu orkiestry dętej 58 pułku piechoty. 17.10 
„Słynne symfonje" —  V I audycja. 17.50 „Anegdoty z życia Beetho- 
vena". 18.00 Pogadanka społeczna. 19.00 Koncert. 20.30 „Z wędrów
ki po prowincji". 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka aktu
alna. 21.00 Koncert chopinowski. 21.30 Koncert kameralny. 22.10 
Wiadomości sportowe. 22.25 „Rikitiki-Tavi“ —  fragment z „Księgi 
Dżungli" R. Kiplinga z muzyką C. Scotta. 22.45 Muzyka taneczna.

CZWARTEK 10.IX

6.30 Audycja poranna. 11.30 Muzyka dla dzieci (płyty). 12.23 Kon
cert zespołu salonowego. 16.00 Koncert popularny. 16.45 „Społeczeń
stwo wojskowe" —  odczyt. 17.00 Koncert solistów. 17.50 „Człowiek 
przygotowany na wszystko" —  feljeton. 19.00 Koncert w wykona
niu polskiej kapeli ludowej. 20.00 Kameralny teatr wyobraźni: 
„Bajki dla dorosłych". 21.00 „Nasze pieśni". 21.25 Kwartet C-dur 
Mozarta. 22.15 Muzyka lekka i taneczna.

PI4TEK  ll.IX
6.30 Audycja poranna. 11.30 Audycja dla szkół. 12.23 Muzyka nowo
czesna. 16.00 Koncert orkiestry kameralnej. 16.40 Reportaż z Po
lesia: „U granicy w Horodnie". 16.55 Pieśni R. Schumanna. 17.15 
Koncert kameralny. 19.00 Koncert z okazji „Tygodnia Warszawy".
20.30 „Własnemi drogami" —  fragment z powieści Jana Parandow- 
skiego. 21.00 Koncert. 22.15 „Mecz piosenek" —  audycja muzyczna.
23.00 Muzyka taneczna.

SOBOTA 12.IX
6.30 Audycja poranna. 12.03 Pogadanka. 12.23 Koncert. 14.30 Pio
senki filmowe i foxtroty charakterystyczne. 15.45 Audycja dla dzie
ci. 16.15 Radjokabaret z płyt. 16.45 „Stolice państw Bałtyckich": 
„W Kopenhadze" —  odczyt. 17.00 Koncert solistów. 17.50 „Wśród 
jezior i borów Chodzieży" —  pogadanka. 19.00 Koncert. 20.15 Audy
cja dla Polaków z zagranicy. 21.00 Recital wiolonczelowy. 21.30 Ku
kułka wileńska: „Niech żyje nauka". 23.30 Muzyka taneczna.

N IEDZIELA  13.IX
8.00 Audycja poranna. 9.00 Muzyka symfoniczna. 10.00 Transmisja 
z Placu Zamkowego Mszy polowej z okazji 400-lecia urodzin ks. Pio

tra Skargi. 11.30 Muzyka. 12.03 Koncert orkiestry wojskowej. 13.00 
„Opinja" —  obrazek obyczajowy. 13.20 Rewja piosenkarzy i humo
rystów Warszawy. 14.30 Audycja dla wsi. 15.30 Koncert solistów
16.30 Reportaż z życia. 17.00 Muzyka. 17.30 „Historja o drewnia
nym żołnierzyku", w wyk. dzieci ociemniałych z Lasek. 18.00 „Pod
wieczorek przy mikrofonie". 20.00 Kwartet smyczkowy C-dur. 
20.25 Kwadrans poetycki. 21.00 „Na wesołej lwowskiej fali *. 21.30 
Recital śpiewaczy, w  programie pieśni Franciszką Schuberta. 22.00 
Wiadomości sportowe. 22.20 Koncert. 23.00 Muzyka taneczna.

PONIEDZIAŁEK 14.IX

6.30 Audycja poranna. 11.30 Audycja dla szkół. 12.03 „Skrzynka 
rolnicza". 12.23 Arje i pieśni. 15.45 Audycja dla dzieci starszych.
16.00 Koncert popularny. 16.45 ,,Dziecko idzie do szkoły" —  poga
danka. 17.00 Koncert. 18.00 Pogadanka. 18.10 „Skrzynka ogólna". 
19.10 Audycja strzelecka. 19.40 Serenada. 20.05 Arje i pieśni. 20.30 
„W katorgach Sybiru" —  feljeton, wygłosi Mieczysław Lepecki.
21.00 Koncert symfoniczny. 22.00 Wiadomości sportowe. 22.15 
Transmisja wieczornicy góralskiej z Kasprowego Wierchu. 23.00 
Muzyka taneczna.

WTOREK 15.IX
.j

6.30 Audycja poranna. 11.30 Audycja dla szkół. 12.03 ,,Wiadomości 
rolnicze". 12.23 Koncert. 15.45 „Skrzynka P.K.O.". 16.00 Koncert. 
16.45 „Henryk Dąbrowski i Legjony" —  odczyt. 17.00 Utwory Ro
berta Schumanna. 17.50 ,,Wulkany polskie" —  pogadanka. 18.50 
Pogadanka aktualna. 19.00 Koncert. 20.00 ,,Faust" —  opera. Trans
misja z Teatru Wielkiego we Lwowie. 23.30 Muzyka taneczna.

KSIĄŻKA NACZELNEGO DYREKTORA POLSKIEGO RADJA

Nakładem Instytutu Badania Najnowszej Historji Polski 
ukaże się w jesieni książka p. Romana Starzyńskiego, naczelnego 
dyrektora Polskiego Radja p. t. „Cztery lata wojny w służbie Ko
mendanta". Z książki tej tygodnik ,,Strzelec" drukuje obszerne wy
jątki, wprowadzające znakomicie czytelnika w nastrój ostatnich lat 
przed wymarszem Legjonów Marszałka Piłsudskiego do boju 
o niepodległość.

CZY WTECIE ŻE . . .

—  W  Japonji wprowadzono głośniki do pociągów pasażer
skich, dzięki czemu podróżni informowani są stale o nazwie stacji 
do której pociąg się zbliża.

—  Niektóre pisma codzienne w Stanach Zjednoczonych za
mierzają zaopatrzyć swoich reporterów w krótkofalówki nadawcze.

—  W  chwili obecnej odbywają się wielkie wystawy radjowe 
w Berlinie, Londynie, Paryżu, Meljolanie i New-Yorku.

—  Hotelarze francuscy protestują przeciw nadawaniu przez 
radjo komunikatów meteorologicznych, twierdząc, że pesymistycz
ny ton tych komunikatów źle wpływa na ich interesy.
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